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W Szyłanach czy w Wilnie 
stania hydroelektrownia?

2 faia zauraknie iw WiBnie e#elrtr^czno»cl. Szyiany pod znakiem 
zapytaniom Sttanał poprzez miasto. BBytBroeâ ktroajnia ta sercw Hiina, 

Biudowa w przyszłym rohu
Spraw a ta obchodzi bezpośrednio 

nie tylko W ilno , lecz i całą Wileńsz- 
czyzuę z jej wegetującymi pod wzglę 
d( m gospodarczym miasteczkami o 
raz z ubogą wsią, która mimo wysif 
ków nic jest w stanie wznieść się po 
■nad prymitywizm ubiegłego stulecia. 
W iąże się ona nie tylko z palącym za 
gaclnieniem elektryfikacji miasta i 
dostarczenia taniego prądu przemys­
łów istniejącemu, lecz także z go­
rączkowym. poszukiwaniami ekono­
mistów za jakimś zastrzykiem gos­
podarczym dla naszych ziem, nieko- 
sztovvnvm wprawdzie, lecz bogatym 

w skutki/ zastrzykiem. M órv by 
wpłyną! na rozwój przemysłu, stwo- j 
m l  jakąś konkretna atrakcją dla ka- ' 
pilahi i rbt1 możliwość wyciągnięcia 
naszych ziem z kategorii „Po lsk i D 
i innych liter alfabetu".

Oddnwna już zwrócono uwagę 
na ogromne bogactwa energetyczne 
naszych rzek, szczególnie zaś W ilii, 
której dość dużv spadek stwarza naj- 
dogodnicisze w Polsce warunki do 
budowy hydroelektrowni. W  warun­
kach normalnych, w jakich się bu­
duje tego rodzaju zakłady w Polsce 
i za granicą, koszt wzniesienia zann- 
ry wodne i i zakładu jest o wiele 
większy od kosztów budowy elektro 
w ni cieolnej w’ tej samej wyda inośH 
Jednakże pierwszeństwo oddaje się 
bez wahania zakładom wodnym, po­
nieważ koszt ich dalsze’’ eksploatacji 
jest pięciokrolnie mniejszy, niż za­
kładów cieplnych 1 [\droelektrownie 
są hardziej rentownie, prędzej amnr- 
łrzurą się i dają naogół spory dochód 
mimo, że w \ -naga je Jednorazowego 
dużego wkładu l.animln

W ilia , zdaniem arliow 'ów  jest 
ru  kii .w i .n . nszt minowy In
dioelektrow ni na niej w kilku 'm iejs­
ca cli w pobliżu V ilnn będzie nie wio- 
I- większy a nawet prawdonodolmic 
równy kosztom lnidowTv elektrowni 
cieplnej o tej samej wydajności. Wi- 
tir daje nam do rąk złote h.hlko.-Nai 
tańszą w Polsce energię eleklryczna 
która można b\ było sprzedawać kon 
sumentom dosłownie no kilkanaście 
gioszy za 1 kw. g. i ciągnąć jeszcze z 
bgo noważne zvski.

(śorocznie W ilią  przepływają pod 
Okiem ekonomistów, poszukiiiącycłi 
dróg wcisein dla żveia gospodarcze­
go naszych ziem dziesiątki milionów 
zlolve!i, dziesiątki, które można po­
mnożyć do setek. Aby te krocie w 
bi:d\m węrdu". które dziś płyną bez 

użstocznie do morzą, zatrzymać i ob­
rócić na potrzeby terenu, wystarczy 
w zasadzie nicz!>vl dużego wysiłku 
I inansowego.

Trzeba sobie zdae sprawę z togo, 
r.e w roku 1040 wileńska elektrownia 
cieplna w obecnym swoim stanic,
m c  i?r & m r  mctekla o r s ł i  ż y ć

M IASTA.
Konsumcja prądu elektrycznego wzra 
sta stale i za dwa lata zapotrzebowa­
nie na prąd przekroczy jej możliwo 
ftei A co będzie, jei.eli naprzykłnd 
w ciągu kilku miesięcy przyszłego 
roku elektryfikacja miasta wskutek 
ircsr)od7iewnnvcb orzeczeń nabierze 
lempa, podwoi się lub potroi w po­
równaniu z ubiegłym rokiem 0 Jeżeli 
naprzykład magistral zacznie oświet 
lać elektrycznością ciemne, orudne, 
zaniedbane uliczki przedmieść, uli­
czki od wielu lat wołające napróżnn 
o lampki elektryczno w „egipskich 
ciemnościach?". Albo jeżeli rada 
miejska uchwali obniżkę obecnych 
luksusowych cen prąau? Wydłużą się 
wtedy „ogonki" pr okienku rejc- 
stracyinyr w ileklrowni. Przyjdą 
rzemieślnicy z przedmieść, robotnicy, 
uizędnicy „niżs/.cj n .ngi" —  lampka 
elektryczne wtargnie nareszcie do 
królestwa kojicąeej lampy naftowej. 
Przecież wiemy dobrze, że jak do 
fyohezas

N a szk icu  u w idoczn iony  je s t  K anał w d ru g im  w arian c ie  lin ią  p rzery  w aną. Małe liy- 
d lo e lc k tro w n ie  n a  W ilencc oznaczone  są kó łkam i i p o n u m ero w an e  w k o lejnośc i Ich 
c v  Ludow y. Z aznaczony  je s t  tak że  po-1 ite W ilii w edług p ro je k tu  m ie jsk iego  b iu ra

.urbanistycznego.

Z A L E im n ;  r.o e k o c e n t  m e r u -
(H O M O Ń C I W  W IL N IE ,  P R Z Y Ł Ą ­
C ZYŁO  S IĘ  DO S IE C I E L E K T R Y ­

C Z N E J.
P iaw ic  połowa obywateli „wielkiego 
miasta" nie ma w swoich mieszka- 
niacli wynalazku Edisona.

Co w ledy będzie? Elektrownia 
miejska wyczerpałaby się w termi­
nie krótszym niż dwa lata i prawdo- 
nrdołmie nie zdążyłoby ze swoia roz­

budową na czas. Powstułb niezaspo­
kojony głód elektryczności.

Wobec tak przykre j perspektywy 
raptowna obniżka cen prądu w' obce 
nej sytuacji jirzyniosłaby nie tylko 
„niebezpieczeństwa -budżetowe", któ­
rym tłumaczy magistrat swoją odmo­
wę zniżki cen prądu, —  lecz także i 
coś więcej niemiłego. W  takich wa­
runkach doprawdy trudno mvśleć o 
ot niżec. Nech Tn»m wrdno hedrie za­

notować len bądź co bądź kapitalny 
paradoks na marginesie zagadnienia 
elektryfikacji W ilna.

Od paru lat jest aktualna sprawa 
>iidowrv hydroelektrowni w Szvła- 
nnch Pisaliśm y o tvm w swmim cza­
sie nieraz obszernie. Jak  wiemy fa­
chowcy hydrolechmcy, zaproszeni 
specmlnie przez magistrat, zaakcep­
towali wybór miejsca na budowę za 
nery. W  roku bieżącym przenrnwa 
dzono badrnia geologiczne z w yn i­
kiem pozvtvwnvro A co n-a {ważniej­
sze —  onegdai posłyszeliśmy
Z l ST I». W TC ED REM H  RA i*WTAT 
uV)Vyy*'ir r:o . Z E  . l ‘0 , » W ł j  N EM  
W  S Z M A N A E M  \VVKncv-v.\A T(E  
D/TE ruT > V Ę L E E T H O U  M \  W O ­
DNA i t u n r ą  r/ w n o T i iv w v ć ;  r r  
{ ZEŚĆ  irn a tJi W  T A N I*  T v r  o ( ;T.,’ 
P O T R Z EB N A  U L \  h E A L IZ iE .IT
po<vr:i>y\([- / w r y o  \t v iv :o  z d f .-
K PKPi-yr o  E t e a c it  t»on\a*zO- 
W Y C łl  M  K P P M r n  »O LN O C N O  

W  S OHO r *?'łC u .
Nareszcie smawa Szylan siała się 
zupełnie irealna.

Tymbardziej ło nas cieszy, ponie­
waż niezbyt dawno zaszedł nieprze­
widziany ywnadek, który, zdawało 
sic uni ■mr.żltwił liudoyyę hydroelek- 
liowni w tym miejscu. Ole pewne 
czynniki z uwn«i na bliskość granicy 
orzekł-,, że budowa zapory w Szyta 
nach iesl niemożliwa.

Stało sie to niezbyt dawno i jak 
dotychczas zakaz ten, jak nas infor­
mują obowiązuje.

ra k i fen natchnął biuro urbani- 
slyczne ta. W ilną  my ślą szukania 
wyjścia z svtuacii, szukaniu 
n o w e g o  p b o . I i :>- • ! H Y D R O E L E ­
K T R O W N I Av I v \ y m  M IE JS C E  

NA W I L I I  
I  wtedy okazało się. że nie ina szcze 
golowego olanu eleUlrefik.icii miasta

S ś P Ę B j t t  i

I Wilcńszczyzny na dłuzszą metę. A 
tymczasem wszystko przemayyia za 
ty.n, że jednej elektrowni na W ilii 
nie wystarczy W ilnu  i Wileńszczyźnie 
na dłuższą metę, jeżeli przyjmiemy 
że 20 lat to „długa meta".

róćmy na chwilę znowu do 
wzrostu keusumoji prądu elektrycz­
nego yv W ilnie. Zanotrzeboyynnie to, 
przedsłayyinne graficznie, v yknza je 
jasno, że jeżeli krzyyya szczyfnwegtf 
zapotrzebowania (ło znaczy w mo- 
mencie naiwiększego zażycia nrądu 
— • yvieczorem) będzie szla w górę co 
roku o tę samą podziatkę, to yy ro­
le ipyg —
ZA LA T  20 —  KAŻDA Z A P R O JE K ­
TO W A N A  N  V A ' E l i  H M ia O F I  l ’ >(. 
TPO W N TA M E  IW D 71 E W  S T A N IE  
P O K R Y Ł  T EG O  7 APO TRZERO W A- 

N1A.
Za la l 20 należy uruchomić już no­
wą Im lroelcklrown.ę —  drugą.

Taki mamy obraz przyszłości, je­
żeli /.luuluiemv go na dotychczaso­
wym łomnic svzrostu konsumeji prą­
du elektrycznego. Wszystko yy ska­
zuje jednak na to, że yyzrosl będzie 
o w'i*l(» większy. tąS

Należy lu podkreślić znowu, że 
kcncepoja elektryfikacji W ilna przy' 
pomocy rozrastaiącej się elektrowni 
cieolnej, nie ywlrzym uje krytyk i. Z  
zakładem cieplnym /wiazany jest 
oiocjokrolnie większy koszt yvłasny 
energii niż w zakładach wodny eh. 
Koszty te musiałby nokryyvać kon­
sument z wf osiuj ineztiyt 7,a®r»l>n?j 
kieszeni. W  fyrłi warunkach lamna 
naftowa królowałaby jeszcze nrzez 
długie lata na przedmieściach W ilna, 

.skoro więc koncepcja rozbudo

(iDokończenie na sir. 5-ej)

W ioil

/W® IPo
0 «  a e n .  S l M i t i / o ^ S l i r a d l i o i t s I f / e g o ,

w / c * « ^ g s / o h p  2  n t .  u) S o i n r f e
W , jo  a Izbo, przyznam się, ie  chcia­

łem mówić na końcu dypkusji, ale widzę 
z przerażeniem, łe szeregi byłych mów­
ców topnieją. Szereg kolegów powiedzia­
ło co chcieli I potem ich nie ma na salt 
Wobec tego bojąc się, łe  będę mówił na 
końcu tylko do tych niewinnych, którzy nie 
przemawiali, chcę rlę wypowiedzieć teraz 
I zaskozzony, przemówię mołe mnie] przy 
gotowanie, ale to trudno.

Proszę ko'egów Półtora roku rządze­
nia, rząd~?nia bez skrystalizowanej więk­
szości parlamentarne] i społeczeństwa, rzą 
dzenla w atmosterze pustką która powsta­
ła po śmierci Komendanta — pottora reku 
to jest długo, to się dłuły nie tylko rządzo 
nym, ale zaczyna sle dłuiyć I rządzącym 
Półtora roku ciągnę, Jak mogę. Proszę ko­
legów, ze zmiennym szczęściem, ciągnę 
dlatego, łe  mam poparcie czterech czynni 
ków: poparcie autoryfeiu Pana Prezydenta, 
marszałka Śmigłego Rydza, który uiyczył 
swego autorytetu temu rządowi, następnie 
siato choć pr-woll poprawiającą się rytua- 
cję gospoaarczą t wreszch — pomoc wa­
szą Koledzy, bo cokolwiek byście mówili, 
chodai nie raz I często nawet jesteście 
cli na mnie i niechętni, to jednak nie psu 
liście m roboty ani razu, ale zawsze, jak 
mogliście w tej robocie pomagali.

Natomiast nie meg? tu się zgodzić i  
[ym, co powiedział generał Żeligowski 
łe  rząd jest nadmiernie chwalony. 1 szu 
kam tych. którzy mrJe chcą stale chwalić, 
ale tego nie ma. Chyba, łe  generał Żeli­
gowski uwała, łe  jestem za mało wymyśla 
ny 1 dla tegn tak go to razi, ze się mntu 
chwalb

Nawiązuję do przemówienia generała

Żeligowskiego, chociaż niestety jest nieo­
becny I zdaje ml się, łe  łylxo mojemu 
pooes-demu wiekowi należy zawdzięczać 
ie  nie wyskoczyłem odrazu na trybunę I 
nla ripostowałem na oskarłeme mnie o 
naruszenie konstytucji.

Proszę panów. Gdyby ml powiedział 
jakiś zasuszory prawnik, ie  rok temu na 
ruszyłem Konstytucję i on do mnie teraz 
przychodzi i mówi ml: „rsaruizyłeś pan 
Konstytucję, dziś to p<«ni mówię", to po­
myślałbym srbfe. łe  tak on rozumuje, ia  
dla niego Jest ło teoretyczna kwestia, łe 
mołe on lak sobie mówić

Ale jeżeli generał, jeden z najdziel­
niejszych generałów, zdobywca Wilna, 
mówi ml w przeszło rok po dokonanym 
lakcie, że ja naruszyłem Konstytucję, f mó 
wl to spokojnie, po przyjacielsku, a ; o 
tern prosi mnie abym cofnął okólnik, kłó- 
rym naruszyłem Konstytucję, fo mnie nie 
chce się w to wszystko wierzyć, tu coś nie 
sztymuje.

Jeżeli jaktś drab naruszył Konsłytuc|ę, 
—- to w dyby go, to votum nleufncścl I, 

rządu, «rzed trybuna 
go, tak generał reaguje na takie rzeczy. 
Ale nie w ten sposób, łe w rok po fakcie 
mówi się, łe  naruszyłem Konstytucję.

I dlatego nie korzystam z nieobecności 
gen. Żeligowskiego, przeciwnie: jako byty 
podkomendny znam go dobrze, mam sen 
tyment dla niego I wiem, że gdybym na­
prawdę naruszył Konstytucję, to nie czoka! 
by rok na to, by wytoczyć dochodzenie w 
te] sprawie. Działałby natychmiast. Póki 
nie wytoczy dochodzenia, póki nie spowo 
duje postavslenla mnie przed trybo Mem

sianu, — jestem spokojny, ie  Konstytucji 
nie przekroczyłem.

Proszę kolegów. W  ciągu tego pottora 
roku ciągnę tą starą moją drogą w kie­
runku spiawiedilwoścl spotecznel. Nte bę­
dę tutaj wam przykładów cytował, powiem 
iylko ogólnie, łe jednak nastroje, łe  jed­
nak sytuacja w kraju pomimo wszystkie 

r,

plotki, pomimo wszystkie „noce” , czy 
kwadranse" obiecywane, sfoonioro uspa 

kaja się, że syluac'a soc*alna sle ooprawla, 
te zarobki Y/zrastają, łe  na ogoł biorąc, 
nie licząc tragicznych dziesięciu dni sierp 
nlowych mamy w clągir roku ostatniego

fśDokończenie na s tr. 2 -r>/)

Mantiźukus i gen. Franko 
uznali siq wzajemnie de jure

TOKlO, (Paij. Ambasador Mandżukuo 
Juan Czen Juo ł charge d‘affalres rządu 
gen. Franco Casiillo dokonali w japoń­
skim ministerstwie spr zagr. wymiary not

w sprawie wzajemnego uznania de jure. 
Wszystkie pisma japońskie witają uzna 

nie Mandłukuo przed Hiszpanię naio.- 
dową.

Setki szyb wybito vu domarti żydowskich
Ekscesy antysemickie w Litwie

RYGA, [Pat], Jak donosi pismo litews­
kie „LletuvoJ Żmios" w trzech najwięk­
szych proy-incjonalnych miastach li4ews- 
kfch: Szawlaeh, WiłKomierzt I Kłajpedzie 
miały miejsce w ostatnich dniach liczne 
ekscesy antyżydowskie, w których wyniku 
w licznych sklepach i mieszkaniach żydów 
sklch wybito szyby.

Dziennik litewski w tytule swego do­
niesienia określa ekscesy te Jako robotę 
podejrzaną a w treści doniesienia wyli 
czając wyrządzone przez sprawców szko 
dy zaznacza, łe  są one bar&zo dułe, przy 
czym wyraia pogląd, ie  ekscesy te były 
zorganizowane o erym świadczy fakt, łe  
odbywałr się one równocześnie w odle­

głych od siebie punktach tego sa lego 
miasta. 1 dauzych Intormacyj dziernika 
wynika, łe  w Szawlaeh, ędzle ekscesy ie 
były największe nie został ujęty żaden *e 
sprawców.

Katokki „70 Amiius" Inłormuje, łe  licz 
ba szyb wybitych w mieście Szawle w 
sklepach I r 'iszkanlach żydowskich prze 
kroczyła 300. Należy zaznaczyć, łe organ 
rządu litewskiego ,,Lletuvos Aldm który 
nie omija najmniejszego nawet wypzdku, 
relem wykazania panującego rzekomo an 
tysemtzmu w innych krajach, pominął cal 
kowilym milczeniem ostatnie ekscesy anty 
iydowsWe na Litwie,
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Dyskusja Sejmu nad sytuacją w kraju
W A R SZ A W A  (Pat). Dziś przed po 

ł i ‘dmcm Sejm przy«tąpił w obecnoś­
ci członków rządn z premierem i w8- 
•'cpromiorem na czele do debaty nad 
projektem ustawy skarbowej i p rd i 
nrnarzi m budżetowym na r. 1938/39. 
fi.) głosu zapisało uę 26 mówców. 
Pier\vsz\ przemówił

P R E Z E S  K O ŁA  P A R L A M E N T A R N E  
GO O. Z. N. pos. pik. Ś W ID Z IŃ S K I:

W ysoka Izbo! Na te ren ie  Sejm u i Senatu  
zo rg an izo w an e  zo sta ło  Koło P a rla m e n ta rn e  
Ol ezn Z jed n o czen ia  N arodow ego. Ja k o  p c  
zi'» lego koła w jego im ie n ia  m am  zaszczy t 
ośw iadczać:

f t ia rą c  czyny u d z ia ł w ak c ji zo rg an izo w a  
nW n a ro d u  d la  w y p e łn ien ia  p rzeznaczeń , 
tu ó re  nasz  n a n id  cze k a ją , g rn jm  pusłów  I Se 
on lo r iw ,  sk u p io n y ch  w O bozie Z jednocze­
ni.- N arodow ego, p o sta n o w iła  p o w o łać  do  
/ ; c i a  ko ło  p a r la m e n ta rn e , re lcm  z o rsa  > o  
v nuin i pog łęb ien ia  p ra cy  sw o je j w Sejm ie 
i Senacie. *

K olisty tuc ja , pod k tó rą  w id n ie je  podp is 
tw ó rc y  naszego  p a ń stw a  i N ieśm ierte lnego  
V, ucz; cie lą  N aro d u  oraz. te s tam en t, t a n a r  
lv w ezyiiach  i słow ach  Jó z e fa  P iłsudsk iego , 
berią naszym  d ro gow skazem . S k u p iam y  się 
wcdjfl z a -a d , w yraa.onycii w uek ł irac  ji łu- 
t .w ej pik. Koca. k tó ra  jest d e k la ra c ją  ideo 
» n  tu m a n  Z jednoczen ia  N aro d o u  e^o —  ja -  
k - o rg an izac ji n a ro d u .

P rzcittożo iie  i/h o n i p re lim in a rz  b n dżeto  
wy będzie  szczegółow o ro z n a łry w a n y  w ko  
m is ii, gdzie będziem y nilcii m ożność ilnho- 
n .n i i  d o k ład n e j an a lizy  c y fr  i fak tó w , skon 
fro n to n  "■ola je j z rzeczyw istością  k ra ju ,  o- 
raz  m ożliw ośet-.m i w y o e tiic u ta  zm ian p rz e z , 
p ań stw o , la m  leż o k reślim y  sw ój sto su n ek  
d«. poszczególnych  części bu d że tu .

St< sa n e k  n asz  do n rce  rz ąd u  b rd z 'c  zaw  
« i’- rze-zo w y  z zachow an iem  pełne* n-ćzyJcż 
neśc l w ocen ie  je so  'dzia łalności. liz -ó t” no- 
zjrlywrry nrysUek rz ąd u , zm ie rza iąey  do  no- 
w lcU szenia siły , b o gactw a I zn aczen ia  P o l­
sk i sp o tk a  s ir  y rwm*reN*n cata  (ok lask i)

POS. M liU M A N O W irZ.
podnosi żc k o n ta k t Sejm u ze sp o łeczeń s t­
w em  zo sta ł pogłębiony, a  , 'oza  tym  zw ięk 
szyło  się za in te re so w an ie  sp raw am i m ło ­
dzieży, i tó ra  jed n a k  n ie  jes t jeszcze dopusz 
czen a  do  p ierw szych  szeregów  naszego  iy -  
ci i po litycznego.

PO.1*, ł .l  U tiO W i il.
ośw iadcza , żc OZN n a  te re n ie  Sejm u p rz y ­
b ra ł form*; s tro n n ic tw a . Na czele tego  s tro n  
n ie łw a  s to ją  ludzie  w ył.ii. zn an i i  w iel­
kiego p a tr io ty zm u , uczciw i i w ysoce o d d an i 
sp raw o m  d o b ra  państw ow ego, P ro g ra m  tego 
obozu  jest tak i, że w szyscy pod n im  m oże 
m y się  pod p isać . S tro n n ic tw o  to  jes t, że tak 
pew ien), pod  p ro te k to ra te m  na jw y ższy ch  
w ładz państw ow ych .

A czkolw iek tak  jes t, m ów ca sądzi, i r  nie 
m oż zgłosić a k re su  do tego stro n n ic tw a . 
Z as tan aw ia  sic. dlaczego slro n n io iw o  to pow­
sta je  w łaśn ie  te raz , w o k resie , k ied y  m atny 
no w ą  k o n sty tu c ję , gdy w szystk ie  sp raw y  
p ań stw a  są n reg u lo w an c , wy tyczne  po lityez  
na są  syyrażnc?

Pos. Żeligow ski u w a in  1 rw ie m , żc w o- 
k rcsic  o s ta tn ic h  jed en as tu  la t, w szysl’ — 
zd aw ało b y  się — zo sta ło  u p o rząd k o w an e  — 
k o n sty tu c ję  m am y p ra w ie  idea ln ą , a  m im o 
t )  szu k am y  znów  ja k ic h ś  now ych  dróg. Na 
czełe p ań stw a  stan ę li ludzie  n a jb liżs i M ar­
sza łkow i P iłsu d sk iem u  i jego  ideom . Oni 
to op racow ali now ą k o sty tu e ję  T ym czasem  
olw cnic chcem y odejść  n i  now łory .

N a czoło w ysunęły  się  dw a zag ad n ien ia :
1 Obóz ideow y, k tó ry  rząd z ił i k tó ry  ma 

w ielk ie  zasług i d ia  k ra ju ,  k tó ry , zd an iem  
P 's ła  Ż eligow skiego, p o w ir /e n  by ł w ejść  w 
ram y n ow ej k e s ty tu c ji, o p ra co w a n e j p rzez 
n a jw y b itn ie jsz y ch  p rzed staw ic ie li tego sa ­
m ego obozu , n ie chce t > u c y n ić  i żarnie 
rza  p ó jść  in n ą  d rogą

Czy to  jes t d o b rze?  I 0*1 czego to się  z a ­
częło?

Zaczęło się  w lip cu  zeszłego ro k u  od n- 
k ó 'n ik a  p. p re m ie ra , k tó ry  stw ie rd za ł, ic  
d ru g ą  oso b ą  w p ań stw ie  je s t p. M arszałek  
Śm igły Rydz. K o n s ty tu c ji  p rzew id u je  inną  
g ia d a e ię : P rezyden t- rząd , p a r la m e n t w o j­
sko. M ów ca p rzec iw staw ia  się  u s tro jo m  to ­
ta ln y m , s tw ie rd za jąc , że n a ró d  p o lsk i jes t

s
O z ja / r m m y , t a n .
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M. ŻEJM i)
WILN3, MICKIEWICZA 24 !
Skład i Pracownia Mebli

m . M Ł B S
Wilno, Niemiecka 4—20, 1-e piętro 
b. kterowalk f my M. Wi>enxin i S-ka 
p o l e c a :  MEBLE wsze!kieqo rooza- 
ju jak również meble miękkie po ce­
nach dostępnych. Przyjmuje zamó- 
*'enia na wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa i lapicerstwa wchodzące. 
Rysunki meblowe wykonuję na miej 
scc na żądanie klienta

Przyjmu|ę meble do opakowania 
I reperacji. Przerabiam kolory meblo­
we. Ceny dcsłęone.

w .ęccj w art, ab y  być pod  rząd am i to ta ln y ­
m i

D alej m ów ca zw raca  m. in. uw agę, źe 
w arstw y  rząd zące, s k a ła d a ‘ ,c .  się  z d o b ­
rych  Polaków*, t  ludzi uczciw ych t w ielk ich  
p a trio tó w  w chłonęły  w sieb ie  czynn ik i u- 
jerniie, różnych  karie ro w iczó w , ludzi n ie 
m ających  z id /  d o b ra  p ań stw ow ego  nic 
w spólnego.

‘M arszałek : P ro szę  pana  g en era ła , b bliz 
sze z fo rm u ło w an ie  za rzu tó w  k aric row iczow - 
stw a. Czy m iał pan  na  m yśli, że k a r ie ro w i­
cz! znaloźli się  w rządzie?

Pos. Ż eligow ski: riic.
W łaśn ie  podk reśla łem , żc w rząd z ie  są 

ludzie uczciw i i gorący  p a trio c i. Jed n ak że  
n i  różn y ch  stan o w isk ach , w ró żn y ch  u rzę ­
dach  znaleźli się  ludzie , k tó rzy  dostosow ali 
się  do  obecn i w a ru n k ó w . S iali się  u ltra  
p iłsudczykam i, u ltra lcg io n is tam i.

W leg io n ach  n igdy  nie byli i z id eą  le  
g lin ó w  nic. w spólnego n ie m ieli, oni to robi 
li z łą  re k la m ę  rządow i.

W  ciągu  o s ta tn ich  la t n iedocon iliśm y  za 
g ad n ien ia  sp raw y  ludow ej. T raged ią  ru ch u  
ludow ego  by ło  zaw sze to  żc n ie  m ia ł on  do 
h ryeh  przyw ódców  O becnie  to  się  zm ien i­
ła  Na czele ru c h u  ludow ego znaleźli się w ła 
ściwi Indzie i n a l“ żałol)y im  u ła tw ić  p racę  
na tym  teren ie , gdvż w tym  tkw i p rzyszła  
m oc P o lsk i Szczęściem  jest fa k t, że lu d  nasz 
je s t zd ro w y  m o ra ln ie  i p o siad a  in s ty n k t p ań  
itw o sry .

PO S. U TC LH O R SK t.
podnosi l. l in y  w ybór poszczególnych o k rę ­
gów, k tó re  m ają  s tać  się  o ś ro d k am i przem y 
sli w y mi, w zm acn ia jący m i n aszą  o b ro n n o ść  i 
srw ierdza , że w jed n y m  z n astęp n y ch  e ta ­
pów w in ien  być sze rze j uw zgP  łn io n y  I ren  
w schodn i, m ający  w szelk ie szan se  by słać 
słe  ob sza rem  o  w ielk im  ro zw o ju  p rzem y sło ­
wym . N a Po lesiu  k a n a ł w odny  i lin ie  k o le ­
jowe o tw o rzą  duże  m ożliw ości ekonom iczne 
(P rzem ów ienie  posła  W ie lh o rsk .eg o  w ob ­
sze rn y m  s treszczen iu  po d am y  ju iro ).
ssr~ -------- ----- -— —

PO S. M AOESSKJ. 
w ik azu je , i c  n a  sa li, p o d o b n ie  ja k  i w  
całym  spo łeczeństw ie , d o m in u je  obecn ie  p ro  
b lem  z jednoczen ia  naro d o w eg o . P rzeciw dzia  
la jed n a k  len iu  zb y t w iele elem entów , m ają  
cych sw e źródłu n ic ty lk o  tu  w k ra ju , a le  
często i za g ran icą .

POS. HOFFM AN, 
p e ru sz  i sp ra w ę  dz ia ła ln o śc i rz ą d u  w obec 
Z w iązku  N auczycie lstw a Polsk iego . P o d k re ­
śla m. in żc jcż.el: chodzi o ko m u n izm , to 
nie m a nic k o n k re tn e g o  co w łaściw ie  rząd  
zarzu ca  zw iązkow i. Mówca p rzypuszcza, że 
tak  sam o jak  w sp raw ie  czv tan k i. rz ą d  był 
przez, kogoś b łęd n ie  i n f c  m ow any.

D alej pos. H o ffm an  u sk a rża  się  na  m a­
sow e a resz to w an ia .

W sp o m in a jąc  o sp raw ie  m nie jszośc i n a ­
ro d o w ej pos. H o ffm an  zaznacza , i e  m am y 
duże o b sza ry  o w iększości n iep o lsk ie j i m u 
sim y do teg o  zag ad n ien ia  ir to s u n k o w a ć  się 
ja sn o  i k o n k re tn ie , tak że  ze w zględów  nn 
oL ronc n a ro d o w ą.

Co się  tyczy  sp raw y  m łodzieżow ej, to  
m ów ca p rzy p o m in a , że d n ia  I lis to p ad a  
część m łodzieży  t. zw. s ta ro cn d e ck ie j tw icr 
dziła , i e  o n a  n ie  poszła m  te  u ro czy sto ś­
ci d latego , że byli tam  „ tn ro w ey “, i „w iciow  
cy*’ S ta je  p rzed e  m ną p y tan ie  —  ciągn ie  
m ów ca —  czy ta  część m łodzieży , jeżeli w ej 
dzic do  szeregów , a k a p ra lem  bodzie daw n y  
wiciow iee, czy o ficerem  U k ra in iec  lu b  Żyd, 
czy u słu ch a  ona  w ów czas rozkazu  7 Jest to 
zag ad n ien ie  zasadn icze . N iew  .s ta rc z y  tu 
zw rócenie  się  do  n d n is tra , co  on będzie  w 
dans m razie, rob ił. Całe spo łeczeństw o  m usi 
o tym  pom yśleć  z ch w ilą  gdy ch. dzi o w ojs 
ko, k o ń rz ą  się  w szelkie sp raw y  n a ro d o w o ś 
ciow c, czy p a rty jn e .

N astęp n ie  z ab ra ł głos p . p rem ie r, gen. 
Sł.A W O J-SK LA D K O W SK I. (m owę da jem y  
osobno). Mowa p a n a  p re m ie ra  by ła  w ie lo ­
k ro tn ie  p rz e ry w a n a  i gorąco  o k lask iw an a ..

O b ra d y  trw a ją .

(T e i* fo n e m  o d  naszego korespondenta z W a rs z a w ę )

Przemówienie gen. Żeligowskiego
w Sejmie

Jiajw iększc wunU-rcsow unie w 
dniu wczorajszym wzbudziło zapo­
wiedziane przemówienie prezesa ko­
ła rolników, posła gen. Żeligowskie­
go*

Przemówienie swoje wygłosił g*-n. 
Żeligowski w  obecności rządu z p. 
premierem na ezelc I pełnym plt mni 
Izby.

Myślą przewodnią lego prz< mówię 
nia było zaznaczenie, że spub-ezeńsi- 
tvp jjcsl na ogół jednolite, natomiast 
różnice, kióre utrudniają zjednocze­
nie tkw ią u góry.

(»;. stronie drugiej podajemy stre 
szczenle przemówienia gen. Żeligow­
skiego, według tekstu, nadesłanego 
nam przez PAT.).

Pozytywne przyjęcie przemówienia 
wicepiemlera Kwiatkowskiego 

w Sejmie
W torkowe przemówienie w  Scj- | wszystkich b. przjehylnie ł jest S/e- 

imć wicepremiera Kwiatkowskiego roko komentowane.
Jest omawiane w Warszawie nie ły l 
ko przez polityków I ekonomistów 
lecz i przez szerokie sfery spoleczcń 
Biwa. Zostało ono przyjęte przez

Cała warszawska prasa popołud­
niowa omawia je bardzo obszernie I 
pozytywnie.

>hw iec.y
p:dęgnuj4  środki
kosmetyczne z OCZARU WIPGIN£KIEG0
H A M A  M E L IS

Płyn do inycia twarzy 
Krem odżywczy na noc 
Diidep rośCnryo najwyż­
szej subtelności • Mydło 
o rajlepszei jako:‘,:i —

RibJe .trop zdezawuował dr. Schachta
Niemcy nie żądają kvlai>ii mdg.jskiih 

i portugalskich

a a— ag aa

LONDYISi (Pa l). W  związku z in ­
formacjami prasy, źe w toku roz­
mów7 franeusko-brytyjskich zastana­
wiano się nad zreferowanym przez 
lorda Haiifaxa planem niemieckim 
znpcMiiienia Niemeom eksploatacji 
belgijskiego Konga 1 portugalskiej An 
goli, amb. von Itibbentropp odwiedził 
n.inistra Edena i na skutek instrukcji 
kanclerza H itlera oświadczył brytyjs 
kiemu ministrowi spraw zagranicz­
nych. że nowyisay projekt nie repre­
zentuje oficjalnego stanowiska rządu 
Rzeszy w sprawie kolonij, lecz tylko 
pogląd osobisty dr. Seh&ehta.

Zdezawuowanie przez ambasadora 
niemieckiego min. Scóaehta jest kro 
kiciu bardzo znamiennym. W  Lontly 
nic przypuszczają, że plany Scliachta 
wysunięte zostały wobec lorda Hali- 
faxa jako balon próbny, z (ym, aby

Sśs°€a§ik ciilopslri i  Z. f9.
{iDokończenie ze s tn  I-ej)

jednego zabitego I kilkunastu rannych. 
Spokój więc jest.

Tr?gi£;ne tini sierpniowe
Chcę mówić oais żnle, aczkolwiek ko­

ledzy to Jakoł łagodnie poruszali. Ten 
epizod tr«giczny 10 dni w Małopolscy w 
sierpniu I chrę juta) wypić fon kielich go­
ryczy do dna, żeby me było wrażenia, ie  
unikam odpowiedzialności wobec Wyso­
kiej Izby. Przede wszystkim -hce więc od­
powiedzieć na pytanie,
DLACZEGO W  CZASIE TYCH 10 DNI NIE 

BYŁO MMiE Y/ POLSCE, 
wienyten? wyznam p'oszę kolegów, wy­
znam, Ił wierzyłem, te Święto Żołnierza 
Polskiego, to jesł takie łwlęlo, którego 
nikt nie będzie używał do osobistych I 
party|nych rozgrywek. Dalej, wierzyłem w 
Stronnictwo Ludowe. Stronnictwo Ludowe 
w swej odezwie napisało co następuje:

,,Chłopi, od 16 sierpnia 1$37  r. do 
25 suupnla włęcznie strajk chłopski". 

Dalej piszę lak: Yr tym czasie wszyscy 
chłopi w Polsce z wyłączeniem Pomo­
rza, Wfeńszczyzny, Wołynia, Matopols 
kł Wscnoanle] 1 łięska Gornego winni 
nić nlo kupować, ani nic nie sprzeda­
wać, nie wyjeżdżać do mlesł I praco­
wać tylko przy koniecznej pracy na 
swych gospodarstwach". A dalej piszą: 
, Nie dajcie się jednak sprowokować 
do żadnych Innych wystąpień, zacho­
wujcie się spokojnie, godnie, zastępuj­
cie się na wypadek aresztowania 11 d.", 
a na końcu odezwy jesł napisane: 
,,Nasz nov.y czyn chłopski, ten nasz 
dziesięciodniowy strajk chtopskl, musi 
być początkiem do przywrócenia 'hfo 
pu w Polsce praw do życia — wsoóigo- 
spodarza, a krajowi ładu, porządku I 
bezpieczeństwa".
Koledzy! Rzeczywiście wierzyłem k-j 

odezwie i miałem wraienln, ie  po święcie 
Żołnierza ten strajk, być może, bedzie 
ograniczony do zwykłego strajku, że przej 
dzie względnie spokojnie.

Ale moiećle mi zadać również koledzy 
pyknle, dlaczego nie przyjechałem na­
tychmiast do kraju, gdy dowiedziałem się- 
będąc we Francji, że łu dzieją się podob­
ne rzeczy. Proszę lolegówl Czynn.kl mia 
roaajne francuskie były uprzedzone, że 
będę <am przez 2 tygodnie I kiedy gazety 
francuskie zaczęły się rozpisywać, |aka io 
straszna rewolucja jest w Polsce, po telefo 
nlcznym porozumieniu się z rządem w 
Warszawie doszedłem do przekonania, że 
lepie| będzie jednak żebym nie wraca! 
do Polski, me wyjeżdżał z Francji, bo wy 
chodziłoby tu tak, le  premier polski nie 
może nawet na 2 tygodnie wyjechać bo 
tam zaraz dzieją się okropne rzeczy

Tak zadecydowałem, tak ml się zdawa 
ło, że jest lepiej I dfaiego przyjechałem 
po dwóch tyqodnIach, jak ło było umówio 
ne. Może lo było złe, może to było do­
brze niewątpliwie jednak: aczkolwiek
Stronnictwo zapewniało, że będzie spokój, 
ło władze bezpieczeństwa I ja powinniś­
my byli wiedzieć o mafii Istniejącej w lym 
Stronnictwie, kłóra zrobi zamieszki w ta­
jemnicy nawet przed całością władz Stron 
niełwa. Niewątpliwie, żeśmy o lym nie 
wiedzieli, to jesł mój i władz bezpieczeń­
stwa błąd.

Przebiegu wypadków nie będę kole­
gom odźwlerciadlał, wiecie koledzy, że 
one nie mlely jedynie strajku na wzglę­
dzie,

NIE BYŁY DZIAŁALNOŚCIĄ CAŁEGO 
STRONNICTWA LUDOWEGO, 

ale malil, która w łaiemntcy podburrała 
nie chłopów pełnorolnych, posiadających 
gospodarstwa —  bo lam, gdzlr chłop po 
siadał rolę, to akcja spaMła ni panewce — 
lecz podburiała w sposób podsrępny chło 
pow bezrolnych albo chłopów na oospo- 
darstwach karłowatych, którzy nigdy nie 
sprzedawali do miast I których zawsze ra 
zlło ło, ie  Ich sa* eozi wracali i  plenlędz 
mi z miasta. Oni sami nie sprzedawali 
swoich produktów do miast, natomiast roz 
wlnęll terror wobec spokcine) ludności, 
rozwinęli aację rozbierania mostów, prze­
cinania drutów lekrontcznych, niszczenia 
dróg, napadów na policję.

Proszę panów reakcja policji musiała 
być bardzo ciężka. 42 zabitych chłopów, 
proszę kolegów, kilkudziesięciu poturbo­
wanych policjantów —  łez synów chłops­
kich —  leczyło się jeszcze długi czas w 
szpwuiu Niewątpliwie są to rzeczy traglcz 
ne, niewątpliwie są to rzeczy, kióre mafia 
pewnego stronnictwa przygotowała. Pro­
szę kolegów, naturalnie

TRZEBA BYŁO STRZELAĆ, 
bo były to rozruchy anarchistyczne, które 
objemowały kilka pow atow. Gdybym 
miał, tak jak to jest we Francji, 50 tysięcy 
gwaidii ruchome), gdzie w razie rozruchów 
wysyła się nie wojsko, lecz tę gwardię* 
K.óra siłą swą bez strzelania tłumi rozru­
chy, to mógłbym rtle strzelać Niestety, po 
siadam tej policji za mato 1 wskutek lego 
strzelanie byto nieuniknione Czy rząd za 
włnif w tym wypadxut Rząd zawinił, że nie 
przewidział tego wszysikiego na kilka dni 
naprzód, —  Co jednak rząd’ nic nie zro 
bit poza strzelaniem!

RZĄD KIE TYLKO STRZELAŁ.
V/ ciągu roku byłem parę tary w Mało 

polsce I bedałem warunki życia ludności. 
Sprawiłem, te zarobki robotnika rolnego, 
któie wynosiły niejednokrotnie 45 gr za 
dzień, wzrosły pcdwćjnle. Przecież rząd 
w tych właśnie powiatach za'oźyl centra! 
ny okręg przemysłowy. Pewnie, że r.le roz

ładuje się tego nagromadzenia ludzi, o 
którym mówił wczoraj p. wicepremier 
Kwiatkowski, ie  jest tam po 160 ludzi na 
1 kilometrze kwadratowym. Kiedy byłem 
niejednokrotnie w tym ouręgu centralnym, 
rozmawiałem z robotnikami, z miejscową 
ludnością. Byli to ludsle, którzy pierwszy 
raz w życiu po 2 tygodniach pracy dostali 
40 złotych na rękę, plerwrzy raz mieli te 
40 zł. w ręku. Proszę kolegów, miesięcznie 
płaci się tam miejscowej ludności 600 000  
złotych za robocizną 1 to wchłaniają le po 
wiaty, któie dawniej nawet 10 0 0 0  zł rocz­
nie nie dostawały.

Nie można więc powiedzieć, te rząd 
tylko strzelał, że rząd wszystkiego zanied­
bał. Rząd moim zdaniem, zrobił wszyst­
ko, co mógł, aby przyjść z pomocą lud­
ności. Aby te wypadki sierpniowe były tyl 
ko smutnym epizodem.

Jak uyto z Z. N. P.
Proszę kolegów, przejdźmy ti.az do 

ZWIĄZKU NAJCZYCIELSTWA 
POLSKIEGO 

I do odpowiedzi sympatycznemu koledze 
Hoffmanowi.

Z tym Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego długo się namyślałem, jakby po­
stąpić i  nim, to znaczy z jego zarządem.

Zdawałem sobie sprawę, że to |eM po 
ciągnięcie o wielkie] wadze państwowej, 
a nie Jakieś pokazanie przez Składkowskle 
go, kto będzie mocniejszy, czy Ja, czy oni. 
Co mnie zmuslfo, proszę kolegów, do le­
go, aby lak postąpić t dlaczego zrobiłem 
lo teraz, a nie przedtem, naprzykład przed 
pół rokiem.

Ostatnią kroplę, która wyczerpała mo­
ją cierpliwość, były artykuły w „Głosie 
Nauczycielskim" kióre zaczęty Jut otwar­
cie gloryfikować rządy zaborcze kosztem 
polskich, kiórym „Głos Nauczycielski" po 
winien właśnie służyć.

Zsiówno w ,,Głosie Nauczycielskim"' z 
19 września lego roku, jak I w , Gtosle 
Nauczycielskim" w roku zeszłym mćwl stę 
o Nin ie  szkoły I nauczyciele byli r.upel 
nie Inaczej traktowani przez zaborców a 
obecny rząd traktuje Ich w sposob fatalny. 
To są niedopuszczalne rzeczy, to jest nte- 
dcpuszczalna krytyka wlasnoj władzy, to 
jest presjo na własną władzę, ia uważam, 
ie  :o jest ostatnia kropią. Da.ę panem kole 
gom te rzeczy da przejrzenia.

Proszę kolegów, h  nia będę wyliczał 
ludzi, mnie nie chodzi o ludzi którzy byli 
koncinlzujący, afo chodzi mi o ałmoiłerę, 
o tolerowanie przez zarząd tej atmosfery.

Oto ,,Płomyk" o kłótyeh lak krótko po 
sei Hdiiman mówił. Cto są dwa ,,Płomyki" 
—  ja kolegom ; okażę. Oto Płomyk" po! 
skl I rosyjski. No ..Płomyku" polskim jest 
przedstawiony obraz gdzie jest podpisane 
,.robotnicy". To nieprawda, ten obraz nie

przekonał? się jak zareaguje rząd brj 
tj jski na tego rotfzaju projekt.

nazywa clę: .robotnicy", lecz „strajk". To 
są robotnicy w tragicznym momencie ży­
cia którzy muszą nie pracować.

I olo robotnika polskiego który z za 
parc'em się siebie w clężk.ch warurkach 
buduje państwo i kióry przyczynia s'ą dc 
jego wielkości I obrony, przedstawia się 
właśnie w memencie straiku. To jesł ten­
dencja niezdrowa, to jesł kłamstwo.

A oto w numerze „Płomyka poświę­
conego Sowietom są przedsfawione małe 
dziewczynki bolszewickie. Daj im Boże, 
ja me n.am w sobie ani cienia zazdrości, 
ani teł jakiejkolwiek nienawiści Niech tc 
dzieci w Sowietach tak wyglądają, daj Bo­
że, ale dlaczego przeciwstawiać te wesołe 
dzieci w Sowietach, oto lemu ob:axowi 
strajkujących robotników! (przerywania] 
w tym numerze ,.Płomyka" sowietMego 
jest Jeszcze ,,llst z Syberii" Or-cfa, gdzie 
syn pisze do małki. Pisze o nledot1 na Sy 
buli. W  wterzu Or-ota w przedostatniej 
tłrołce pointą całego wiersza jest to, że 
bezczelne ręce opuszczają tę strofkę, wy­
rzucają ją fende.icyjnie, żeby dziecku poi 
* klemu nie dić o tej wierze przaerytać. 
To jest w łym numerze, koledzy mogą 
sprawdzić.

Czy tak slą postęp: jet Czy to Jest wy 
chowania polskiego dziecka! My nie chce 
my, ażeby nasze dzieci były wycłi wyw. 
ne w ten sposób (oklaski, głos: hańba].

Proszę kolegów, nie będę mnożył tych 
przykładów, ia nie prześladuje ładnych 
ludzi, nie aresztowałem nikogo, tylko chcę 
eteby uczciwy, patriotyczny, porządn* nau 
czycie! polski na prowlncd nie był z.uusze 
ny by podobne paskudztwa przechodziły 
przez jego reeo do dzieci polskich (głosy 
brawo, oklaski).

Myślę, że kolega Hotfman w duszy ze 
mną się zgadza.

Proszę kolegów, nie chcę zwalczać 
związków zawodowych. Nie chce. ażeby 
Związek Nauczycielstwa Polskiego zna dc* 
wał sle pod pręgierzem opłnll. ZroUłeir. 
wszystko, ażeby lak na’predie| odbyły się 
nowe wybory, ażeby nowy zarząd oraco- 
wał w myśl wytycznych narodu polskiego 
wiece, nie. (oklaski, głosy: brawej.

KrystaUzacta Ojilnil 
parlamentarnej

Nłe będę omawiał szeregu Innych « e  
czy ktoro były przez kolegów poruszane. 
Chce stwierdzić lakt dla mnie, |aKO rządza 
Cego wielkiej doniosłości I bęoący iró- 
dłem wielkiej radości, to jest początek 
krystalizowania się opinii pariamentarwe,. 
Kio rządzi ten wie, jsk Jest eleiko rządzie, 
jeżeli w parlamencie każdy ma swoje od­
dzielne -.danie. To oddsJalywult równo­
cześnie na społeczeństwo.

Proszę kolegów, dla-ogo z radością 
wl<8 m krystalizację opinii parlamentarnej 
w postaci koła parlamentarnego O. Z. N

Owszem, ie  dla każdego rządzącego 
c z ło w ie k a  jest to wielka ulga. Prosię kote 
gów w ten sposob nabieram pewnej od­
wagi, ze me wywioeę się moie przy Ja­
kiejś przypadkowej strzeianime, Jib o  przy 
jakimś Innym przypadkowym epizodzie, 
bo będę miał opinię w parłiinencin 1 f.p' 
nlę w narodzie, do której będę miał moż 
ność się stosować.

Mam nadzieje, mogę |ui marzyć o tym, 
że być moie, uda ml się oddać władzę w 
ręce które będą mlafy za soba wi-k .zość 
w parlamencie I większość w sporeczeń- 
stwie. A wtedy kiedy ml się to uda, zoba 
czycie mnie wesołego I uspokojonego, 
przechadzającego się na Krakowskim 
Przedmieściu i  rumieńcem na llcich s me 
lontkiem na bakier, wesoło nucącego 
Pierwszą Brygadę (oEdasklj-
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Yvon Delbos
minister spraw zagranicznych Francji

Yvon Delbos urodził się w Tho- 
nac w roku 1885. Po ukończeniu 
szkół średnich wstąpił do Ecole Bor- 
małe Superieure w Paryżu. W  ko­
łach młodych uczonych zyskał sławę 
doskonałego łacinisly. Przez jakiś 
czas pracował nad klasyczną litera­
turą francuską i wydał in in. ko­
mentarz do „Hozważań“  Lamarti- 
ne‘a. Pociągała go jednak polityka. 
Już w r. 1*11 obok pracy literackiej 
zajmuje się dziennikarstwem polity­
cznym. Jest w ówczas współpracowni 
kiein szeregu pow ażnych pism w Pa­
ryżu oraz korespondentem dzienni­
ków 'prowincjonalnych. W  jakiś czas 
później zostaje naczelnym redakto­
rem dziennika „Bad iea l“ , organu le­
wicy radykalnej, który wyw ierał du- 
i y wpływ na bieg spraw politycz­
nych.

Dnia 3 sierpnia 1914 r. został po­
wołany do -służby wojskowej, jako 
sierżant piechoty. Zgła; za się jednak 
jako jeden z pierwszych do przesz­
kolenia na lotnika. Zos.aje dwukrot­
nie ranny, opuszcza jednak szeregi 
wrm, 1 dopiero po demobilizacji.

Vt róciwszy do Paryża zakłada 
wraz z przyjaciółmi pod koniec 1919 
roku nismo ..Ere Nom elle11. na czele 
którego stoi aż do chwili objęcia re­
dakcji największego pisma prowin­
cjonalnego we Francji „ L a  Deneche 
de Toulousc", W  r. 1924 ubiega się 
po raz pierwszy o mandat poselski 
i uzyskuje go w okręgu Sarlat. Pod­
czas następnych wyborów partia ra- 
dykalno-socjalna ponawia jego kan­
dydaturę, tak,.żc zasiada nieprzerwa 
nie w Izbie Deputowanych. W  par­
lamencie Yvon Delbos wysuwa się 
na pierwszy plan, wspinając się szyb 
ko,po szczeblach kariery politycznej. 
Najp ierw  więc zostaje podsekreta­
rzem stanu dla spraw technicznych 
I sztuk pięknych, ale już w  roku 1925 
wchodzi do gabinetu Painlevć jako 
minister oświaty. Tekę tę piastował 
BHBHBOHBHBWBKSBHEittBRWRMSWMr

C l c f i o
K o n fe ren c ja  9-ciu m ocarstw  zeb ra ła  się, 

bić c iła, o m aw ia ła , przem aw  iała , obm uw iała , 
d y sk u to w a ła , d eb a to w ała , gtędziła , zrzędziła , 
jaz g o ta ła , z b ie ra ła  się  na  posiedzen ia , z a ­
ła tw ia ła  sp raw y , w ysy ła ła  no ty , zap rasza ła , 
r a e w u  zap ra sz a ła , jeszcze ra z  zap rasza ła , 
p ro siła , po w iad am ia ła .

—  I co?
—  1>\\ ic d z iu rk i w nosie  i skończy ło  się

# *  *
Co się  dzie je  w p o d lece  in ięd zy n aio  

*lo tvej?
—  Nic.
—  J a k lo  n ic?
—  No bo  naw et jeś li się co i d /k  i0 

•  szjastko będzie zu p ełn ie  inacze j.
* * *

I*o w ystaw ie łow ieck iej.
— P o d o b n o  lo rd  I la lifn x  to św ie tn e  n n r. 

łliw y?
—  T ak , Celowo! w w ięc tra f ił  do 

łlcrlinn .
r  *  9

—  A czego D elbos p rzy jeżd ża  do  P o lsk i?
—* M yśli, że m oże też coś upo lu je ,

& iii IS
A negdota o s to su n k a c h  a u s tr ia ck ic h :
K anclerz  Schuschn igg  w raca p rzez  Niem  

*1 sy p ia lk ij z D anii. P rz e sp a ł się, a  ra n o  
p o stan aw ia  sp raw dzić , czy w N iem czech H it 
ler je s t is to tu ie  lak  p o p u la rn y . Pocia.g za 
łiz y m u je  się n a  ja k ie jś  s ta c ji, na peron ie  
o lb rzym i tłum . S chusch .iigg  d la  eksperym en
tu s ta je  w oknie, p o dnosi rę k ę  i woła __

.  Heil H itler!
T łu m  w odpow iedzi, w znosząc ręce ry - 

łsy  z en tu z jazm em :
—■ HeiK HeiTt H cflj I l i t lc r i  Ile ij!  IJeij! 

■tBTft
W  le j chw ili Scbusctin igga chw yta  za 

połę se k re ta rz  i szepce:
—  E k scelenc jo  P rze jech a liśm y  ju ż  gra- 

< :eę n iem ieck ą! Jesteśm y w  A ustrii.
* m #

Ja k ie  m asz p rzek o n an ie  po lityczn i ?
—  K uda w ie tie r dtijet.

* * ■»
|— Co się  dz ie je  w lite ra tu rze  p o lsk ie j?
—  K obiety  p iszą pow ieści, a im żczyźni 

»ic czy ta ją  tych  p o w ie śc i
* * :!-■

N a w y staw ie  m ala rsk ie j:
—  Niech p ań  sp o jrzy  —  w ota pczygodny 

cn«wca o b razó w  — cóż to za w sp an ia le  m a 
low idło t Ja k  tu  w iern ie  odd an o  życie, po- 
p ro stu  czuć w tym  życie, co za n iezw ykle  
p o dob ieństw o! T e  b ru d y , ta  gno jów ka, n 
ten  ry n sz to k  p o p ro stu  śm ierdzi.' W spunia- 
łetil

li: ■+ k
—  Śnieg w reszcie  pada.
—  Ano! N aw et niebo n ie m oże już  p a ­

trzeć n a  nasze  kocie  tb>
* * ii ~

—  D laczego k ro w a  ryczy; tm itiu, n ie  zaś 
jakoś in acze j?

—  Ot, u p a r ła  się.
K. J . W.

dwukrotnie. W ielokrotnie ofiarowa­
no mu różne teki, również Prezydent 
Iicpubliki proponował mu kilkakrot­
nie misję tworzenia rządu, jednakże 
Delbos uchylał się od tych zaszczy­
tów, poświęcając się jako poseł pra 
cy nad polityką międzynarodową.

Znany ze swych przekonań repu 
blikańsluch 1 patriotyzmu, zyskał uz 
nanie w kołach zarówno przyjaciół 
jak i przeciwników politycznych. W  
r 1927 reprezentował Francję na 
kongresie Paneuropejskim. Podczas 
swych licznych podróży zagranicz 
nycłi miał możność dokładnego prze 
studiowania poszczególnych zagad­
nień politycznych, nawiązania kontak 
tów z najwybitniejszymi osobistoś­
ciami świata politycznego.

W  r. 1932 zostaje wybrany prze 
wodniczącym Izby Deputowanych 
Na tym zaszczytnym stanowisku wy­
li wał aż do objęcia teki ministerial­
nej. W  r. 1936 wybrany został znowm 
K n B B m H H H B B m n

wiceprzewodniczącym Izby, otrzy­
mawszy 395 głosów na 460 glosują­
cych. Prezydent Bepuhliki zwrócił się 
wówczas do niego, zważywszy, iż Del 
bos był również przew-odniezącym 
partii radykalno - socjalistycznej, z 
misją utworzenia rządu. Delbos mi­
sji tej nie przyjął.

Do rządu Alberta Sarraut wszedł 
w' charakterze ministra sprawiedliwo 
ści, a po utworzeniu gabinetu Frontu 
Ludowego przez Blum a objął w nim 
tekę ministra spraw' zagranicznych, 
którą zatrzymał również w gabinecie 
Chautemps.

Delbos należy do czołowwch po­
staci partii radykalnej i świata poli- 
lycznego Francji. Jest on mówca b. 
spokojny i opanowany, nie goni za 
z.t w nęlrznym splendorem. Przemó­
wienia jego odznaczają się wielką 
jasnością. Szczery przyjaciel Polski, 
min Delbos przybywa dziś z wizytą 
do Warszawy.

Sceptycyzm iobotnika“
Omawiając niedawno podpisanie 

układu —  protokulu, ustalającego 
warunki i zasady współpracy sowiec­
kich związków zawodowych z Am­
sterdamską Międzynarodówką, zaz­
naczyliśmy, że należy wątpić czy 
klasowa związki zav.'odow'e np. w Pol­
sce, zgodzą się na współpracę z ko­
munistycznymi związkami w ramach 
jedni j międzynarodówki; i że, moż­
na liczyć się z możliwością wystąpie­
nia polskich klasowych związków 
zaw'odowrych z F. S. I. wr czasie raty­
fikacji protokołu moskiewskiego.

„Robotn ik" pisze na ten temat 
(artykuł p. t. „Możliwości i różnice'1): 

Kilkanaście lat temu sarn takt po­
wstania Międzynarodówki Kctnuniifycz 
ne| wywołał rozłam we francesklm ru­
chu zawodowym. Był to jedyny ,,roz­
łam masowy", jedyny, jaki przeżył nasz 
ruch. Bo gdzieindziej, w Innych kra­
jach, spotykaliśmy się podówczas, w la 
tach 19i8— 1921, tylko z ,,odchodze­
niem grupek rozłamów masowych nie 
byio.

W  ciągu miesięcy ostatnich francu­
ski ruch zawodowy scałkował s*ę z po­
wrotem w myśl swoich dawnych trądy-

cyj. Podjęto teraz próbę porozumienia 
pomiędzy naszą Międzynarodówkę za 
wodowę a związkami sowieckimi (nie 
z ,,Protinternem", t. zn. nie z Między­
narodówkę Komuntslycznę zawodową, 
tylko ze związkami państwa ZSSR]

Tow. fow. L. Jouhauz, Scheveneli 
I Stolz podpisali protokół wsiępny. któ 
ry podlega, oczywiście, zatwierdzeniu 
odnośnych Insłancyj kierowniczych.

Nie sędzlmy, by prolokuł w stę p n y  
mógł się przeobrazić w stale porozu­
mienie. Chodzi nie tylko o zgoła od- 
mlennę strukturę organizacyjną zw iąz­
ków ,,sowieckich* o Ich taktykę, o Ich 
zależność od Rządu Sowieckiego, o len 
„totalizm" w codiiennym życiu Związ­
ku Sowieckiego; chodzi przede wszyst 
kim — o różnice Ideowe. Tckich różnic 
nie soesób ani pominąć, ani „przesko­
czyć". Dlatego traktujemy 1 tę próbę 
—  nie pierwszą zresztą —  z całym 
sceptycyzmem,
Skoro piszecie, nie sądzimy, by 

prutokuł wstępny mógł się urzeobra- 
zić w stałe porozumienie, to dlacze­
go zamiast „całego sceptyzmu" nie 
mówicie tow arzysze poprostu sło­
wa nie!?

N A  W I D O W N I
GEM. G A L IC A  NA Z JA ZD A C H  

P O W IA T O W Y C H  O. Z. N.
P o  odbyciu  w szystk ich  z jazd ó w  w ojew ó­

d zk ich  O bozu Z jed n o czen ia  N arodow ego, od 
b y w ają  się  obecn ie  z jazd y  p o w ia tow e te j 
o ig an lzac ji. N a w szystk ie  p raw ic  z jazdy  p o ­
w iatow e w y jeżdża  osobiście  gen. (ia llea , wy 
gia-szając tam  p rzem ó w ien ia  p o lityczne , .

CZY N O W Y  K L U B  W  S E JM IE ?
W  kolnęli se jm ow ych  k rą ż y  p og łoska , Ja­

koby n a  teren ie  Sejm u n ila l p o w stać  u o w j 
k lu b  p o lityczny  pod  przew odn ic tw em  po ­
sła  Z ak lik i. I  g ru p o w an ie  to  Uczyłoby o- 
k c lo  10 posłów  i sen a to ró w . Ideo log ia  tej 
g ru p y  je s t  b a rd zo  m ocno  zb liżona  do g rup  
O N. h  sk lch .

P ltA C O W N IK O A l 
„D Z IE N N IK A  PO R  \N N EG O “  

W Y P ŁA C Ą .
In s p rk to r  P ra c y  P re u lc r  o św iadczy ł de 

legacjl „D zien n ik a  P o ra n n e g o 11, że m in . o- 
p lck l spo łeczn ej zab iega o  uzy sk an ie  o d p o ­
w iednich  fun d u szó w  n a  zasp o k o jen ie  p re ten  
•y j  s tra jk u ją c y c h  od 5-clu ty g o d n i p ra c o -7
laików.

Z E  S P Ó ŁD Z IE L C Z O ŚC I 
P . K IER Z K O M  SK IFG O .

M im o p o rażk i n a  wonnym zgrom adzen iu

W  Dierszych dniach grudr- a upływa 30 lat 
od chwili wstąpienia na tron 5zwecji króla 
Gustawa V, klórego podobiznę reprodu­

kujemy.

n ti gospodarczych  „ n ap raw iacze11 n a d a l u- 
s iiu ją  u trzy m ać  sw e w pływ y w ty ch  o rg a ­
n izac jach . Na styczeń  zw ołany ma być p o ­
d obno  do a rszaw y  z In icjatyw y te j  g ru ­
py z jazd  d z ia łaczy  spółdzie lczych I gospo­
darczych  w si, nn  M óry in  p o ru sz an a  m a być 
ni. in . sp ra w a  usu n ięc ia  ze spó łdzielczości p. 
K terzkow sklcgo.

K O N G R ES  STR . LU D O W EG O .
K ongres M r. I,Milowego, k tó ry  odbędzie  

się d u ła  30 1 31 s ty czn ia  w K rakow ie d o k o ­
n a  w yb o ru  n ow ej rad y  naczelne j, ta  zaś w y­
b ierze  naczelny  k o m ite t w ykonaw czy. Do 
dać na leży , że p . t ta ta j  jes t ty lk o  u rz ęd u ­
jącym  prezesem  ra d y  naczelnej.

M Ł O D Z IEŻ  „W IC IO W A “  
O R G A N IZ U JE  S P Ó Ł D Z IE L N IĘ .
N a teren ie  M ałopolsk i, K rakow sk i Z w ią­

zek M łodzieży W ie jsk ie j „Znicz1* p rzy stąp i] 
energ iczn ie  do  o rg an izo w an ia  spó łdzielczości 
różnego  typu  n a  w siach . P rzede  w szystk im  
p rzy  pom ocy zw iązkow ców  p o w sta ją  liczne 
spó łdzie ln ie  zd row ia.

CZY „ W IC I  UCHW  A LĄ  
W N IO S K I A N T Y S E M IC K IE ?

Z w iązek MJodzleźy W ie lk o p o lsk ie j, o r ­
g an izacy jn ie  w chodzący  w  sk ład  c en .ra ll 
„W ici11, m a i i i  W alnym  Z jeździć m łodzieży 
w iciow ej zgłosić szereg  w n iosków  o  c h a ­
ra k te rze  an ty sem ick im . Z jazd  m a sle  odbyć 
«v W arszaw ie  w k ln ie  , Sw it11 11 1 12 gru 
d a la  rb .

Z E B R A N IE  K L U B U  D EM O K R A T Y ­
C ZN EG O  W  K R A K O W IE .

W' K rakow ie  odbyto  się  zeb ran ie  o rg a ­
n izacy jn e  K lubu  D em okratycznego  pod prze  
w odnlctw em  p ik . W ojakow sk lego . N a ze­
b ra n iu  d o k o n an o  w yb o ru  z a rz ąd u  o k ręg o ­
w ego w sk ład zie  n a s tęp u jący m : p ik . W 'oja- 
kow skl —  prezes, Sł. B ukow sk i, I,. S zym ań­
ski, T . P lilz . E . Połczyński —  członkow ie 
z arząd u .

(  ZY B. P O S E Ł  H A R L IC K I 
W Y C O F A Ł  S IĘ  Z  P O L IT Y K I?

It. poseł 1 w ięzień  b rz rsk t p. N o rb e rt 
U arllckl po  z likw idow an iu  przez  w ładze a J  
lu in is tra cy jn e  „Ilz leu n lk a  P o p u la rn eg o 11, 
k tn reg o  by t naczelnym  re d ak to rem , w ycolal 
się z życia politycznego  i w  p ra c a c h  p o li­
tycznych  1 o rg an izacy jn y ch  1*. P . S. u E la tu  
u le b ierze.

V- ażn e  i łi4ati&
Rozblor* i odrodzenie Rzeczy pospo 

litej
Ciekawe to zagadnienie omawiać 

z punktu widzenia prawnego nowo 
wydana książka H uberta ł ). Niby 
rzecz sania jest sucha: kogo intere­
sują u nas zagadnienia prawne? Po­
za sjieejalistami niemal nikogo. Prot. 
Wróblewski powiada, że złożyły się 
na to dwie przyczyny: nteuznawane 
przez nas, narzucane nam prawa za- 
bfcrców i nadmiar przepisów praw­
nych, które stworzyła Polska Odro­
dzona, a które często bywały zbytecz 
uc, wadliwe lub zgoła niewykonalne. 
A cóż mówić o prawie międzynarodo 
wynt. Ciągłe hi manie lab obchodze­
nie przepisów i postanowień prawa 
międzynarodowego zdepopularyzowa 
ły  samo prawo. Zwłaszcza, że prawo 
międzynarodowi:, pozbawione wł.iści 
wie egzekutywy jest prawem sui ge 
n.ris. Zagadnienie io rozważa Hu­
bert we w stepie do swoje j ksi;> Ski. 
Suchość (ego wstępu może zrazić czy

*) S tan isław  H u b ert — li o z. li i o r y i o d ­
r o d z e n i e  1! 1. c c z y o o s p o 1 i t o j. 7. a 
g ndn ien ie  p raw a m iędzynarodow ego. •I.w ów  
1 !!37 r.

k la tka  —  nieprawnika, Ale po owym 
suchym wstępie wchodzimy w sam 
miąższ zagadnienia. I  owe prawnicze 
rozważania, owra ocena formalna 1 
zwyczajow a w jakże jaskrawwm świc 
tle stawia ów gwałt niesłychany, ja ­
kim były rozbiory. Nie jestem praw 
utkiem. A jednak książkę przeczyta 
łem jednym tchem, taka niezwykłość 
obrazu zarysowuje się przy opisie i 
naukowej analizie tego rabunku, pó­
ki 5 lego hipokryekim i wykrotami.

A polem idą lata n iewól, Powsta 
nie, dowmdzące, że naród polski nig 
dy z rozbiorami się me godził, me 
dopuszczał do... przedawnienia Jak  
że to słowo brzir! w odniesieniu do 
naszego własnego państwu i jakże w 
specjalne 111 świetle stają postacie bo­
haterów'-z r. 1831 1846, 1818, 1863, 
1905 i tych co między tymi datami 
wciąż rozdmuchiwali zarzewie bun­
tu przeciw niewoli

Aż p r z y c h o d z i  t r i u m f  o d r o d z e n i a .  
P r z y c h o d z i  m o m e n t  p o w s t a n i a  p a ń s t  
w a ,  p i e r w s z y  h i s t o r y c z n y  d z ie ń ,  k ie  
d y  t r z y  e l e m e n t y ,  h u m o ś ć ,  l e r y l o i i m n  
i w ł a d z a  s u w e r e n n a  p r z e i s t a c z a j ą  s ic  

w j e d n o ś ć ,  c z y l i  w  p a ń s t w o .  P r z y e h o  
d z ą  a k t y  u z n a n i a  p a ó s  Iw a  p r z e z  in -

L L D O W C Y  P R Z E D  SĄDAM I.
V» g ru d n iu  b. r. n a  te rm ie  M ałopolski 

odbędzie się  cały szereg  ro z p ra w  sądow ych  
p rzec iw ko  d zh d arzo m  S tro n n ic tw a  L u d o ­
wego o ak c ję  s tra jk o w ą  z s ie rp n ia  rb .

D M O W S K I M O N 1 II J E  
K O W A LS K IE G O .

W  s te ra c h  zb liżonych  1I0  S tr. N a ro d o ­
w ego u trzy m u ją , że pod wpływ em  ak c ji 
u m ia rk o w an y ch  kó ł p a  - U, D m ow ski m a 
podobno n a  n a jb liższym  posiedzen iu  k om i­
te tu  wykouaw-czego u d ia t i ć  ln s* rn k e jj adw. 
K ow alskiem n, aby  pohnm ow nł sw o ją  lek k o ­
m yślność n ic  lic u jąc ą  ze stan o w isk iem , j a ­
kie za jm u je  I godzącą w in teresy  p a rtit. W  
ko lach  p a r ty jn y c h  p rz y p o m in a ją , że p reze­
su ra  K ow alskiego Jest ow ocem  ty lk o  kom ­
pro m isu  w ynik łego  1  w a lk i dw óch sk rzydeł 
paityjnych.

„F A L A N G A " G ŁO S I TO TA L IZM .
IV d n iu  5 g ru d n ia  rb  I n a f tę p u ą  n ie ­

dzielę w du . 12 bm . od łam  O. N. Il-u .Fn- 
langu-* o rg au izn je  zg ro m ad zen ia  publiczne 
w Ł odzi 1 W iln ie. N a zg rom ad zen iach  tych  
m. In. p, B olesław  1’lascck l wygłosi re fe ra t 
o k o rp o rac y jn e ) p ra cy  111  w zói p ań stw  to 
iL liftyeznyeh

S T R O N N IC ! W O  PR A C Y  R O ZPO ­
CZYNA W  W A R S Z A W IE  D Z I \I, \L- 

NOŚĆ PO L ITY C ZN Ą .
S tro n n ic tw o  P ra c y  rozpoczyna  w sto licy  

d z ia ła lność  po lity czn ą  I o rg a n iz ac y jn ą . 11- 
r ,ą d z a ją c  w g ru d n iu  szereg  z eb rań  w inko 
l« rh  zainku lęfych .

Z JA Z D  W E T A L O W C Ó W  
W  W A R S Z  iW IE .

W W arszaw ie  zak o ń czy ł się  z jazd  5Cw. 
H obotnlków  P rzem y ślu  M etalow ego, pozo­
sta jącego  pod w pływ em  PPS. N a zjecrfzle 
uchw alono  rezo lu c je  w o b ro n ie  d e m o k ra ­
cji, w olności k o a lic ji I p rzec iw  an ty śe„ iily - 
zm ow l. Poza tym  w y b ran o  now e w ładze 
zw iązku  z p rezesem  Ja n e m  K ellerem  i se a re  
tarzem  W ilhelm em  T o p ln k lem  n a  czele.

PRACA „M Ł O D E J  P O L S K I"
W  T E R E N IE .

W  g ru d n iu  w p ro w ad zo n y  będzie  w ży­
cie p lan  o rg an izacy jn y  Z w iązku  M łodej Po!

skl, u s ta lo n y  p rzed  p a ru  tygodniam i u-s <*- 
gó lno-po lsk le j o d p raw ie  dz ia łaczy  L-m io- 
wyrli te j o rg an izac ji. Sekcja  w ie jska  Z. '-I, 
P. zaczęła  ju ż  p lan  ten  w p ro w ad zać  w rycin. 
W o sta tn ich  dn iach  odbyły  się odpraw y  o k ­
ręgowe sc k c jJ  w iejsk ich  Z. M. IV w B ia ­
łym stoku , N ow ogródku , L odzi, L ublin ie, 
I wo wl e  I V ilnle. O becnie zaś o  t b y m ją  się 
pow iatow e k u rsy  Z. M. P. na  te ren ie  pow .a- 
tów  B ielsk P o d lask i, O stro łęka. P.i nań  I 
P izew o rsk . Poza  ty in  ko lo  15 bm . z o rg an i­
zow anych będzie now ych  17 ku  sow  po­
w iatow ych.

M IE S IĘ C Z N IK  „M ŁO D A  AV1L.V.
I  k aza ł się now y m iesięczn ik  pod nazw ą 

„M łoda W ieś11 jes t to  p ism o sek c ji w iejsk ie j 
Zw iązku M łodej P o lsk i. K edak to rem  tego 
p ism a jes t p. .Antoni B aezew ski.

1

W Y D A  W NTCTWO O AYYSi A W IE  
AV L IS K O W IE .

W  najb liższym  czasie u k azać  się m a w y­
daw nictw o  —  sp raw o zd an ie  o  w ysław ia  
„ P ra ca  1 K cdtura W si* w L iskow i*. S tronę  
red ak c y jn ą  w ydaw nictw a o p raco w u je  Ko­
m ite t W ystaw y  z. ks. p ra ła te m  B liz iusk lm  u* 
czele.

R O LN IC Z E  Z itC lZ l M l  
SLO W  LAN.

Stow arzyszen ie  M łodych S łow ian rab ie- 
g* usiln ie  o ro ln icze  zbliżenie n a ro d ó w  »5o- 
w tań sk lrli. P ro w ad z i ono  w sło d cy  ju ż  rid 
S la t. w yłącznie d la  in te ligencji po lsk ie j, be* 
p ła tn e  k u rsy  języków : bu łgarsk iego , czes­
k iego, słow ackiego, słow eńsk iego , se rb o ch o r 
track iego , u k ra iń sk ieg o  i łużyckiego ora*  
rosy jsk iego . Z estaw ia  słow nik i t b tbllo*r--tle , 
w ydaje  p o d ręczn ik i 1 udz ie la  bezp ła tn ie  w 
d rodze  k o re sp o n d en cy jn e j p o rad . S to w arzy ­
szenie in tcśct ‘ tę w W arszaw ie  p rzy  11!. K ru ­
czej N r 81.

> MESZTÓW AN»E v  ii'^ i> 0\V C m V  
xv T a r n o w i e .

P o ile ja  ta rn o w sk a  a resz to w a ła  czterech  
Członków m iejscow ego o d dzia łu  S tro n n ic tw a  
N arodow ego S tan . M lrochnę, A leksandr*  
B ryka , l .a e ln e  1 N osala. M ir n r lin a je s t pr« 
l is e m  za rząd u  pow . S tro n n ic tw a  N arodow a 
go. A resztow anie  sio l w zw iązku  z nap ad em  
na jediif-go z socjalistów  tu rn o w sk ich  dok* 
nanym  przed  k ilk u  dn iem ).

nych akty tak wzruszające w swej 1 
mowie.

Radziłbym gorąco przeczytać tę 
książkę także nicprawnikom. Innym i 
oczami spojrzą na wiele zagadnień, 
niedostrzegalnych dotąd, lub zapom 
nianyeh w s/arzyźnie powszedniego 
dnia —  odrodzonej Polski.

Bo szary dzień powszedni jakże 
jest jasny w porównaniu z najjaśniej 
szynii chwilami wieku, który na 
szczęście minął

Z  ezegn W ilno jest dumne.
Jesteśmy gdzieś zdała od głów­

nych a rte n j życia gospodarczego 
Wciąż wołamy o zastrzyk kapitału, o 
industrializację, o gładkie jezdnie, o 
Szyfain , o turystów Ale jesteśmy 
miastem, które na jedno stać —  na 
żjw e tętno życia kulturalnego. Jak  
jest, tak jest, ale powinniśmy zdo­
być sv Polsce t. zw. „pozv' jg“  kultu 
ruiną, nie nadarmoż konkurujemy z 
Krakowem o dumne miano Aten poi 
skich.

Aleć nic tylko twórczość dzisi‘j- 
szu może nam lę „pozycję11 Wyrobić. 
Mamy tradycję, jakiej —  poza Krako 
woni —  nie ma żadne miasto Polski.
A przez lal kilkadziesiąt trzymaliśmy 
berto pierwszeństwa, póki nie utrąci 
I * go brutalna pięść najcźd/cy

Ukazała się niedawno książka o 
naszej śwdctności. Może CUflaret e e o

świetności, ale samej świetności, jak 
by ów blask rzucony z przed wieków. 
Książka nosi odstraszający laika ty 
tlił: „M ateriały do dziejów' literatury 
i oświaty na L itw ie  i Rusi ’). Są to 
rzeczywiście „m ateria ły" przeznaczo 
ne dla uczonych, a którzy oprą się 
na nich w dalszym opracowywaniu 
zagadnień dotyczących naszej przej* 
łości historycznej. Ale ja piszę nie dla 
uczonych i badaczy —  którzy zonen 
tują się w wyrdawniclw'ach tego typu 
ze specjalnych czasopism nauko­
wych. Moim zadaniem jest informo­
wanie codziennego czytelń.ka gazety 
o św ieżo wydanych książkach i o tym 
cfi w nich znaleźć może. Czv w ’ęo 
normalny czytelnik, pożeracz książek 
gdyby wpadło mu w rękę owo wy­
dawnictwo Towarzystwa Przy '.ul 
Nauk w szarej nieefektownej okład- 
Cf nie powinien do niego zajrzeć? \ 
może opłaci się 11111 nawet po-zukać 
tej książki w bibliotece?

I myślę, ź.c jeśli zajrzy, nie oder 
wie się od tej książki tak prędka. Bo 
znajdzie w tej wydanej koresponde.i 
cji, zebranej w archiwum drnkarm t

‘ 1 M atfria ly  co  dz.ej:.v. irin-afM y l oś- 
«!■<:(>• n a  L itw ie i Itnsi r, a rch iv .u m  d r u k a r ­
ni i k .ięgarni .lózelu Z an  łdzk iegn  w W il­
nie 1, Jat 1HS5— 1M>5 zchritl i ;nten.-\Z T ark if- 
\v>ki. Tom  II. W ilno 11137. N ok lo ik in  io w a -  
rry stw a  l ' i z - jń tiC l Nauk w Wi lni
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Dwa miesiące wśród Eskimosów
Wynrewa uczonych ocishich w okolice Arktyu

2. i 80.000 kilometrów kwaarafowych 
pól lodowych —  16 000 mieszkańców roz­
proszonych na wyb-zeżach Grenlandii — 
oło w olbrzymim skrócie charakterystyka 
lej największej wyspy świata, znanej nam 
tylko z polarnych filmów.

Wśród sympatycznych mieszkańców 
północy spędziła w lecie rb. dwa miesiące 
polska wyprawa naukowa, o wrażeniach 
z której opowiada jeden z uczestników 
ekiny, p Stanisław Siedlecki.

Jeszcze przed kilkunastu laty literatu­
ra podróżnicza charakteryzowała esidmo- 
łćw jarkó lud dziki, ciemny, barbarzyński, 
znajdujący s ę na najniższym szczeb*u cy­
wilizacyjnym. A o*o rewe*acje, -nie tylko 
d a nas, ale i dla cafej Europy. V/ eski­
moskich osadach na ćrenlund.i, w więk­
szych skupiskach, zwanych z duńska ko­
loniami i mn‘ejszych — pól1 oioniami, 
błyszczą wszędzie w poiarnym słońcu nor 
weskie strome dachy szkol ludowych; 
wśród ludności tubylczej ,‘es* mniejszy pro 
cent analfabetów, aniżeli w niejednym 
zachodnim nawel kraju Europy. Seminaria 
w koloniach eskimoskich kształcą pasto­
rów i nauczycieli, zdolniejsi otrzymują oą  
rządu duńskiego stypendia na studia w 
Kopenhadze. Oczywiście ubogi jązyk es- 
k.mosk., pos:adający w swym skromnym 
słownictwie jedynie określenia przedmio­
tów i czynności realnych, a nie znaiący 
zupełnie określeń abstrakcyjnych, Wypie­
kany jest przez bogatą mowę duńską. Te 
lame trudności spotykają Eskimosa gdy 
operuje Większymi cyframi niż 20. Eski­
mos umie lylko l‘czyć w woim rodzinnym 
języku oo 20, dc* liczDy palców u obu 
rąk I nóg.

,Jeden w języku tubylców brzmi lak 
nazwa pierwszego palca prawej dłoni, 
„dwa" —  drugi palec, 1 f. d., „pięć" — 
eala ręka, „dziesięć" —  cfwie dłonie,
,.dwadzieścia" —  cafy człowiek Chcąc 
więc wypowiedzieć dajmy na !o cyfrę 
trzydzieści dwa, łrzebaby użyć niezwykle 
skomplikowanego określenia brzmiącego 
mniej w<rej; ,,druqi palec drugiej reki 
całego drugiego człowieka". Ciekawy jest 
alfabet eskimoski. Język eskimoski nie zna

m  *****

rupeiirc dźwięku ,,c". To też abecadło 
eskimoskie rozpoczyna się nie tak jak 
u nas „A, B, C", ale od ,,A, B, D".

Lud eskimoski, zamieszkujący niezwy­
kle prymitywne torfowe chatki, rażące eu­
ropejczyka swoim niezbyt higienicznym 
Irybem życia, przerasta togo europejczyka
0 głowę swoją etyką i moralnością. Esk!- 
mosi ujawniają niespotykany nigdz e kult 
matki. Stara kobieta —  matka, otaczana 
jest v .alką czcią. Mo-ze— jedyny żyw ciel 
lego luduŁ —  w symbolicie eskimoskiej 
przedstawiane bywa pod postacią starej 
niewiasty.

Jest to jedyny bodaj iud na kuli ziem­
skiej. któremu obce jest słowo nienawiść, 
w którego języku nie istnieje słowo wojna. 
Szczepy eskimoskie nie prowadzą ze so­
bą i nie prowadziły nigdy radnych wojen 
ani ułarczek, przeciwnie zawsze w walce 
z okrutną przyrodą polarną łączyły się
1 wspomagały, co wyrobiło w nich rzadki 
gdzieindziej solidaryzm i przyjaźń.

Na tle tej miłcści człowieka dziwnie

wygląda stosunek Eskimosów do zwierzął, 
a zwłaszcza do p*ów, pomagająych tubyl­
com w po*owapiu.

Eskimos Jesł urodzonym myśliwym. Wy 
ruszając na łowy, zabiera ze sobą 10 psów 
rasy niezbadanej dotąd, a i wyglądu przy 
pcminającej nasze wilczury. To leż w każ­
dej osadzie eskimoskiej włóczą się tych 
psów olbrzymio słory. Zimą rzuca im go­
spodarz resztki iedzenia, latem nie trosz­
czy s''ę o swoich pomocników zupełnie 
Wygłodniałe psy zżerają więc w okolicy 
w promieniu kilkudziesięciu kilometrów 
wszystkie żyjące sfwoizenia czworonożne 
I ptaki, a bywają nierzadkie wypadki, ie  
rzucają się na dzieci i dorosłych

Barbarzyński zdawałoby się sys*em łrak 
towania zwierzą* przez Eskimosów ma 
swoje głębokie uzasadnienie. Psy lałem 
są niejako „żywą kanalizacją" osady. Zja­
dając wszystko, co jesł do zjedzenia, oczv 
szczają kolo-ruą eskimoską z >dpaaków, 
kłóre pod wpływem wysokiej temperatury 
polarnego lata stanowiłyby poważne nie­
bezpieczeństwo dla zdrowia mieszkańców.

S m § & € g  S

uiremoiliwiafó zbadan a przyczyn katastrofy „Douglasa"

Bezskuteczne poszukiwania zaginionego 
narciarza

Pogłoski, jakie we wtorek rozeszły s.ę 
po 2 akopanem o ocaleniu znanego nar­
ciarza Zdzisława Słowińskiego, który miał 
rzekomo umknąć porwania przez lawinę 
I znaleźć się po stronie słowackiej, oka­
zały się, niesłeły, niepiawdziwe i powsta­
ły na tle zaginięcia w górach turysty z

czeskiego Cieszyna Skampy, który zabłę* 
kał się i następnie odnalazł.

Prowadzone w poniedziałek 1 we wto* 
rek dalsze poszukiwania porwanego przez 
lawinę Słowińskiego, nie dały jeszcze re­
zultatu.

RedóKtor ,,0.ęciownika“ skazany 
z a  oszczerstwo

W  Sąilzie O kręgow ym  w Lodzi zasiad ł 
nu law ie  o sk a rżo n y ch  L eon  T rolla , re d a k to r  
o d jiow iedzialny  endeck iego  d z ien n ik a  „O rę ­
d o w n ik " , w ychodzącego w Poznnn iu .

L eon  T re lla  poc iąg n ięty  zo sta ł do od 
p cw icdzia lnośc i p rzez Ł ódzl i O kręgow y Ko­
m ite t Rob. PPS za  um ieszczen ie  w dni u 23 
s ie rp n ia  1930 r. w „O ręd o w n ik u "  a r ty k u łu  
p. t. „Z a czy je  p ien iąd ze". „7 łódzk iego  p o ­
d w ó rk a  so c ja lis ty czn eg o "  p o d p isan y  przez 
R om ana K użm icrczaka. W  a r ty k u le  tym  jest 
m ow a, że w  d n iu  1 m a ja  1928 r. dzieln ica 
PPS W id zew  o trzy m ała  now y sz tan d a r , u- 
fu n d o w an y  przez n a jw iększego  k a p ita lis tę

Polska komis,a techniczna dla przepro­
wadzeni ankieły w związku z katastrofą 
lotniczą w Pirymie wylądowała na lotnisku 
Bozuriszcze. Prz swodmczący komisji inż. 
Małecki złożył w.zy‘y płk. Bodewowi i po 
słc-wi Rzplitej w Sofii Tarnowskiemu 
Członkowie komisji uzupełnili ekwipunek 
na ekspedycję wysokogórską I jutro o 
godz. S-ej rano mają wyjechać samocho­
dem do miasteczka Swaty Wracz.

Wiadomości ze Swatego Wracza nie 
są pocieszające. Panuje tam mróz, jakiego 
od łat mieszkańcy lego miasteczka me 
pamiętają. W  Pirymie spadł ponowny ob­
fity śnieg. Komisja bułgarska, tmmo trzy­
krotnej próby, n*e mogła przedostać s*ę 
w giąb gór I pozostaje w schronisku Po-

pina Łaka.
Polska komisja techniczna bedzie mia­

ła bardzo trudne zadanie t nie wiadomo 
czy zdoła dotrzeć do miejsca kałasłroły. 
Władze lokalne czynią wszelkie wysiłki. 
Posłano do schronisk specjalne piecyki. 
Wysłano oddział robotników do przeko- 
pywania -p śnieżnych. Oddział fen po­
wrócił, gdyż prowadzenie robół okezało 
się niemożliwe. Zmobilizowano oddział, 
składający się ze 100 osóh, zaopatrzonych 
w dostateczną ilość mułów ! osłów, k*óry 
będzie o d d a n y  do dyspozycji komisji. Mi­
mo to znawcy Pirymu wątpią czy komisja 
nawet przy takiej pomocy będzie mogła 
podołać* swemu zadaniu.

W  niedzielę udało się doirzeć do miej

mmik* *

łpcJbo jn  „ ftrię fg U i kisi w nic o.Iwa.Ą się n a ru szy ć  żstńlZi pobożni, l lin d u s . Ale n ie  t j  łk a  sp o k o ju . —  ŚCdjęcu nasze  p rzed staw ią  
C b rs z - i  ro d za  jowy z K alku tty . 'W alce czczo r r \ h  by d lą t, k tó ra  z a ta ra so w a ła  ru c h  u licz  ny, p rzech o d n ie  p rz y g lą d a ją  się, n ie  m yśląc

o In terw encji..

sca katastrofy komisarzowi poiir, z© Swa- 
lego Wracza z kilkoma policjantami Do 
konali oni oględzin miejsca katastrofy 
I zdałi sprawozdanie staroście powiatowe­
mu Swaty Wracz I kierownikowi placówki 
„Lotu" w Sofii Ziółkowskiemu,'który bawi 
w Swatym Wraczu.

Dziennik „Zora" zamieścił obszerny 
wywiad u Dłk. Bojdewa. który osw.adczył:

„Pilot I mechanik samnlo*u polskiego 
byli burdzo aobrymi I doświadczonymi loł 
nikaml. Znaliśmy ich dobrze Os!ałn'a ka­
tastrofa nie powinna wywołać wrażenia, ’ż 
komunikacja lotnicza jest niepewna. Je­
żeli zestawimy nieszczęśliwe wypadki lot­
nicze z wypadkami, którym ulega,ą .nne 
środki komunikacji, przekonamy s ą, .ź sa­
molot jest jeszcze najpewniejszy. Codnen 
nie na całym- świeci© samoloty przelatują 
miliony kilometrów, stosunek procentowy 
nieszczęśl:wych wypadków w porównaniu 
i  katastrofami samochodowymi jest 27 ra­
zy mniejszy. Samoloty ,,Lo‘u" są spr-ąferr. 
lotniczym wysokie! klasy Ostatni wypadek 
nie powinien zachwiać do nich zaufam; .

w Lodzi, K ona, p rezesa  W idzew sk ie j M anu­
fa k tu ry , o raz , że dz ie ln ica  W idzew  PPS ko ­
rzy sta  z bezp ła tn eg o  lo k a lu  ndzic lonegc je j 
p rzez  tegoż K ona p rzy  ul. R ok ie iń sk ie j 62.

Po z b ad a n iu  św iad k ó w  i p rzem ów ien iach  
s tro n  Sąd ogłosił w v rok , m ocą .k tó reg o  red. 
T rella  sk azan y  zo sta ł n a  2 lyg. bezw zgtęd 
nego aresz tu  i IDO zl. grzyw ny.

1C3 tys. zfoiych łapówki
Sensacyjny proces o piófcę przekup ema

sędziego
W  kwietniu b. r. Sąd Okręgowy w -  prz» pOKoju wartę policyjni-

Grodnie rozpatrywał proces o usiłowanie 
przekupienia sędziego śledczego pokaźną 
kwotą 1 0 0 .00 0  złotych.

Sprawa powrtała po przeprowadzeniu 
rewizji w biurach firmy „RaLmtr w Sło- 
nłmiu, Jednego z najbogatszych przedsię­
biorstw le*nych na Ztemirch Półn -Wschód 
nich. Rewizja mfaia na cetu wykrycie do- 
wodow niewłaściwego wypełnienia lasjł 
podatkowej. Wszystkie księgi handlowe 
zabrano I złożono zr kancelarii sędziego 
śledczego Achmatowlcza. Obawiając się, 
by personel kancelaryjny nie został prze­
kupiony I by złożone dowody nie zamie­
niono na bezwartościowe papiery, sędzia 
Achmatowlcz kazał codz.enni* opieczęto­
wywać pokój, w którym znajdowały się 
dokumenty, a ponadto na noc ustanowił

księgarni Józefa Ziiwad/kiogo, barw 
ny obraz życia kulturalnego lat m i­
nionych i to xv tej szacie codziennej, 
ii cupiększonej, jaką dują prywatni: 

ic trzeba mówić, jaką rolę o- 
Hegrała ksiegarnir i drukarnia Za­
wadzkiego. Ileż to osób zwracało się 
doń o druk, często miernot literac­
kich, t  iluż osobami on korespondo 
Wał. Zwłaszcza naueneiel, interes - 
Jący się dziejami oświaty na naszvcb 
Ziemiach, znajdzie xv omawiam m wy 
ifiawnictwie kopalnię ciekawych i po 
tyteeznxrch wiadomości.

Cu zawiera I I  łom Materiałów? 
•Przyczynki do historii ruchu wvdaw 
nmzego W ilna , historii zasłużono dru 
karni, sprawy zaopatrzenia w książ 
k! szkół litewsko - ruskich, xvreszcic 
sprawa „B ib liografii Polsk iej".

Dzieło ozdabia ją liczne podobizny 
kart tytułowych drukowanych przez 
Zawadzkiego podręczników szkol
uyeli

Polacy na Śląsku za Olza.
Z koiei przechodzimy do probtemu 

tragicznego —  do książki poświęco­
nej Polakom w Czechosłowacji'). Au 
loi obszernego niezwykle pracowicie 
opracowanego tomu rozpoczyna od

*) Witold Sworaltowskl. P o l a r y  na
K l ą s k u  za O l z ą .  Seria  „P o lacy  za gra-
f>!cą" . T om  I, W arszaw a  1937 In s ty tu t b a ­
dań nnro<tow ośelow vcb.

Iti.slorycznego sporu dynastycznego 
o SJąsk, który przez czas dłuższy na 
leżał do „korony św. W acław a". Ale 
oto spór dynastyczny zamienia spór 
narodowy. Śląsk zaolzański walczy 
od połoxvy vieku X.IX-go o swoją poi 
skość. Tragizm sytuacji przynosi za 
kończenie wojny światoxvej. Nie bę 
de streszczał tych lat walki. Ale choć 
nic lunię recenzji szpikować cyfram i 
podam lu pewną tabelkę sfatysh cz- 
uą.

Oło jak wygląda ludność według 
spisu austriackiego i  1910 r. tej częś 
c, Śląska, która przypadła Czechosło­
wacji:

Polacy* m  140 czyli 70,4 proc.
Czesi 14.138 czyli 9,6 proc.
Niemcy 20 767 czyli 14.0 proc.
Inn i 69 czyli 0,0 proc.
A spis łen bynajmniej nie był dla 

Polaków korzystny, gdyż ludność poi 
ska wynosiła w rzeczywistości ponad 
80 proc., C z e s i  zaś stanowili zalcd 
wie 5 proc.

Tak to nam szczerze sprzyjali na 
si przyjaciele zachodni kiórzy rzą 
dzili się rzekomo zasadą etnografie z 
ną. Od tego czasu Czesi robili co mo 
gli, by stosunek liczebny znnenić na 
swują korzyść, co int częściowo sic 
udaio, gdyż 160.000 ludności Śląska 
zaolzańskiego przyznaje się do naro 
dowości polskiej, walczy o swe pra 
wa i nie nnśli o odstąj ieniti mowy* i

kultury ojców. A jest to ludność twar | malowane 
da, wyrobiona społecznie, nie podda rów. 
jąca się czeskiej presji Tragizm tej 
ludności odciętej od macierzy i jej 
walka o swój stan posiadania to dru 
ga część tej ciekawej i żywo napisa­
nej książki,

sylwetki swych bohatc-

A teraz przejdźmy do sensacji.
Recenzent nie wybiera książek, 

jak amator książek, myszkujący po 
Księgarni. Dlatego zdarza się mu, że 
zrobi taką sałatkę, jak dzieje się to 
drisiaj. Leżą prze dumną dxvic książ 
ki, wydane przez Polską Agencję Pu ­
blicystyczną *).

Pierwsza z nici) opowiada o uh: 
zwykłej przygodzie cziowieka, który 
musiał nosić czarne okulary, dzięki 
pex\nej nicszczęślixvoj dlań operacji, 
co wciąga go w* w ir niezwykłych 
przygód.

Autor drugiej książki usiłuje zer­
wać 7. normalnym szablonem sensa­
cyjnym i wydobyć głębsze problemy 
życia współczesnego. Autor stwarza 
dość interesujące z dużą plastyką o<l-

4) C ny dc TćramORiI — C z ł o w i e k  xv 
t  z n r  n y c Ii o k  u 1 a  r  a  r  li. W arszaw a  
1937 r.

F r .  I la rp e r  P łu g  H an k i W o lsk ie j,
W ar; znw a 1937.

Obie n ak ta iieu i P o lsk ie j Agencji Pubti 
cystyoznej.

Obie książki czyta się z. typo­
wym dla „sensacji"  zain teresow a­
niem. Ciekawym i dość zabawnym 
szczegółem przek ładu  jest spTOxv.fi- 
uzenie -akcji ua grunt polski —  do 
Warszawy. A no, m ożna i tak.

.Signum temporis.
Na zakończenie książka o rzeczy 

dla wielu najważniejszej —  o Lri 
d iu  ‘), Jest to podręcznik dla począt 
kujących^choć może większą usługę 
udda tym, co już umieją grać w tę 
trudną grę —- tak, po domowemu. 
Autor podaje dużą ilość najhardziej 
typowych rozgrywek oraz system 
punktacji, przez wielu graczy uważa- 
ny za pewną szublonizację gry. Książ 
ka kończy się podmiotową sentencją, 
mającą zresztą swe uzasadnienie ży­
ciowe.

„N ie  należy jęczeć i narzekać, gdy 
się przegrywa. Każdy gracz dobrze 
wie, tak sam ma mało xvspółczucia 
dk. przegrywających".

Czyli inaczoj —  nigdy nie jęcz. 
Bez względu, co kto myśli o bridżu, 
rada ta jest napewno słuszna,

w  Ton.

*) A. 1’o s n f r

Opara w W*r$zawTe
wmawia przedstawienia
N? skutek dezycji czynników rzędo­

wych w sprawie przyjścia Operze War­
szawskiej z pomocą — główny inspektor 
pracy dyr. M. Kloft zwrócił się do przed­
stawicieli pracowników o przerwanie pro­
wadzonej akcji strajkowej z tym zapewnie 
nlcm, że udzielona pomoc pczwołi na wy­
równanie zaległych należności. Pracowni­
cy opery —  w zaufaniu, że sprawa za­
ległości za pracę będzie w najbliższym 
czasie pomyślnie załatwiona —  zakomu­
nikowali jlównemu inspektorowi pracy, że 
shajk przerywają i przystępu,ą do pracy.

Opera wznowiła swą działalność wy-' 
stawieniem ,Legendy Bałtyku".

Kiepura wygr?ł proces
o manuskrypt scenariusza 
zagubion&gj... w łazience
Sąd w iedeńsk i rozpatryxval sp ra w ę  pev, 

pego M ura ta , k tó ry  v .vstąp ił p rzeciw ko Ja 
now i K iepurze, o sk .u ża jąe  go o zagubien ia  
jego m an u sk ry p tu  ze scen ariu szem  film p- 
)iy m  p. t :  „W alc  i szczęście". L ite ra t ów 
tw ierd z i, ze m a n ii 'k ry p t  w ręczy ł sek re ta rce  
K iepury , k tó ra  go zan io s ła  śp iew akow i, Ką 
p iącenm  się w ów czas w łazience.

K iepura  n a  sądz ie  s tw ie rd ził, i c  n ie  m c 
zw yczaju  czy tan ia  m an u sk ry p tu  podczas k ą  
pieli a  z resz tą  w szystk ie  o trzy m an e  scena  
r u s z ę  odsy ła  do  w y tw orn i. Pow yższe ZCZ 
n a n ia  p o tw ie rd z iła  r ó w n ie i  se k re ta rk a  Kio 
pu rx , w obec czego sąd  o d rzu c ił sk a rg ę  li­
te ra ta . ,

W  trakcie provzadzenla dochodzenia w 
lej sprawie, sędzia AchmMowicz spotkał 
pewnego dnie w klubie myśliwskim swe­
go znajomego Wacława Adamowicza- Po 
wspólnej kolacji sędzia przenocował w 
domu Adamowicza Nazalufrz — Jak wy. 
nlka z aktu oskarżenia —  Adamowkz za. 
proponował mu 100.COO zł, o Ile wyzna 
czy Jako biegłych buchałlerów, osoby 
kfóre wskaże zainteresowana firtna. Sędzia 
z miejsca odrzuci! łę propozycję, a następ 
nic opowiedział o tym prokuratorowi.

Po pięciu dniach do sędziego przybył 
Jego szwagier I —- ja# wynika z zamelcio 
wanta sędziego Achmafowlcza —  ponowił 
propozycję Adamowicza, a nawet dla za­
chęcenia sędziego pokazał mu gruDe 
paczki 10f>-złoiowych banknotów. Sądzh 
ponownie odmówił, ale mimo to uczynio­
no dalszą próbę przekupienia sędziego.

Sąd Okręgowy w Grodnie ska cal obu 
oskarżonych po 3 lata więzienia.

Obecni© sprawa rozpatrywana była po 
nownle w insli ncjl aoelacyjnej. Tu zaszedł 
sensacyjny zwrot. Obrona ac wodziła że 
zainteresowane osoby nie miały żadnej 
potrzeby przekupienia tedzlego, gdyż 
ekspertyza buchalferyjna wykazała bez­
podstawność poaejrzeh o nieuczciwość 
podatkową I dochodzenie zostało całko­
wicie umorzone.

Sąd ogłosłł wyrok, ucnylający wyrok 
skazujący pierwszej instancji. Oskarżeni 
Rfflfblewicz I Adamowicz zostali uwolnieni 
od winy I kary.

Uniewinniający wyrok wywołał wiałkle 
wrażenie.

— 0O0—

R z re ckQ  u r a d z i ła  s t "  
n3 s dancingowe)

V/ Jednym z najbardziej znanych dan­
cingów warszawskich zdarzył się nieco 
dzienny wypadek, Na sa'ł znajdowała się 
żona pewnego kupca lwowskiego p L. R., 
któr.» w łowarzystwie znajomych zabawia­
ła się wesoło tańcząc bez przerwy. W  paw 
nym momencie dama poczuła się nie do­
brze Zanim zdołano przywołać lekarza, 
rozległo się ciche kwilenie niemowlęciu 
Dziecko urodzone w tak‘nie-wyhłych oko­
licznościach i matkę przewiozło nasfepnłe 

B r i d ż .  W arszaw a  1937' pogotowie do szp'fala.
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Wczoraj Uniwersytet Stelana Ba ­
torego żegna! zmarłego prof- dr Ma­
ksym iliana Rose.

O godz. 10-tei rano kondukt zc 
zwłokami prof Rose wyruszył z do 
mu żałoby przy ul. Zygmuntowskiej 
na dziedziniec uniwersj lecki.

Trumnę Spowitą w togę nieśli na 
ramionach asystenci oraz młodzn-ż 
akademicka. Kilkadziesiąt wlońrńw 
poprzedzało trumno, za ktńrą postę­
powała rodzina zmarłego pnfesoro 
t ie U. S B., najbliżsi jego współpra­

cownicy, młodzież aka Jenu .ka  oraz 
tłumy publiczności

Ka dziedzińcu ur iwersyteekim 
Piotra Skargi zebrał się Soa.it USB 
w togach, profesorowie i młodzież »- 
kadenreka. Przy by ti również przed­
stawiciele v ładz z wojewodą Bocians 
kiju na czele, przedstawiciele świala 
naukowego lekarskiego oraz inslytu- 
cyj i orgamzacyj lekarskicłi W ilna.

Trumna została ustawiona na d/ie 
diińcu, na specjalnym w/nie • • r , i. 
otoczonjm zielenią.

Do zebra nreli

rektor USB k$. prof, WóytkH
ŻAŁOBNI SŁUCHACZE I
W  czarny kir żałoby pokryła się łtara 

Wszechnica Batorowa. Cisza grobowa za­
legła nasze aule, krużganki t pracownie, 
•— bo oto w nasz żywy organizm nauko- 
sWy nagle, jakby piorun z jasnego nieoa 
Uderzył grom, wyrywając z pośród nas 
cząstkę najprzedniejszą, najpracowitszą, 
najcenniejszą.

Przedwczoraj niespodziewanie w samo 
południe rozstał się z tym światem prof 
dr Maksymilian Rose Wyrażam *u w unie 
hki Uniwersytelu nasz serdeczny żal że 
ten, który jeszcze przedczoraj tak gorli­
wie pełnił swe trudy, zawsze z dobrym 
uśmiechem na twarzy, zawsze uczynny dla 
kolegów, słuchaczy, pacjentów, wtem legł 
|ak dąb rażony piorunem śmierci —  w 
samo południe swego jakże Doga‘ego w 
naukowe plony a tak pracowitego ży­
wota.

Prot dr Maksymilian Rose, dyrektor 
kliniki chorób nerwowych ł umysłowych, 
dyrektor państwowego szpitala psychiat­
rycznego, dyi aktor Polskiego Instytutu 
Baaan Mózgu, członek Polskiej Akadem!) 
Umiejętności, członek T-wa Naukow War 
izawskiego —  Jul samo to wyliczenie naj 
wyższych społecznie tytułów wskazuje, 
jak wielką stratę poniosła Uczelnia nasza 
• z nią 1 nauka polskr

Zmarły był jednym z twórców nauki 
o archllektonice mózgu Jednym z naj­

znakomitszych w tej driedzinie uczonych, 
nie tylko Polski ale I świata.

Naukę wzbogacił ogromnym dorob­
kiem pierwszorzędnej wartości z górą 30 
drukowanych prac, które rozsławiły jego 
imię po całym iwi&cfe Ale wyrażam tu 
nasz serdeczny ból nie tylko po stracie 
uczonego —  okrutna śmierć zabrała nam 
Idealnego człowieka, kolegę I wycho­
wawcę.

Zmarły był człowiekiem wyjątkowo 
dobrego serca; —  a człowiek jest wielki 
nic tyle przez swój talent. Ile przez swe 
serce.

Koledzy, słuchacze, pacjenci nie mają 
dość słów uznania dla Jego zalet serca 
I umysłu Przy tym cechowała go wysoka 
kultura europejska był pełen subtelnego 
nra1 u I osobistej dystynkcji.

Schylam nisko czoło przed ogromem 
|ego dorobku naukowego, który rozsławił 
go w Polsce I w i  wiecie. W  nauce naszej 
prof. Rose był gwiazdą pierwszorzędnej 
wielkości, a uczelni r.aszel chlubą 
I ozdobą,

Przed skaroem tak wielkim serca I urny 
tłu składam pożegnalny od Wszechnicy 
hołd żegnając droaiego towarzysza pra­
cy. niezrównanego badacza naukowego 
I wzorowego wychowawcę

A fobie, dostojna Maizonko I ok'yfa 
żałoba Rodzino, w Imieniu Unlwerysfetu 
Stefana óato>ego wyrażam gorące ł ser­

deczne współczucie, dodając ku pokrze­
pieniu serc w tak ciężkim Waszym dćIu — 
słowa pierwszego rektora Wszechnicy Ea- 
torowej, PioJra Skargi, na którego dila 
dzlńcu po raz ostatni wspólnie żegnamy 
Zmarłego, słowa jakże pełne otuchy:

,..A jeśli komu droga otwarta 
do nieba, —  

to tym, co śluzą Ojczyźnie".

Następni; jtrzdn im ieuk ■wygłosił 
prodziekan W yd*. lekarskiego USB.

pref. dr. St. H ller
Przychodzą czasem lata klęski, gdy 

cios za ciosem uderza, nie daiac możności 
wytchnienia. Zdawałoby się, ie  wrażli­
wość nasza na każde następne nieszczę­
ście powinna być wt6 dy mniejszą, gdy ból 
nowy łączy się z niewygasłym jeszcze 
uczuciem bólu po stracie poprzedniej. W  
rzeczywistości n„szej Jest jednak Inaczej; 
cios, kfory przeżywamy w tej chwili, który 
spadt tak niespodziewanie na nasz W y­
dział Lekarski w dniu przedwczorajszym, 
jest niemniej dl3 nas bolesny, niż naj­
dotkliwsze rany poprzednie.

Znów boleśnie l żywo przeżywamy 
zdruzgotane nadzieje; myśląc o zmarłym 
Koledze wspominamy chwile, gdyśmy 
przed siedmiu I pół laty wybierali na ka­
tedrę psychiatrii znakomitego Już wówczas 
uczonego, Docenta Uniwersytetu Warszaw 
(kiego, Kierownika Polskiego Instytutu 
Badró Mózgu, Doktora Maksymiliana Po­
sesjo. Tak samo żywo odzywa'ą się w nas 
nadzieje, które wiązaliśmy z leęc. przy| 
łełem do Wilna z przeniesieniem tu stwo­
rzonego przez Niego Polskiego Instytutu 
Badań Mózgu, nadzieje związane z Jego 
doświadczeniem lekarskim I klinicznym, 
lego wielkim talentem I dorobkiem ba. 
dawczym i darem nauczania. Żywe I bo 
leśnie wspominamy teraz tę radość, którą 
przeżywaliśmy, gdy stworzył on tułaj na 
Krerowel Uczelni Batorowe] znakomitą p5a 
cówkę naukową, promieniującą na cała 
Polskę I ca!-/ świat naukowy, — gdy ujal 
w swe ręce kierownictwo Kliniki I Szpitala 
psychiatrycznego, gay swą głęboka wie­
dzą ł krasomówslwem przykuwał słucha­
czy do swego pięknego wykładu, —  gdy 
|ako świetny kknicysfa I znakomity gospo­
darz rozbudowywał swoje szpitale ' nauko 
we placówki kliniczne, zakładał Oddział 
w Kojran&ch, by stworzyć tam hajwlęcej

{3)okcńczenie ze str. 1-ej) 

wy elektrowni cieplnej nic wytrzyma
laby krytyk i, a wszystko przemawia 
i i  nagłą potrzebą budowy hydroele­
ktrowni —  i to niejednej, to 
D LA C ZEG O  JA K  D O TYCH C ZAS N IE  
MA D O B R Z E  O PR A C O W A N EG O  
P L A N U  E L E K T R Y F IK A C J I  W IL N  A 
I  W O JE W Ó D Z T W A  P R Z E Z  W Y Z Y ­

S K A N IE  E N E R G I I  W O D N E J.  
Tymbardziej żc tempo życia za parę 
dziesiątków lat narzuci nowe trudno 
lei. potrzebę budowy nowej hydro­
elektrowni k tórcj bodowa może po­
trwać do 10 lat?

Na to pytanie odpowiedzieć nie 
możemy. Stwierdzamy tylko, że pla-. 
nv takieizo nic ma. Stwierdzamy dn- 
ł< uchybienie.

Otóż biuro urbanistyczne zdopin­
gowane z lednei .s*rony wiadomością 
o pewnych obiekcjach. wvsmvanvch 
w stosunku do trafności wyboru irtk| 
sca budowy hydroelektrowni koło 
Szyłan ze wzelędn na bliskość gram- 
c , a z drugiej zaskoczone brakiem 
planu na dłuższa metę przystąpiło do 
pracy i w- w ielkiej tajemnicy nawet 
przed wydziałem technicznym magi­
stratu przygotowało projekt budowy 
hydroelektrowni prawie w sercu 
W ilna  —  projekt zakrojony na m ia­
rę. pow-iedzmy, amerykańską. Na po­
lecenie biura urbanistycznego pro­
jekt ten opracowany został szczegóło 
wi w myśl ogólnych wskazówek 
przez prywalnego inżyniera hydro- 
fechnika n. Iłomnahla Dobrow olskie­
go. Prace C w ały w tempie gorąez 
kowym w ciągu ubiegłego miesiąca. 
Dziś projekt len ma być rozpatrywa­
ny w magistracie.

Nie wcłiodząc w ocenę w arlości 
praktycznej i kalkulacyjnej projektu, 
należy jednak podkreślić jego dużą 
śmiałość i dążenie do rozwiązania 
naraz paru zagadnkń

Projekt przewiduje na W ili i  bu 
dowę hydroelektrowni dużej która 
byłaby uruchomioną za łat 10. oraz 
trzech małych na W ilence. które zas- 
pakaiahby stopniowo wzrost kon- 
sumrji prądu do czasu ukończenia 
zakładu dużego.

ZA PO RA  W O D N A  NA W I L I I
zakładu dużego stanęłaby w pobliżu 
kościoła w  Tr\ nopołu. By łaby to 
grobla zienna długości 000 mtr. i o 
średniej wysokości od 10 do 17 mtr. 
w korycie. Spiętrzona woda zalałaby 
na długości rzeki od W ilna  do Nic 
menczyna ponad 400 ha ziemi stwa­
rzając dogodne warunki dla żeglugi

aż do Nicjnenczyna. Zniknęłyby na 
całej tej przestrzeni wszelkie w in , 
kamienie, mielizny itp. przeszkody, 
uniemożliwiające dziś żeglugę na tym 
odcinku rzeki. Duże zalewy, praw­
dziwe jeziora dmgie i szerokie na pa- 
i r  kPometrów, powstałyby naprzeci­
wko W e rek j koło Słowiszek. Pod 
wodą znalazłyby się: część terenów 
Konlrwerek, folw. Sain, Bobkowsz- 
czyzny, Słowiszek i kilku innych

Oii zapory wodne] zaprojektowa­
ny jest
K A N A Ł  D ŁU G O ŚC I W  P IE R W S Z Y M  
W A R U Ń C IE  5 K IM ,  W  D RU G IM  

0 K LM .
któryby biegł poprzez t. z\v. Glinian­
ki, przecinał drogę ao W erek w po­
bliżu Kalwarii, potem drogę do Mej- 
sragoły, ul W iłkom ierską 1, w  pier­
wszym wypadku kończył by się na 
wysokim brzegu W ilii. W  drugim wy 
padku, szczególnie popieranym przez 
autorów projektu, kanał biegnie po­
przez Zwierzyniec i wpada do W ilii 
koło Karolinek (patrz rysunek}. K a ­
nał miałby szerokość w zwierciadle 
wody do 80 mtr., w ogóle zaś do RA 
m ir Na Zwierzyńcu kanał przeciął 
by ul. Gedyminowską przy zbiegu z 
ulicą Krzywą, polem Lipową, Soko­
lą, Sołtaniską i inne. Zaszłaby konie­
czność zniesienia ponad 90 budyn­
ków ilrfwm anycli 1 wybudowania 
mostów.

Kanał ten w obu wynadkaeh skró 
ciłby drogę wodną po W ili? na tym 
odcinku prawic o 5 kim., a co naj­
ważniejsze uregulowałby ją. Bo jak 
twierdzą specjaliści (ostatnio prof. 
politechniki warszawskiej Matakie- 
wicz w jednym z czasopism facho­
wych)
R E G U L A C J I  R Z E K I W IL I I  W  O B­
R Ę B IĘ  W IL N A  TAK F A T A L N IE  ZO 
ST A ŁA  PR Z EP R O W A D Z O N A , Ż E  
W  Z A SA D Z IE  Z R O B IŁ O  JĄ  N IE Ż E ­

G LO W N Ą .
Mianowicie przez nadmierne rozsze­
rzenie1 koryta jioz.iom wody został po 
nad miarę obniżony. Obecnie więc 
W ilia  w obrębie* miasta dla żeglugi 
jest stracona i trzeba by było dużego 
v\ kładu na zwężenie tafli wody, aby 
przyw rócić jej utracone, cechy.

Żeglowny kanał naprawiłby ten 
przykry błąd. Stworzyłby jednocześ­
nie i  północno - zachodniego obszaru 
W iltia  wyspę.

Na początku kanału wzniesiono 
by pierwszy zakład, na końcu drugi. 
Roczna wydajność obu wyniosłaby 
100 milionów k w godzin. Koszt wda 
sny k-w wyniósłby niepełny grosz.

Według prowizorycznych obli­
czeń koszt budowy zakładów łącznie 
z przekopaniem kanału, użeglowie- 
niem W in i itp

W  Y N IÓ S Ł B Y  DO 10 M IL . ZŁ,
Tak przedstawia się w ogólnych za­
rysach projekt budowy dużej hydro­
elektrowni w W iln ie  Projektodawcy 
sądzą, że budowa ta, uwzględniając 
okres przygotowań )  procedurę w y­
właszczenia terenów1, potrwa do 10 
łat

Dta zaspokojenia wzrostu szczv 
towej konsumcjl prądu w okresie 
tych 10 łat przewiduje się kolejną bu 
dowę
T R Z EC H  M A IY O I  H Y D R O E L E K  

TR<»WNI NA W IL E N C E .
Pierw szy stanąłby w1 Puszkam i o mo 
cy szczytowej 2,00  k w i ,jak prze 
widuje projekt mógłby być urucho 
miony w lipcu 1940 r., gdyby budo­
wa jego rozpoczęła się w roku 1939. 
Dwie inne stanęłyby w miejscach u- 
widocznionych na rysunku i  byłyby 
uruchomione przy pomocy kanałów- 

Mamy więc dwa projekty hydro 
elektrowni na W ilii. Zarówno jeden 
jak I drugi ma swoje duże -walory 
Zarówno jeden jak i dmgi będą nie­
wątpliwie miały entuzjastów i prze 
ciwników.

A co jest przy tym wp»ystk:m d'a 
i.ss najważniejsze, że
O BA  P R Ę D Z E J  C ZY  P Ó Ź N IE J  W li- 
)ŁU G  W S Z E L K IE G O  P R A W D O P O ­

D O B IE Ń S T W A  B ĘD Ą  ZREA L1ZO  
W  A N E  KU  P O Ż Y T K O W I Z IEM  

N ASZYCH .
Jednak który z nich pierwszy? 

Szytony mają za sobą poważne przy* 
filow an ia , badania n« miejscu i wio- 
izcie ko.nkretne zapewnienie, że p?e- 
vądze na nie znajdą Oę, prawd spu* 
doł me, już w przy-złym roku. Os- 
I, tnio za>«t.'.‘..da '  ) rawrdz : przesz 
koda wyższego względu ale wydaje 
się nam,
Ż E  M Ó W IĆ  O „U P A D K U  «ZYLA N  • 

B Y Ł O B Y  P R Z E D W C Z E Ś N IE . 
Drugi projekt młody, z rozu. ,- 

chem amerykańskim może się na­
wet bardziej podobać, ale 

Narazić tvle.
Pojutrze, w  niedzielę, zamieści­

my artykuł p. Inż. Jensza, twórcy 
proiektu budowy hydroelektrowni w 
Szykanach. Postaramy się tukże o wy 
powiedzenie się p. inż. Dobrowols­
kiego na lemat projektu, k łó w  zos­
tał przez niego opracowany.

W lod.

ludzkie warunki iyeia chorym psychicz­
nie, dać im tam najlepsze warunki po­
wiciu do zdrowia, tworząc równocześnie 
nową placówkę naukową.

Duntnf byliśmy z każdej pracy nauko­
wej, która wychodziła z jego pracowni 
jakie dumni byliśmy z lego najwiękste 
go choć tragicznego zaszczytu, jaki mag! 
spokcć polskiego uczonego, t oddania' 
lemu do zbadania mózgu geniusza nasze­
go Narodu, Marszałka Jezeta Piłsudskiego

Niech mi wolno będzie w chwili .ej 
gdy iernam Cię na zawsze Kochany nasz 
Kolego, przypomnieć w króikicfi słowach 
dregę Twego żyda, która zawiodła Cię 
na najwyższe szczyty wiedzy, pracy lekar­
skiej i lekarsko-społecznej, twórczej pracy 
uczonego I nauczyciela

Urodził się Profesor Maksymilian Rose 
w roku 1P9J w Przemyślu. Szkołę śrecłaią 
ukończył z odznaczeniem w roku 1902. 
Wydział Lekarski Uniwersytetu JagloHoń 
(kiego ezlmla cum lauda w roku 1903 
Już jako student od roku 1907 rozpoczy­
na pracę w Klinice Heurołogiczno-psy 
chialrycznej Unłwe.iytefu Jagiellońskiego 
Niespełna rok po ofrzymanlu dyplomu zo­
staje asystentem tej kliniki, i droga lego 
pracy lekarskiej I naukowej zostaje 
wytknięta.

W  roku 191C wyjezaża na dalsze stu­
dia za g.ankę, pracuje kolejno w herltf 
sklch klinikach profesorów Oppenhelma 
l Ziehe.ia, następnie jako asystent w kan- 
tonalnym szpitalu dta umysłowo cho-yth 
w Rhelnau w Szwajcarii, następnie w Kli­
nice Meurologiczr.o-ps/chiafrycznej w Til- 
blngen I w Jej oraeownł anatomiczne, pod 
fderenk.em swego zn?kom'feęo m strza 
prof. Brodmanna I tam us!aia się kierunek 
lego pracy badawczej, pracy nad cytcar- 
chltektoniką mózgu — nauki, której star 
się współtwórcą I jednym-z najznakomit­
szych przedstawicieli.

Po powrocie do Krakowa w roku t9l1 
rozpoczyna praktykę lekarską I równocze- 
tn.e konfyunuje pracę Raunową w Insty­
tucie Anafomli prof. Kosfaneckiego. Pracę 
przerywa Mu wojna I służba wojskowa: 
najpierw w armii austriackiej, później służ­
ba lekarza naczelnego Stacji Zbornej Le­
gionów polskich, od roku 1919 służba le­
karska w arm. polskiej w kiótej jako 
neurolog pracuje w oddziałach neurolo­
gicznych I psychiatrycznych szpitali woj­
skowych w Krakowie. W  roku 1921 prze­
chodzi do rezerwy w stopniu majora le­
karza.

Służbn wojskowa nfc odrywa Go jed­
na! całkowicie od badawczej pracy; w 
okresie, gdy pełni ją w Krakowie, pra­
cuje równocześnie w Instytucie Anaiomłl, 
do kforego wraca po ukończeniu służby 
wciskowej, I z którego wychodzi w roku 
1925 na stanowisko kierownika działu w 
Instytucie Wilhelma dla Badań Mózgu 
w Berlinie. Zdobywa tam stopień dokfora, 
cdfzymule prawo praktyki, zostaje mia­
nowany członkiem naukowym instytufj 
obejmuje kierownictwo 1 redakese jedne- 
14  z międzynarodowych czasopism, po- 
więconych psychologii i neuroloall. Jtao 
vybdne kwalifikacje , Jako badacza 
•CHSPS8BE3BI

naukowego. Jego twórczość nauko­
wa, wielkie I ujmujące zalety charakteru 
I umysłu zdobywają Mu Jaka uczonemu 
polskiemu wśród obcych uznanie i stano­
wiska ccrcmnle zaszczytne zeszczytne dla 
Niego i dla nauki polskiej, którą lam rc 
prezentował.

W  roku 1923 h ab Jtiiu ie  się uo neu.o- 
tegii w Un.:vje;syiecle Warszawskim, zo- 
rfaje powęłany ra sianowiko Dyrektora' 
Polskiego Instytutu Bcdań Mózgu w War­
szawie; sam właściwie teorty fen listy- 
lut. W  roku następnym zosraje mianowany 
członkiem korespondentem Polskiej Aka 
desr'1 Umiejętności, następnie członkiem 
Warszawskiego Towarzystwa Naukowego

W  roku 1931 zostaje powołany na ka­
tedrę Psychiatrii na naszym Wydziale. Od­
daje wtedy bogate swoje doświadczenie 
zarówno w pracy klinicznej Jak 1 eoretycz 
no-naukowej. do dyspozycji Unłwersyte 
lewi ntszemu, przenosi tu również zorga­
nizowany 1 urządzony już Instytut Badań 
Mózgu. W  roku 1533 zostaje rownocze- 
tnia kierownikiem Kliniki Neurologicznej 
w roku 1934 Uniwersytet w uznaniu Jego 
wielkich zasług naukowych I organizacyj­
nych wnosi o miaro./arie Go profesorem 
zwyczajnym psychiatrii I neuiorogll. No 
minację lę ofrzymuie od Prezydenta Rze­
czypospolite] dnia 24.IX. 1934 r.

Jako kierownik kliniki pracuje w wa­
runkach bardzo trudnyert, cąży jednak do 
planowego teh poprawienia, wprowadza 
szereg celowych ulepszeń w budynkach 
I urządzeniach kUnlcznych już Istniejących 
zakłada Oddział szpitalny w Kojranach 
San? jednak pracuje w ciasnoc*e w po 
koikach przerobionych ze strychu, w w» 
runkach wyraźnie szkodzących Jego zdro­
wiu: —  montuje jednak precownte nauko­
we, uposaża je w cenne instrumentaria 
I pomoce naukowe, —  a umiera w chwili 
pdy Iwtta możność rozbudowy kKnik uni­
wersyteckich. a więc I kliniki neurolo 
gicznej.

Trudna w tej chwlM mówić ml obszer­
niej o olbrzymich zasługach zmarłego dla 
nauki, o zaslugacn dla Un);reisytetu I mio 
dzieży, kiórą kochał I dla której pracował 
nie szczędząc swych sił dla Wilna I Wlieft- 
tzczyzny. —  w lei chwiu gdy oopiero od- 
szeał od nas, gdy skończył swą drogę 
tycia piękną I trudną, ceraz trudniejszą 
coraz pełniejszą bolesnycn goiyczy I za 
wedów; trudno ml mowłć o tym w lej 
chwili, gdy przeżywamy Jego śmierć już 
nietylko jako strat,, ogromną, ale Jako ka­
tastrofę. w ktorel runął jeden z głównych 
lliarow gmachu, w którym tyjemy.

Nie pozostaje ml nk innego, jak dać 
wyraz żalu, ktorego stówa nis ujmą, z po­
wodu Twego oaefścia, Drogi Kolego, — 
jak dać wyraz naszego serdecznego współ 
czucia dla Was Jego Najbliżsi, którym za 
brakło serca najwięcej kochającego I naj 
więcel kochanego, —  »e»ct męża, serca 
ojca serc* brata.

Po przemówieniu prof. H illen  
przemawiał przedstawiciel młodzież' 1 
oraz przedstawiciel asystentów żeg­
nając Zmarłego Profesora.

Po lej uroczystości żałobnej trum 
na ze zwłokami oraz wieńce z^stah- 
złożone w autokarze Autokar wyru 
szył do Krakowa, gdzie nastaoią wla 
śeiwe uroczystości noerzebnwe

Reprezentować U S B  na nógrzeliiy 
znakomitego uczonego w1 Krakowie 
będą rektor nrof .Tak o wiek i. urodzie 
kan prof H»ller oraz prof. M^bejda

B okserzy w ileńscy z aczy n a ją  co raz  w ięk­
szą uw agę zwracac ru* p ro p ag an d ę  p ięśc .ar- 
i tw a  n a  p ro w in c ji. W  n a jb liższy ch  dn iach  
w yjedzie z W iln a  do Głębokiego p rz ed s ta ­
wiciel z a rz ąd u  W it. O kr. Zw. Boks. Zyg­
m u n t Kaleński ceiem o m ów ien ia  m ający cli 
się odbvć zaw odów  p ropag an d o w y ch .

Do G łębokiego w ysian i z o s tan ą  z W ilna 
n a jlep si p ięściarze , Którzy w sp o tk a n ia ch  
to w arzy sk ich  p o k ażą  w G łębokim  na  czym  
polega p ięk n o  zo o rtu  p ięściarsk iego , Na 
m arg inesie  te j n o tr tk i  trzeb a  zaap elo w ać  do 
w ładz b o k se rsk ich  W ilna , ż<-l>y p rzy  o sta ła  
n iu d ru ży n a  n a  w yjazd  w zięto pod uw agę 
w alory techn iczne  poszczególnych  zaw odni 
ków  Bo jeżeli do  m iejscowuSei p ru w n  cjo- 
n a lnych  w ysy łan i będą p ięściarze , k tó rzy  
siłę fizyczną sta w ia ją  p o u fd  tech n ik ę, to 
z gó ry  m ożna pow iedzieć, ie  a k c ja  la  nie

cd n iesic  p o żąd an eg o  sk u tk u , a ty lk o  i łu  i  
chęci do  boksu.

Z arząd o w i W ił. Okr. Zw. B oks. należy 
się w ięc pochw ala  Szkodp je d n a k  w ietlic, 
t e  d o p ie ro  te ra z  p r z y i tą p h n o  d j  te j  a k ­
c ji. W iem y b a rd zo  dobr»e, łt> n a  wy’., ą . l /*  
t i a k  jes t o d p jw ied n ic h  sal g im oastyer?:' 
p i 1 azow-e m ecze p i.-ś .in rsk f.' cieszyć 
ip f ty  o w iele w iększym  ,»-iv-rdzeni.;m na 
c l w arty m  p o w ie trzu , w ó w cz is  lu d zi W ijctt 
p-cy.szłaby, a « b o k s-i om  b y leb y  łep  ;j w d - 
c»vć

M ów iąc o boksie  w ileńsk im  trzeba w spo­
m nieć, ie  zap isy  n a  k u is  sędziow ski zostały 
p rzesu n ię te  do  7 g ru d n ia . Zap*sy p rzy  mm 
je p. R om uald  IIo ło w n ia  —  Z aw alna  N r fi 
te le fon  15. Na k u rs  zap isyw ać sic  pow -nn 
p rzed e  w szy stń im  ci k tó rzy  kiedy.kolwUi, 
bvli czynnym i zaw odn ikam i.

0 t w i e r a m y  % & z m  s s s a r t ó ®
Na p lacu  M arszalka  P iłsu d sk ieg o  w W ić 

nie dob ieg a ją  już k o ń ca  techn iczne  przrjJ i- 
U-wania do w ylan ia  ślizgaw ki. Ś! zgaw'ka 
w d a n a  zosian ic  w n a jb liż szy ch  d n iac h  w 
Z fie iności od mroz.u. Obecni-; o rg a n tz a .o rzc  
k ończą  budo w ać  sza tn ię . Ze ślizgaw ki M iej­
sk iego ivoin. W yeh . F iz. i P rzy rp . W ojsk  
na pl M arszalka  P iłsudsk iego  k o rzy stać  bę­
dzie uiogla p rzed e  w szystk im  n iezam ożna  
mlodi7.eż szk o ln a. W zorem  la t ub iegłych wy 
daw an e  b ęd ą  d la  m łodzieżv dobrze  uczącej 
l ię  b ezp ła tn e  k a r ty  w stępu. Ś lizgaw ka n i  
pl. Marsz. P ifsnd-k icgo  znaj-low ać sb; bę ­

dzie pod k ierow nic! wetn a hn in is tracy ju jM i 
O środka  W. F.. k tó ry  ze sw ej s tro n j z a m a ­
rza o rgan izow ać w czasie  sezonu  szereg  t n 
kaw yeh  n t r a k ty j  sp o rto w y ch  1 zabaw ow yrl 

N iebaw em  w y lan a  zosbinie  również, i -Jiu 
ga ślizgaw ka, pow iedzielibyśm y rep r jzeu l i- 
cy jn a  — w P a rk u  Sportow ym  Młodzii żc 
Szkolnej. W  lyin ro k u  te ren  śhzgaw ki bę ­
dzie m oże nieco m niejszy . P rzed e  w jzy tt- 
k im  n ie  będzie to ru  w yścigow ego, k tó ry  o 
k aza ł się  całk iem  zbyteczny  w W d llle , bo 
n ik t z  n iego r.ie k o rzy sta ł. 5 \ p a rk u  sp o r to ­
w ym  sza tn ie  już  g'otowe.
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Odznaczeni Złotym Krzyżem Zasługi
Ostatni ..Monitor Polski11 zamieszcza 

rozporządzeń e Pana P-ezydunta z dnia 1 
grudnia o nadaniu Z'o‘ego Krzyza Zasługi 
M. rn. i  terenu naszych ziem odznaczeni 
zostatii

za zasługi na polu pracy społecznej: 
ssiędzu Józefowi Chomsklemu, proboszcz, 
w W  szniewie, pow. wilejskiego, księdzu 
Pranciszxowi Cybulskiemu, prob w Rado- 
szkow;czach, pow. mołodeczańskiego, —  
księazu Walentemu Ignacemu Francisz- 
kowi Jankowskiemu w Kurzeńcu, pow. wi­
lejskiego, księdzu Stanisławowi Klimowi 
prob. w Me,S7agole, pow. wil.-trockiego, 
Zdzisławowi Księiklewiczowl w Radłowie, 
pi iw brzesk ego, ks kan. Karolowi Lu­
blińcowi w Wilnie, Wincentemu Łuczyń- 
t* emu w Wilnie, ks. Stefanowi Ostanie- 
niewiczowl, prob. w Prozorokach, pow. 
dziśr:eńskiego, ks. Władysławowi Sadów 
sklemu, prob w Nowo-Wilejce, pow. wil.- 
trockiego, ks. Marcelemu Słuplńsklemu, 
prob. w Gajdach, woj. wileńskiego Marli 
Strzemi.ukiej w W.lnie, Tadeuszowi Świe­
radowi w Radłowie, pow. brzeskiego. 
Teresie Zanowej w Duksztach, ks. Antonie 
niemu Zienkiewiczowi, dz:ek. w Glębo- 
kiem, ks. Stanisławowi Zukowi, prob. w 
Rakow.e, pow. mołodeczańskiego;

za zasług! na polu pracy społecznej 
I zawodowej;
tanowi Brzozowskiemu w Wiln e. inż. 
Przemysławowi Grodzkiemu w Wilnie, 
Andrzejowi Tyszkiewiczowi w Za‘roczu, 
pow. wileńsko-trockiego, Mlcnatowl Ur­
bankowi, —  Pawłowi Wańkowiczowi —- 
Adamowi Wolańskiemu w Wilnie; ^

za zasługi na polu pracy zawodowej- 
dr. Waleremu Gladgowdowi w Wilnie, dr. 
Józefowi Kucharskiemu w Wilnie, dr. Sta­
nisławowi Lorentzowi w Warszawie, — 
dr. Marianowi Siedleckiemu w Wilnie, dr 
Wiktorowi Maleszewskiemu, prezydento­
wi m. W  ina, Tadeuszowi Und.rewlczowl, 
radcy Okr. Izby Kontroli w Wilnie, Alek­

sandrowi Zarlewskiemu,
Prużanie;

notariuszowi w

za zasługi na polu sztuki: 
łanowi Bułhakowi, starsz asystentowi U- 
niwersytefowi Stetana Batorego w Wilnie, 
Wandzie Hendrlch, artystce-śpiewaczce w 
Wilnie, Wandzie Halka-Ledóchowskle], 
nauczycielce Konserw. Muzycznego w 
Wilnie, Adamowi Ludwigowi, naucz Kon 
serwatorium Muzycznego w Wilnie, dr. 
Tadeuszowi Szellgowsklemu, artyście-mu- 
zykowi w Wilnie, — Leopoldowi Stenlsła 
wowl Szpinalsklemu, dyr. Konserwatorium 
Muzycznego w Wiln.e,

za zasługi na polu lileiatury:
Stefanowi ‘Tuhan-Mirza Baranowskiemu w 
Wiln:e. —  Olgierdowi Najman-MIrza-Kry 
czyńsklemu w Warszawie, —  Jakubowi Ro 
manowlczowl w Wilnie;

za zasługi dla Związku Religijnego Ka 
ralmskiego w Polsce:
Szymonowi Firkowiczowi w Trokach, — 
Eliaszowi Julklewtczowl w W  inie, —  Iza­
akowi Zajączkowskiemu w WPnia;

za zasługi na polu pracy w dziennikar­
stwie:
dr. Walerianowi CharklewiczowI w Wilnie,

za zasługi na polu pracy w bankowości: 
Eugeniuszowi Kuhulakowl, dyr. oddziału 
Banku Zw. Spółek Zarobkowych w Wil­
nie, Adamowi Skarżyńskiemu, dyr. Chrz 
Banku Spółdzielczego w Wilnie;

za zasługi w służbie samorządowej: 
dr. Adolłow' Słanisławowł Narkiewlczowi,
naczelnikowi wydziału Zarządu Miejskie­
go w Wilnie, inż. Stanisławowi Wąlorskle
mu, kierownikowi oddziału Zarządu Miej 
sk:ego w Wilnie

za zasługi przy budowle Mauzoleum 
na Rossie:
Oskarowi Jurkiewiczowi w Warszawie.

A k i u a B n o m c B  k u l i u r a l n &

Wrażenia z Bułgarii
(pro*. Lim an ow ski n a „Ś ro d zie  Li£erackie|“ )

Była to  ty p o w a  d o b ra  d o b ra  „S ro d u "  li­
teracka  — p ub liczności n iew iele, a  p re le k ­
cja zn ak o m ita . Są m ów cy, k tó rzy  cy ze lu ją  
«we p rzem ó w ien ia  n a  d ług ie  tygodn ie  p rzed  
te rm in em  i są  im p ro w iza to rzy . P ro f. L im a­
now ski na leży  oczyw iście raczej do im p ro - 
w izalo rów . A w środow y' w ieczór —  „był 
w fo rm ie “ co się  zowie!

N ic dow iedzieliśm y  się  z p rzem ó w ien ia  
po czem u są  w in o g ro n a  w  B ułgarii, ja k ie  są  
u ro k i nocnego życia w Sofii, o raz  ja k  się 
n azy w a ją  m odne ho tele . —  P ub liczność , 
k tó ra  szu k a  tak ic h  in form acy 'j d o brze  z ro ­
b iła , żc n ie  p rzyszła . — „T rzeba  być t ro ­
chę a r ty s tą "  —  p o w iad a  p re leg en t —  żeby 
poznać k r a j  i żeby zd o b y tą  w iedzę jak o ś  
u b i e  po tem  skom ponow ać. M ieliśm y więc 
w iedzę k o m p o n o w an ą  i n ie jed en  choćby 
w ie lok ro tn ie  do B u łgarii jeździł, n ie  W yniósł 
by z n ie j  ty le, co z te j p ó łto ra  g odzinnej 
p re lek c ji w Z w iązku  L ite ra tó w .

N a w y siada jącego  z p ociągu  p a trz y  w 
B ułgarii m anifestacy  ju y  sz p a le r  oczu słu ż ­
by bezp ieczeństw a. W iad o m o  po  co: —  
k ra j  ten  chce się  u c h ro n ić  od  n iep o żąd an y ch
i k ło p o tliw y ch  gości. Z abieg  ten  sk u tk u je  
do pew nego s to p n ia , ch ro n i od  z ło dzie jasz­
ków, n ie  ch ro n i od  p rzestęp có w  p o lity cz ­
nych . Ale jeszcze m n ie j sk u leczn a  w ydaje  
ile sy m b o liczn a  ro la  tego u m u n d u ro w an eg o  
w u ru  n a  granicy'. Je s t  m ianow ic ie  B ułgaria  
swego ro d z a ju  reze rw a tem  w dz is ie jsze j E u ­
rop ie. W  ro zg ry w ają ce j się  na  św iecie zor- 
la id z o w au c j w alce człow ieka i spoleczeiist-
Ws t  p raw em  n a tu ry , — w alce, k tó ra  p rz y ­
nosi św ie tn e  tr iu m fy  ule i d o tk liw e  klęski,
■— w alce, k tó ra  czvni z n as  o b iek ty  w y d a j­
n iejsze, a le  co raz  b a rd ą ic j jed n o s tro n n e , nie 
zdo ln e  do  pe łn i życia i boz zo rgan izow anego  
sy s tem u  w zajem nej opieki — w łaściw ie n ie ­
za rad n e  —  w w alce te j B u łg arią  b ra ła  d o ­
tąd  u dzia ł n iew ielk i. D latego w łaśn ie  w ydaje  
«lę k ra je m  bajk i, jak im ś m item  an ty czn y m . 
W  n ie j bow iem  p rzech o w ały  się  za trac o n e  
gdzie indziej w arto ści: pełn i, n ies traco n y ch  
m ożliw ości, b u k o liczn ej h a rm o n ii z n a tu rą . 
B u łg aria  n ie  icsl k ra je m  w ie lk o m iejsk ich  po 
m yłek w pogoni za p rzebo jem  dn ia , n ie  jest 
k ra je m  n eu ras ten ii. Św iadczy o tym  o b .—zaj. 
k tó reg o  zw iązki z k u ltem  D ionizosa w m i­
tyczn ej „T ra c ji" , tak  p iękn ie  su g ero w ał p re ­
legent, św iadczy rów nież  i ro la kobiety w 
tym  k ra ju  ch topnw , im p o n u jący ch  p rzyby  
szowi sw obodą i k u ltu rą  sw ego obycia .

K obiety  w d aw n ej T rac ji odznaczały ' się  
u ro d ą . Dziś gościa z poza k ręg u  tego sie­
lankow ego  reze rw a tu  u d erza  głów nie sp o k ó j 
tych  k ob iet Ito zu m ieją  one, czu ją  całą  p ra ­
w id łow ość a  więc i w ielkość sw ej ro li, zw ią ­
zan e j z og ródk iem  domowymi, a nie natśr.i1 
jeszcze nerw ow ości i katastroficznym i! pro* 
eysp o zy cy j ,,w spółczesnej e u ro p e jk i" .

Nie sposób  streśc ić  p rzem ów ien ia , w k tó  
rym  h is to ria , e tn o g ra fia  i g eo grafia  s jd a ta ły  
«’•} z po lity k ą , czy tea tro lo g ią  —  zaw sze 
w ym ow nie, zaw sze tak . ja k  ch ciał p re le ­
gent, żeby sa la  go odczuta. —  „T rzeba  być

tio c lię  a rty s tą ..."  W ięc jeszcze ty lko  w'spo- 
nm ę o w ielk ie j p rzy jaźn i d la  nas (osta tn io  
tak  p ięk n ie  zadokum en tow anej)* , o p rz y ja ź ­
ni, k tó re j  n asilen ie  p rz e ra s ta  w y o b raźn ię  
Po laków . P rz y jaź ń  ta m a ' sw o je  uzasad n ię  
n ie  w h is to rii, w m itach  pew nych  sło w iań ­
sk ich ; w zm ogła się dziś jeszcze bardziej, 
gdyśm y po  u p a d k u  Uosji odziedziczyli w wy i 
.obrazili B u łgarów  to m iejsce, ja k ie  m ieli ’ 
d la ko losa , k tó ry  różne  rzeczy  w yczyniał 
n a  św iecie, ale' w obec tego jednego  k ra ju  
— p rzez  w olę losu, czy p ro s ty  p rzy p ad ek  — 
byt zaw sze czysty  i op iekuńczy  ja k  m atka .

S łu ch a jąc  tego o d cy tu  m yślało  się  mi- 
niow oli —  gdzie je s t g rono , w k tó ry m  ten 
człow iek  pu w in icn  p rzecież  p rom ien iow ać, 
ko rygow ać, o tw ierać  oczy, a  choćby  ty lko  
p o d k ład a ć  się  m łodszym  do tym  św ie tn ie j­
szego s ta r tu ?  Ja k ie ś  „ Ż jg a r y “, jak a ś  g rupa 
„P o lity k i" , ja k a ś  g ro m ad a  choćby  tak  m e­
ch an iczn ie  z lep iona, ja k  to  jes t w szkole!

C zem u p rzyszli p o lity cy  i spece od ziem  
w schodn ich  n ie  m a ją  ok az ji, m ożności i m u 
su  s łu c h an ia  „n ie rea ln y ch "  m oże, aie  jakże 
ro zw ija jący ch  zap ład n ia ją cy c h  „w rażeń "  
p ro feso ra  L im anow sk iego  o ro li Po lsk i na  
W schodzie?

Po p rzerw ie  p. Kry.slyna K ruhclska od 
śp iew ała  szereg  p io sen ek  zaściankow rych. 
b ia ło ru sk ich , u k ra iń sk ic h , o raz  huculsk ich , 
s tw a rza jąc  d o sk o n a lą  a tm o sfe rę  sw ym  n ie ­
zaw odnym  im ita to rs tw em  sp ecy fiezn y -h  cech 
fo lk lo ru . Jim.

KRONIKA
Dziś Francjszka Ksawereęo 
Jutro Barbary, Piotra Chrz,

Wschód słońca — g. 7 m. 74 
Zechód słońca — g. 2 m. 54

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog! USB 
w Wdnie dnia 2*11. 1937 r.

Ciśnienie —  752 
Temp średn. — I 
1 emp. najw. — 3 
Temp. najn. —5 
Opady —  10,6 
Wiafr —  wschodni
Tend, barom. —  spadek n a s ! : jania 

wzrost
Uwaga: —  pochmurno, śnieg

fśOWOGPCDZKA
—  Dobroczyńcy chłopów. Piszę pod 

wrażeniem wizyty dwóch wieśniaków ze 
wsi Grabowo, gminy Oereczyn, pow. Sło­
nimskiego. Właściwie należało by napisać 
artykuł. Duży artykuł. O tej masie ciem­
nego, zahukanego chłopstwa, co to nie 
tytko oisać, nie wypowiedzieć się dobrze 
nie umie i znana jest na żer różnych nie­
sumiennych adwokatów, biur pisania po­
dań, a nawet związków z nieprawdziwego 
zdarzenia, które lekceważą sobie — jak­
że często —  stu.zne pretensje chłopa 
(zwłaszcza gdy zahaczają o miejscowe 
władze administracyjne) i piszą te poda­
nia byle jak, byle pobrać kilka, czy kil 
kanaście złotych, r.ie troszcząc się o is*ot- 
ny sens i skutek takiego podania,

Gryncewicz Jozef i Rodkiewicz Alek­
sander, obai z wspomnianej wsi Grabo­
wo dowodzą, że w związku z wadliwie — 
tdjniem ich —  przeprowadzoną koma­
sacją wsi Grabowo, są bardzo pokrzyw­
dzeni. 2e komasacja nie może wszystkich 
zadowolić, ło jasne. Ale jak twierdzi Gryn 
cewicz. pokrzywdzono go naprawdę, bo 
wyznaczono mu pastwisko aż w odległoś­
ci 8 km od wydzielonej działki, na której 
nie ma ani „garstki trawy” . Jakże tedy bę 
dzie z paszą? Przecież nie może g3mać 
codziennie bydło na wyznaczoną łąkę. 
Poza tym chodzi mu także o granicę i o 
szereg innych skomplikowanych spraw sca 
ieniowych, które poruszał rzekomo we 
właściwym czasie, jednakże wskutek nieu­
dolnego sprecyzowania przez biuro po­
dań —  wtadze niej uwzględniły

Nie mogąc się pogodzić z tak m sta­
nem rzeczy, wybrał się w październiku 
br. z Rodkiewiczem do Nowogródka, od­
ległego od ich wsi o 80 km drogi, i 14 
października zgłosili się do Zw.ązku 1>od 
nych Roinikow, Tam zaządano o dnich po 
2.50 zt (tytutem wpisowego 1 zł i opłafy 
członkowskiej za październik, listopad
1 grudzień po 50 gr), a oo tym sekretarz 
oświadczył, że mc on poradzić nie może, 
jak tylko io, aby Gryncewicz pojechał do 
Warszawy i zgłosił się do Certrali Zwią­
zku Zaw. Drobnych Rolrrków u doradcy 
prawnego

Bagatela, jak g d y b y  do Warszawy by- 
!o tylko troszeczkę dalej niż z Grabowa 
do Nowogródka. I Gryncewicz przyjął tę 
radę za dobrą monetę, która warta jest
2 i pót złotych. Dopiero w domu uprzy- 
ioinnił sobie, że i w Nowogródku nie brak 
adwokatów. Czyż ma ich szukać aż w 
Warszawie?

W  ub. środę przyszli znowu dc Nowo­
gródka. Zjawili się u mnie by wylać swo­
je żale. Pokazali legitymacje Związku 
Drob, Roln., kwity na pobrane pieniądze 
i opowiedzieli jak to s<ę żyje w ich oko­
licy. Przerażające nomny.

Rodkiewicz znowu wstąpił do Związku 
Drobnych Rolnikow, tym ra z e m  po radę 
w sprawie spadkowej, która ma się odbyć

w Grodnie. Sekretarz wysłuchał lojalnie 
potem kazał wpłacić jeszcze 2 złote, ty­
tułem składki członkowskiej już za sty­
czeń, lufy, marzec i kwiecień 1 <338 r. i po­
wiedział, że napisze list do pewnego ad­
wokata w Grodrne z zapytaniem, czy po­
dejmie się prowadzenia tej sprawy i za 
ile, A gdy Rodkiewicz otrzyma od adwo­
kata odpowiedź, to niech przyjdzie do 
Związku Diobnych Rolników w Nowo­
gródku (160 km dregi), aby uradzić co 
dalej robić.

Chyba Rodkiewicz nie przyjdzie bez 
2 złotych...

Kaz.

BARANOWICKA
—- Ujęcie zbiega z zakładu popraw­

czego. W  tych dniach z zakładu popraw­
czego \7 Studzieńcu zbiegł młodociany 
opryszek Lejba Wołoch. W  dn. 28X1 br. 
poster kolejowy w Baranowiczach ujął go 
na stacji w Earanowiczach w czasie usiło 
wania dostania się do pociągu. OJesłano 
go zpowroiem do poprawczego zakładu.

— Zgubione weksle. 1) Gryba, mieszk. 
wsi Germanfowce. gm. ho odyjsklej na 80 
zt (już wypłneony); 2) Mejera Czarnego 
m. Baranowicz jeden na sumę 50 zt płatny 
1.1. 1938 r. 1 drugi na złotych 100 płatny 
1.11. 1938 r. wydane firmie Efrojmowicz w 
Baranowiczach ni. Szeptyckiego 18, unie­
ważniają się.

P I Ń S K A
—  Ruch sjonlslyczny. Onegdaj przy­

byli z Warszawy do Pińska: wiceprezes
związku literatów w Palestynie-i dyrektor 
zakupu ziemi przy agencji żydowskiej w 
Jerozolimie Natan Bystrycki oraz kierow­
nik wydziału kwest na zakup ziemi dla 
emigrantów w Palestynie Eijazor-Lejb 
Bloch.

W  związku z tym prze; 5— 6 dni w lo­
kalach różnych stowarzyszeń żydowskich 
odbędą się odczyty, akademio i referaty.

Prócz tego ma się odbyć kwesta ulicz­
na na rzecz organizacyj sjonistycznych.

—  Na tle konkurencji. Fryzjer Stani­
sław Ciwa zamieszk. w os. Maloryta. pow. 
brzeskiego, będąc w sfan:e podchmielo­
nym powybijał szyby w zakładach swych 
konkurentów Jankla Go^farba i Szejn- 
w a ld a .

—  Pożary. W  Stoi,wie w zabudowa­
niach Pawia Rozanowicza (Dąbrowskiego 
78) powstał pożar, Spalił się chlew, w któ 
rym znajdowały się: koń, 3 krowy, świn.e 
i sprzęt gospodarczy, Gqień o-zeniósł się 
na sąsiednią posesję Cyryla Litwinko i sfra 
wił chlew. Ogólne straty sięgają 2 000 zł.

W  maj. Popielowo. pow, pruiańskiego 
spaliła się stodoła ze zbożem, materiałem 
budowlanym i uprzęzą. Straty około 1500 
zl Właściciel majątku twierdzi, 8 pożar 
powstał z.podpalenia, jako zemsta defrau­
dantów leśnych.

—  Okradziono bożnicę. Z niezamknię- 
tej bożnicy w Brześciu n̂ B przy ul. Biało­
stockiej 38 nieznani złodzieje skradli 10 
żarówek elektrycz., 1 ręcznik, parę spodni.

— W  „FaH" frzeoa siedzieć w paklc
W  restauracji „Fala" w Brześciu n/B jed­
nego dnia m aty miejsce dwa wypadi.i kra 
dzieży wierzchniej garderoby. U Bogusła­
wa Terpiłowskiego skradziono z wieszaka 
pal(o, u Stefana Jasińskiego —  kurtkę. Po 
dejrzeme w pierwszym wypadku padło na 
niejakiego Adolfa Zawko, u którago przy 
rewizji znaleziono dokumenty osobiste 
Terpitowskieqo.

Jako podajrzanago o kradzież kurtki 
zatrzymano Leona Sadkowskiego.

7 zs L:«-î ł s „Lutni”
W s p ó ł w ł a ś c i c i e l e  s t r a j k u j ą  \ o k u p u i ą  „ j i d z f e m f a u

Pisaliśmy wczoraj o niespodziewanym 
wybuchu zatargu w „Lutni", który powstał 
między personelem technicznym a klerów 
nlcfwem teatru. Onegdaj przedstawienie 
nie odbyło się, kasa musiała zwrócić pie­
niądze zawiedzionej publiczności, — 
wezora) zaś przy pomocy personelu aktor­
skiego uruchomiono jakoś dekoracje oraz 
kurtynę I odegrano operetke.

Zatarg ten według określenia perso­
nelu technicznego, któiy w liczbie 13 esób 
okupuje ..podziemia" Lutni" pod sceną, 
[est strajkiem okupacyjnym Uważają się 
oni za pracowników teatru I żądają, jak 
dotychczas bezskutecznie, aby traktowa­
no ich zgodnie z ustawami, normującymi 
stosunek między pracodawcą a pracow­
nikiem

Natomiast kierownictwo teatru oraz 
Inspektor pracy I włcdze administracyjne 
widzą w nich współwłaścicieli przedsię­
biorstwa teatralnego „Lutnia'.

Nieporozumienia zaś między włascicie 
fer.il firmy nic w zasadzie nie obchodzą 
ani Inspektora pracy ani władze admini­

stracyjne f dlatego delegacje strajkujących 
współwłaścicieli , Lutni" są odsyłane z nl- 
czem.

„Strajkujący” personel jest niezado­
wolony z takiego, może niespodziewa­
nego dla nich przebiegu sprawy, i do­
wodzi że twierdzenie kierownictwa teatru, 
określające Ich jako „współwłaścicieli", 
nie odpowiada taktycznemu stanowi rze­
czy, —  la byli oni zawsze traktowani jako 
pracownicy, że nie doDuszczano ich 
nigdy, jako domniemanych „współwłaści­
cieli" do głosu, że we wszystkich spra­
wach decydowała bez oglądania się na 
nich dyrekcja I że mit o „współwłaści­
cielach" Jest stworzony po to, aby nie 
płacić za nich Ubezpieczalnt Społecznej.

Zatarg ma podłoże ekonomiczne. Sfra] 
kujący twierdzą, że w najlepszych mie­
siącach dia teatru otrzymują oni ze swoich 
procen;ów od 80 do 140 złotych na oso­
bę. Uważają, że lakte zarobki, biorąc pod 
uwagę miesiące znacznie gorsze (od 50 
do 120  zi.J, sa niewystarczające I ząda.ą 
aby kierownictwo teatru zagwaranfoy/alo 
Im po 2 złote dziennie na osobę nieza­

leżnie od procentów. Równałoby się to 
SQ»/« podwyżce.

Kierownictwo teatru nie zgadza się na 
to l dowodzi, że teatr ,,Lutnia" jest przed 
siębiorsrwem zrzeszeniowym. Pięć lat re 
mu grupa aktorów, osób znających się na 
administracji oraz personel techniczny za­
łożyli zrzeszenie. Pracowników nie ma. 
Nie ma również finansisty inl właściciela. 
Wszyscy mają jednakowe prawa do przed 
slębiorstwa —  zarobki zaś są ustalone 
według klucza procentowego od codzien­
nej kasy,

W  tych warunkach, zdaniem dyrekcji, 
nie może być mowy o strajku 1 o okupacji

Tak przedstawia się sytuacja ,,strajko­
we" w ,,Lutni'. Trzeba nadmienić że per­
sonel techniczny „Lutni" ostatnio wsląplł 
do Związku Pracowników Kin I Teatrów 
Delegaci tego Związku w imieniu oerso- 
nelu tecnnicznego „Lu<ni" chciał nawiązać 
pertraktacje z kierownikiem teatru.

Jak dowiadujemy się, „strajkujący" za 
misrzają okupować „podziemia” Lutni 
pod sceną jak mówią aż do rerulłalu.

(wi|

Zm iany  na s ta a cw  starostów  

w S olpsacti 1 S*cisciyii0
Dotychczasowy starosta powiatowy * 

Slofpcach, Włodzimierz W.erzbicki, prze" 
niesiony zosfał na równorzędne stanowi' 
sko do Szczuczyna nowogródzkiego. ® 
starosta powie fowy w Szczuczynie, p. Ko* 
walski, przeniesiony na s*anowisko Starost/ 
w Stołpcach.

Popierajcie placówkę chrześcijańską
„Bławat Polski"

Sprzedaż bławatów, konfekcji dam- 
;kiei * galanterii 

Lida, Mackiewicz.! i  (obok apteki 
po-sejmlkow j). Ceny niskie — stała 

Właściciel I. Miśkiewlcz

Firma „KALINA", Lida, Suwalska 53
posiada w wielkim wybo ze na składzie 
bieliznę damską, męską i dziee nną, py* 
jamy. bonjourki, swetry, szlafroki i Inne 
nowL.scl sezonu. Ceny stale lecz niskie 

Właściciel M. Ślusarczyk

*

GRODZIEŃSKA
— Pożyteczna Inowacja w Urzędzl* 

Pocztowym. Od kilku dni Urząd Pocztowy 
Grodno I wprowadź.ł bardzo pożyteczną 
inowację polega,ącą na tym, że obsług® 
opróżniająca skrzynki pocztowe posługu­
je się samochodem nie jak dotychczas po­
wozem konnym.

Daje ro możność opróżniania skrzynek 
pocztowych 5 razy dziennie, a nie jak fd 
było dotychczas —  tylko 3 razy

Wieczorem poraź ostatni listy wyjmo­
wane są ze skrzynek o goaz 9-ej wie­
czorem. ta).

—  Należy zakończyć prace kanaliza­
cyjne. Poruszaliśmy już sprawę koniecz­
ności zakończenia prac kanalizacyjnych 
przy ul. Listowskiego, Kalucińskiej i Zło- 
tarskiej.

Obecnie w związku z nadchodzącymi 
mrozami, prace te należałoby przyśpie­
szyć. Zachodzi bowiem obawa przymuso­
wej przerwy w pracy. Gdyby błotnie taka 
przerwa nastąpiła przy ooecnym stamO 
prac, mieszkańcy tych ulic narażeni byliby 
na wielkie niedogodności. (b).

—  Zasiuzona kaia spotkała w tycn 
dniach dwóch nożowników wiejskich- 
Przed Sądem Grodzkim stanęli mieszkań­
cy gminy Hoża Bujnicki Antoni, s. Miko­
łaja i Bujnicki Antoni s. Antoniego pod za 
rzurem pobicia mieszkańców tejże gminy 
Lankę Ludwika i Waszkiewicza Jana i uży­
cia podczas bójki noży.

Jak wynika z personaili pierwszego oi 
karźonego, był on już 5-ciokrołnje karany 
za kradzieży i udział w bójkach.

5ąd Grodzki ogłosił wyrok skazujący 
Bujmckiego Antoniego s. Mikołaja na 2 
lata więzienia, a drugiego Bujnickiego rł* 
1 rok i 3 mies. więzienia. (g).

CO ORAJą  W  KINACH:
Apollo: —  Halka 
Pan: — Dybuk 
Maleńkie: —  Walc królewski 
Helios: —  Zapomniane twarze 
Uciecha: —  Cru-czyn-czau.

POSTAWSKA

DZIŚKIEŃSKA

— O kręgow e '1 m> O rgnnizai-j j I Kóiek 
R olniczych w P o s taw ach  zw ołało  na  28 ub. 
ui. z jazd  jirzedstaw ic ic li kó łek  ro ln iczych  
pcw . postaw sk iego . Celem  z jazd u  łiyło o- 
m ów ieuie na jnk lna ln ie jsz .ych  zag ad n ień  ro l­
nych p o w ia tu  o raz  usta len ie  p lan u  p racy  na 
na jb liższy  okres.

Z jazd  pow ita ł w icc sta ro s ta  (Siatkowski, 
P onad to  p rzem ó w ien ia  wygłosili p rzedstaw i 
ciel W ił. Izby lto ln ie -e j insp . Sm olenkow  
oraz 7 yr. W il. T -w a B ohnrzego  inż. Kury! 
lc.

D uże zauilere.sow aiiie w zbudził rcfprat 
dyr. S laeji D ośw iadcza lnej w 1‘e rezaeczu  
inż. Nie w iarow icza, o b ra zu jąc y  o s ta tn ie  wy 
,j:ki p ra c  d ośw iadcza lnych  z zak resu  ro la i 
rtw a.

Z u chw alonych  n n io sk ó u  zasługu je na 
specja lne  podk reślen ie  postan o w ien ie  zw ró­
cenia się  do odno śn y ch  w ładz o jirzyzna 
nie w iększych k red y tó w  budo w lan y ch  dla 
m ieszkańców  wsi n ad n aro o zań sk ich . ]*ozo- 
s ta je  to w zw iązku  z szybk im  rozw ojem  tu 
rystyk i nad  N nroczem  i kon iecznością  do* 
stosow an ia  te re n u  ilo je j  po trzeb .

W  k o ń cu  z jazd u  uchw alono  w yrazie  po 
dziękow au ie  b, s ta ro śc ie  postaw sk iem u  Uro 
nisław ow i h o rb u szo w i za położone zasługi 
w p racach  nad podn iesien iem  łru łtw y  ro l­
nej p o w ia tu .

—• W P a ra flau o w le  został «rnrli(uuir>ny 
k i;r3 spo łeczno  - sam i>I.vztnlceninw j, zorga 
o izow any  przez k iero w n ic tw o  szko ły  pow ­
szechnej p rzy  w spółudziale  finansow ym  W y 
dzia łu  Pow iatow ego  i pedagogicznym  Insp* 
k lo ra lu  Szkolnego w Głęliokiein. K urs po­
m yślany jesl iv fo rm ie  10 z jazdów  dw udnio  
wycłi w cią.gu o k resu  zim ow ego d la  m ło ­
dzieży w iejskiej. P rzy ję to  43 słuch aczy  z 
różnych  o rg an izacy j m łodzieżow ych.

P ro g ra m  k u rsu  o b e jm u je  zag ad n ien ia  O 
Polsce v-s|)idczesnej, o sam o rząd zie , sp ó ł­
dzielczości, zajęc ia  p ra k ty c zn e  z dziedziny  
Icchniki sam o k sz ta łcen io w ej i łechn ik i p r*  
cy spo łecznej tia wsi.
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Bohaterstwo robotników
Niczw j ku dramatyczne fcliw ile 

przeżyli wczoraj robotnicy, zatrud­
nieni przj budowie domu oraz przy 
regulacji placu, położonego za do­
mem przy ul. Bou ftalowej 3, stanów ią 
cych własność Strugacza.

Za domem tym wznosi się stronic 
wzgórze żwirowe, z którego robotni­
cy wykopują piasek.

By ła  godzina 9 rano, gdy jeden z 
robotników 31-ictni Ariatarcli Rogow 
ft rnian, zam. przj ul. Horodclskiej 
22 który przebywał w dość dużym 

. dole został zasypany ogromnymi 
zwałami ziemi.

Obecni przy tym robotnicy zai­
nicjowali niezwłocznie akcję ratun 
kuwą. Odkopy wanie robotnika nie 
było rzeczą łi.tw.*. Gdy do połowy 
był już odkopany
liC BO T N IC Y  S T U  [E R D Z IL j  Z  P R Z E  
R A Ż E N IE M , Ź E  N i n  1CII G ŁO W A ­
M I Z U Y T S EO  S T R A SZ N E  N1EBEZ- 

, P IE C Z E Ń  ST W O
W zgorze zarysowało się w dwóch 

mii jscadi i olbrzymi zwał -demi, wici 
k< sei średniej kamleniey, groził lada 
chwila runięciem.

Co robić? Pozostaw ić kolegę I sal 
wować się ucieczką — znaczyłoby 
pozostawić ęo na niechybną ś m i e r ć .  
Ratować datej —  to narażać swe *y- 
ele na niebezpieczeństwo. 
K A T A ST R O FY  M O /NA S IE  RYT O 
SPODZTEYYAĆ K A Ż D E J C H W IL I.

Robotnicy nie przerwali jednak

Za 5 g ro sz”  d z lc n n lr
m oiesz  m ieś to. co da(e  tea tr, k ino , 

o k rę t iłd ., bo k s iążk ę  z

Bibf.oteki ? owośd
Tl ‘ino , uf. Jag ie llo ń sk i. 10. Tel. 13.70 
O sta tn ie  now ości —  k lasy czn e  — lite ­

r a tu ra  szk o ln a  — naukow a. 
C zynno oit U  do 19 godz. 

K aucja  3 z?. — A bonam en t m iesięczny 
1 zt. 50 g r,

O kazy jn ie  do  „aiiyeln : 1) Rym ow icz 
Św ięcicki; P raw o  cyw ilne  Ziem 

W sch o d n ich  —  T  X. Część I. (3 to 
myl —  2) E n cy k lo p ed ia  G utenberga 

(20 tom ów ).

latensyftca działalność 
propagandowa 7. M. K

W  osfsrnch dniach po krótkiej przer­
wie Związek Mtoaej Polski na terenie 
Wilna znowu przejawia bardzo ożywioną 
di alalrc »ć propagandową.

Na ostatnim przedstawianiu akademic­
kim w teatrze na Pohulance, rozrzucone zo 
dały ulofk.. tym razem i  uwidocznionym 
•dresem lokalu organizacji w Wilnie,

Codz.ennie w kinach rozrzucane są uloi | 
kl ZMP poa tytułem „Do Mlod/ch Pola­
ków".

Akcja ulołkowi objęłc takie USB, Szko 
tą Nauk Politycznych oraz szkoły Średnie' 
gimnazja państwowe, szkołą Techniczną 1 
gimnazja prywałne.

Na terenie szkól Średnich mnowo roz 
kołpo-towywane są ulofk! ZMP p. t. „Do 
Mtodziezy Polskiej", których treść w zde­
cydowane formie atakuje wpływ, komuni 
Ifyczne rse łerenie młodzieżowym. Ulotka 
kończv się wezwaniem m*odzieiy smolnej 
do zaięc'a zdecydowanej postawy ! oczy­
szczenia Polski z wroga wewnętrznego.

Jak się dowiadujemy, akcja propagan­
dowa ZMP nie ogranicza sie do samego 
W ‘rlna, bo obejmować zaczyna większe 
skupiska ludności na lecenie Ziem W schód 
nich.

akcji ratunkowej —  Rogowa wydo- 
bj to.

Ledwo* robotnicy zdążyli prze ■ 
nieść kolegę w bezpieczne miejsce 
osunął się duży zwał ziemi. Gdyby na 
stąpiło to o parę chwil wcześniej 
PO C IĄ G N ĘŁO B Y  ZA SO BĄ  ZNACZ­

NĄ L IC Z B Ę  O F IA R  LU D Z K IC H .
Pogotowie ratunkowe przewioz­

ło rannego robotnika zc zmiażdżo­
ną nogą do szpitala św. Jakuba.

O dramatycznym wypadku powła 
doiniono policję i władze miejskie.

K R O N I K A
WILEŃSKA

—  Przepowiednia przebiegu pogody 
wedrug PIM-& da wlecz, dnia 3 bm.:

Pogoda pochmurna i miejscami mgli- 
sła z przeiaśniemumi w ciągu dnia W  dnel 
nicach oółnocnych i wschodnich gdzie­
niegdzie drobne opady.

Temperatura w zachodniej polewie kra 
Ju ok 5 sł.. we wschodnie! nieco powyżej 
0 sl.

DYŻURY APTEK:
DziS w nocy  d y ż u ru ją  a p tek i: Nałęcza

(Jag ie llońska  1); A ugustow skiego (K ijow ska 
2); Rom ockiego (W ileńska 8); F ru m k in ó w  
(N iem iecka 23); R ostkow skiego (K alw aryj- 
ska 31);.

P o n ad to  s ta le  d y iu rn ją  ap te k i: P ak a
lA ntokolska 12); S zan ty ra  (L egionow a JO): 
Z ajączkow skiego (W ito lJow n  22).

H O T E L

„Sl. GEORGES"
w W I L N I E

PlenoszorzęJny — Ceny przystępne 
Telefony w  pokojach

Hotel EUROPFJSK!
Plei «is»or/e<in» - Ceru przystępne. 
Telefony • pnltojoch Winda osobowa

M IE JS K A
—  Prace budżetowi mUsts, Prace nad 

układaniem projenłu preliminarza Duożelo 
wego miasta na rok 1938-39 są już na 
ukończeniu. Budżet zwyczajny w ogólnych 
zarysach został juz skonstruowany. Bodzie 
on mniej więcej utrzymany w granicach 
budżetu bieżącego, f. zn. nie przekroczy 
7 milionów złotych. Nałomiast, jak słychać 
budzę! nadzwyczajny ma być wydatnie 
zwiększony.

—  Sptala pożyczki angielskiej. Zarząd 
miasta wpłacił kolejną ratę na rzecz wie­
rzycieli angielskich z tytułu likwidowanej 
lak zw pożyczki angielskiej, która zaciąg­
nięta została przez miasto jeszcze w roku 
1913,, Pożyczkę łę spłaca obecnie Wilno 
łącznie ze skarbem paiisfwa. Kała miasta 
wynos, przeszło 100.0°0 zł.

A K A D EM IC K A
—  Sekcja Bałtycka PAZZM „Ligi" za­

wiadamia, że w sobotę dnia 4 grudnia br. 
o goozinie 1V min. 30 odbęazie się w lo­
kalu „Lig!" „herbatka zapoznawcza" dla 
członków sekcji.

Dnia 8 grudnia b. r. we ( odę odbędzie 
sę zebranie sekcji bałtyckiej, o godz.nie 
17-ej w lokalu „Ligi".

Kurs prelegenekl. Zarząd Akademie 
kiego Kota Polskiej Macierzy Szko'nej w 
Wilnie niniejszym podaje do wiadomości

Nr miejsce wypadku przybyła spec­
jalna komisja, która dokonała lustra­
cji niebezpieezenej góry i zabezpie­
czyła miejsca w których można się 
spodziewać dalszych osunięć ziemi.

Reporter nasz trafił na miejsce 
wypadku w kilkanaścir minut po 
katastrofie. Rozmawiał z bohaterski 
mi robotnikami. —  Nie mogliśmy po 
zostawić swego kolegi na pastwę nic 
uniknionej śmierci —  mówili. —  Mie 
liśmy szczęście *—  dodawali inni.

(c).

zainteresowanych, ze w dniach 3 I 4 grud 
nia r, b. w lokalu włesn/m Kola przy ul 
Zamkowej 24 m. 8, oabędzie się bezpłat­
ny kurs preleyencki.

W  kursie tym. poza członkami Kola, 
mogą brać udz ał akademicy niecztonko- 
wie i wprowadzeni goście.

Początek kursu w dniu 3 bm. o godz 
19-ej

Zarząd Koła urzęduje I udziela infor­
macji w wyż, wym. lokalu w niedziele w 
godz. od 11 do 13 i w czwartki w godz. 
19 do 21-ej\

—  Akademickie koło Studentów Ziem 
Zachodnich Zebranie ogólne odbedzie 
sic w niedzielę dnia 5 bm. o godz. 11 w 
lokalu Akad. Związku Słud. Ziem Półn.- 
W<chodnich przy u!. Zamkowej 24 m. 2? 
Na porządKu dziennym sprawa wvćiecz *̂< 
świątecznych do Bydgoszczy, Poznania 
i Katowic. Po zebraniu przyjmować się 
będzie zapisy nowych członków.

W O JS K O W A
—  Rocznik 1917. 50 iistopada upłynął 

fermin powtórnej rejestracji mężczyzn, 
urodzonych w roku 1917-ym Rejestrację 
orzeprowadzat referat wojskowy Zarządu 
miasta.

M.mo upłynięcia terminu, wszyscy opie 
szali poborowi, którzy do rejestracji nie 
zgłośili się, winni to uczynić w najszyb­
szym czasie

Z E B R A N IA  ! O D CZYTY
—  Klub Włóczęgów. Dziś, t. J. w pią- 

?ex 3 bm. przy ul. Przejazd 12 oabędzie 
się zebranie Klubu z referatem p. dr. Wto 
dzi nierra Tarło-Mazińskiego, założyciela 
i prezesa Związku Synarchisfów, p. * „Wie! 
ka idea". Początek o godz. 19.30 Wstęp 
dla członków kandydatów i zaproszonych 
gości.

RO BO TN IC ZA
—  Zatarg w fabrykach cukierków za­

żegnany. Jak już donosiliśmy, w licznych 
W Wilnie fabrykach cukierków wyniki za­
targ na tle nowej umowy zbiorowej. Za- j 
nosiło się na strajk robotników. Obecnie 
sytuacjo szczęśliwie wyklarowała się I 
groźba strajku została ostatecznie usunię­
ta. Wyłoniona komisja rozjemcza pod prze 
wodnicfwem inspektora pracy opracowała 
nowe sławki płac, które zostaną ogłoszo­
ne w dr.iu dzisiejszym.

R Ó Ż N E
•— Wilnianie Doznajcie Wilno. W  nie­

dzielę dnia 6 grudnia rb. Związek Propa­
gandy Turystycznej organizuje wycieczkę 
do Zaktadn Niewidomych, Zwiedzi tau 
szkołę powszechną, gimnazjum, Internat t 
warsztaty Wycieczka wyruszy * ogródka 
przed B azyliką punktualnie o godz. 12 ej.

Ofiary

BESE3S

Dla uczczenia pamięci prof. USB Mak­
symiliana Rosego składają członkinie 
ZPOK. zebrane na posadzeniu w dniu 2 
grjdnia 10 zł na rzecz lowarz/stwo op!ekl 
nad psychicznie chorymi.

TE A IR  I MUZYKA
TEA TR M IEJSK I NA POHULANCE.

bzi.ś, w p ią te k  d n ia  3 g ru d n ia  o godz
B.15 o s ta tn ie  p rzed staw ien ie  w ieczorów , ko- 
- itui w spółczesnej B ekeffiego „N icu sp iaw lc  
d ltw iona godzina".

Ju tro . w sob o tę  4 g ru d n ia  o godz 8,1 b 
w iec:, odbydzie się  p re m ie ra  jed n e j z n „ jiep  
szych kum edi j S tefana  Ż erom skiego „Ucięli 
!.i mf p rzep ió reczk a"...

W  n iedzielę, dn, 5 g ru d n ia  o godz. 4,15 
ukaże się  po ra z  p ierw szy  na  p rzed staw ie ­
niu p o po łudn iow ym  d o sk o n a ła  kom ed ia  Be- 
k tffieg o  „N ieu sp raw ied liw io n a  g odzlnn" Ce­
ny jjro pagandow e.

TEA TR MUZYCZNY „L U TN IA ".
*— Dziś i ju tro  na jw eselsze  p rzed staw ie ­

ni* b ieżącego sezonu , jak im  bezw ąlp icn ia  
n s t  o p e re tk a  E yslera  „W ró g  k o b ie t"  z W in 
dysław em  Szczaw ińsk im  w roli ty tu łow ej, 
o raz  św ietn ie  zg ran y m  zespołem  Ceny p ro ­
pagandow e.

JEDYNY WYSTĘF JANINY KULCZ YCKIEJ.
W e  wtorek, 7 bm., o godz 20. w sali ki­

na „Mars" przy u! Ostmbramskiej, urzą­
dza 7arzad Okręgowy Rodziny Policyjnej 
na rzecz wdów i sierot po poległych poli 
cjacitach „Wieczór pleśni I aryj" w wyko­
naniu znanej I cenionej prrmadonny ope 
retkowej pani Janiny Kulczyckiej.

Część dochodu przeznaczona zostaje 
na pomoc szkolną d!a najbiedniejszych 
uczenie gimnazjum im Ks, A. Czartoryskie­
go w Wilnie,

—■ Koncert na rzecz najbłeJnłeJszych, 
Dnia 5 grudnia 1937 r. o godz. 19 (?  w.) 
w sali Śniadeckich USB odbedzie się kon­
cert na tzecz najbiedniejszych paraf. Ostro 
bramsk:ej. Udział w koncercie bierą: P. 
Zoiia RouDianka Chór ..Echo" pod kier 
p piot. Kalinowskiego. Orkiestra symfoni­
czna Zarządu M ejskiego. Cena biletów 
od 20 g- do 99 gr

Siuegóły morderstwa 
w Wie^zuliszkach
30 ub. m. do mieszkania Władysława 

Barańskiego w Wierszulismach, gir. rze 
siańsktej, przyszedł pijany Stanisław Ga- 
werski, wszczął awanturę I zaczął bić słu­
żącą Z. Kohtdziejczykównę. Ponieważ w 
obronie blłej stanął robotnik Barunskiego 
Kazimierz Siefańczyk, powstała bójka I Ste 
fańczyk w obronie własne/ uderzył Ga- 
wersklego widłami ,zada;ąc mu rany kłute 
w twarz. W  dniu 1 bm Gawerskl zmarł w 
mieszkaniu. Stefańczyka przekazano do 
sędziego śledczego

Opór Bfllicli
30 ub. m. 4 policjantów przybyło do 

mieszkania Fr. Mikuuklti w Murhnce. gm. 
rudomlńskiej, która skazana została przez 
sąd grodzki w Jaszunach na 3-mleslęczny 
•reszt. Obecni trzej synowie Mikulskiej 
grozili pobiciem policjantów i nic. chcieli 
wpuścić policjantów do mieszkania Pro­
kuratura wtenczas poleciła zatrzymać 
wszystkich, wobec czego 2 bm. połicta za 
trzymała dwucli synów. Trzeci syn I matka 
udali się w nocy do Wilna, ceiem uzyska­
nia świadectwa lekarskiego, kloreby udo­
wodniło, że Mikulska jest chora. Mikulska 
|uź od llpca r. b. przedkłada świadectwa 
lekarskie I do 1 lisfotfsaa miała odrocze­
nie.

Jasfctata K ry  p u y  «1. ło s io w e j

Policja wykryła wczora| w Wilnie po­
tajemny klub gier hazardowych. Mieścił 
tlę on w mieszkaniu Zenona Jankowskiego 
przy uL Mostowe} 23.

W  chwili gdy do mieizlwnlŁ wkroczyła 
policja, zastała przy „zielonym  sto le"  12 
osób zajętych hazardów? grą. (CJ

E ł A D I O
PIĄ TE K , dn . 3 g ru d n ia  1937 *.

fi.15 P ieśń  p o r.; 6 20 G im nastyka ; #,40 
M uzyka; 7,00 D ziennik  p o r.; 7,15 M uzyka;
5.00 A udycja dla szkó ł; 8.15— 11,15 P rz e r­
w a; 11,15 A udycja d la  szkó ł: S łuch, g ó rn i­
cze; 1140 \Vesolv fo r tep ian ; 11.57 Sygnał 
czasu: 12,00 H e jn a ł; 12,03 A udycja pul.;
13.00 W iad. z m iasta  i p ro w in c ji; 13,05 „ Jak  
zywićr ow ce z im ą" — pog. in i.  A lfreda T er 
f-ck iego; 13,15 M uzyka op ero w a; 14,26 „P a  
ją c z ik "  now ela Józefa  BliziusKiego: 14,35 
M uzyka p o p u la rn a 1 1-1.45— 15,30 P rze rw a; 
15,30 W iad . gospod.; 15 45 „Wic-lki św ięty 
i m ali ludzie" — pog. d la  dzieci m łodszych
10.00 Rozm ow a z c h o ry m i; 16,15 O rk ie stra  
ro z ry w k o w a , pod dyr. Br. N agtijew sk! 3ga; 
16 50 P o g ad an k a ; 17.0U „O pieka poznznkła- 
tlow a n ad  um ysłow o-chorym i* ' — o d z /y t; 
17,15 K oncert so listów : 17,50 Przeg ląd  wy 
dr.w niclw  — pro f. H enryk  M osc.cki .8  00 
K om unika; śn iegow y; W iad, s p o r to w i1 18 10 
W ileński p o ra d n ik  sp o rt.;  18,15 Ja k  spę­
dzić 'św ięto? — om ów i Eug. P io tro w icz  — 
18,20 R ecital fo rtep ian o w y  P o h  S łv Jk :nów- 
ny , 18,40 C hw ilka litew ska; 1,8,50 P ro g ram  
na sobo tę ; l,8,5a W il. w iad. sp  trfów e; 19.00 
F iag m en l słuchow iskow y „ N a p o le o n 1: 10.32 
Duely —  D om ra i g ita ra  w w yk. E d w ard a
C.lukszy i W ilhe lm a Sosnow skiego 10,30 
P o g ad an k a ; 20 00 W ielki k o n cert sy in f.: ek.
21.00 W  przerw ie : D ziennik  wiecz i poga­
d a n k a ; 22,30 O sta tn ie  w iadom oś, 1: 23,00 
Mnz.yka n a  d o b ran o c; 23,00 Z akończenie,

I

M o m o ś c i  radiowe
U ZIMOWYM ŻY W IENIU O W IEC  

M ów ić będzie w p ią tek , 3 g ru d n ia  o go 
d ż in ie  13.05 inż. A lfred  T erleck i p ize d  wl 
leńsk im  m ik ro fo n em

RECITAL MŁODOCIANEJ PIA NISTKI.
Jedna z na jm ło d szy ch  p ian is tek  w ileń­

skich , P o la  S k ład k in ó w n a  w ystąp i p rzed  mi 
k ro fo n em  3 g ru d n ia  (p iątek), o godz. 18.20 
i g rać  będzie  u tw o ry  S ca ila ttieg n . C hopina, 
M edtncra  i C h a rb r ie r‘a. 

ęgE B S B a a — BM
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T  z t ^ r z n a  i i c - s a f r a
Z rzeki Slubło pod Klepaniem na Wo 

łyniu wydobyte zostały zwłoki 16-łelnlego 
Henryka Woźniaka, wychowanka zakładu 
poprawczego w Kiewanhi, kfór/ zbiegł 
przed tygodniem z tego zakładu.

Zachodzi przypuszczenie, ił Wożniak 
w czasie ucieczki chciał przepłypęć przez 
rzekę I utonął. |K W.j

€fSRÓtl PISM
—  „Eieklrtf-Radio" Nr 3. Świąteczny 

numer „Elekłnł-Radio", który już wyszedł 
z druku w objęłoSci zwiększonej, zaw!tra 
pożyteczne wiadomości z zakresu rad o- 
(onii, a szczególnie ciekawe inłormacle 
l  działalności wileńskiej łabryk" „Elektrił".

Pomimo, że wydawnictwo jesł przezna­
czone dla odsprredawcow raajoodoiorni- 
ków tej fabryki, jednak może zaintereso­
wać każdego rediosmałora.

u ł t u iu u u i iu m z z i iU i- s a a A it iu io

Teatr w. MA POH^UHCE |
D-l< o  o. 8 .15 wlecz.

KIEUSPRA^IEOUWIONA 
GODZINA

. KONRAD TRANI 64

—  Nic —  odparł stanowczo Piotr —  Jest to kwc- 
stja zaufania. Hrabia został przy tego rodzaju tran 
zakcjach parokrotnie oszukany. Ja  natomiast nieraz 
załatwiałem mu takie sprawy z daleko lepszym skut­
kiem. Pozatem hrabiemu zależało na tem. by me wie 
dziano o jego krytycznej sytuacji materjalnej. S ir —* 
rzekł Piotr zmienionym głosem —  chcę prnu jesz,cze 
coś powiedzieć. W iem  dobrze, że prawodawstwo an­
gielskie daje oskarżonemu prawo odmowy zeznań, 
jeśli przy badanm nie asystuje obrońca. Zrezygnowa­
łem z tego uprawnienia, jestem bowiem z jednej strony 
pewien swej niewinności, a z drugiej zdaję sobie spra­
wę, że mam do czynienia z ludźmi, których zależy na 
wyświetleniu sprawy, a nic na pogrążeniu mewn- 
nego człowieka. Niech in, pan powie, z jakiej racji 
miałbym popełnić tę zbrodnię? Kosztowności jego mia­
łem w  ręku. Gdybym żywił zamiary przestępcze, w y ­
starczałoby nu przecież uciec i sprzedać łup. Poco mor ■ 
dowmć człowieka i narażać się na stryczek? Powoedzmy 
iednakże. że zrobiłem to. W  takim razie nic byłbym 
chyba meldowmł się w t hotelu wT Povcrzc pod własnem 
nazwdskiem! Nie wyglądam przecież na idjotę!

—  Racja 1 —  pomyślał Helłway, ale twarz nie

drgnęła mu nawet.
—  Racja! —  pomyślał Hillcr, klóry sieaząc w 

przyległym pokoju, śledził bacznie przebieg przęsłu 
chania, stenografując słowTa Piotra.

Hellway uznał, że czas zakończyć przesłuchanie 
ł w milczeniu nacisnął guzik.

—  Odprowadzić! —  powiedział do policjanta, 
który stanął na progu.

Piotr skłonił się uprzejmie i ruszył ku drzwiom, 
„.na korytarzu pod oknem, stały dwie śliczne, młode 
kobiety, jedna Jasnowłosa, druga brunetka —  Ma 
deleinel

N ikł nic krzyknął ni> l nie drgnął. Obydwie twa­
rze pozostały chłodne i nieruchome. Tylko powieki 
P ;otra powoli opuściły się. — na znak, że widzi i że 
się nie boi.

—  Bogu dzięki, trzyma się dobrze! —  pomyślała 
Niech chłopak wie, że i ona jest dobrej myśli

Panna Olsen mzcdst&wiła Hellway‘owi i Hitle­
rowi koleżankę z Paryża. Po chwili zjawił się jeszcze 
ktoś: Jim  Nording, który nieomylnym instynkt ero za­
kochanego wyczuł bliskość Jenny.

Hellway w skupieniu ssał cygaro.
—  Znają panie siedem zmartwień głćwnjeb po­

lic jan ta ?—  zapylał. —  Kiedy ma miejsce wypadek 
morderstwa, musimy sobie odpowiedzieć na p5 tanie: 
kto, co, gdzie, czem, kiedy, jak, dlaczego? W  naszym 
wypadku osoba zamordowanego została zidentyfiko­
wana. W iem y rówmieź, w  jaki sposób dokonano zbrod­

ni. Jeśli chodzi o teren zbrodni, to znamy go zgrubsza 
ja k k o lw ie k ...  —  Hellway mruknął coś niezrozumiałe, 
jakgdyby pragnąc zaznaczyć, że ten punkt nie jest 
jeszcze całkowicie wyjaśniony. —  Jedno jest w każdym 
razie pewne: Gozzt zamordowany został sztyletem. 
Przypadł; tem znaleziono broń tego rodzaju w donicy 
rododendrona. A w takie przypadki nie w.erzęł Prze­
chodzimy do kwestji najbardziej drastycznej: dlacze­
go?) Dlaczego dajmy na to nrster Adams m iał zamor­
dować tego młodego człowieka? Nie chce. mi się po 
prostu wierzyć, żeby mężczyzna w sile wieku, ma­
jętny i cieszący się dużą popularnością w kołach elity 
townrzvskiel, zakatnioił z prostej zazdrości crv  nie­
nawiści konkurenta do rączki pięknej pani W iktorji. 
Mógł przecież z pewnością zdobyć bez trudu inną ko­
bietę, równie nadobną jak ona, chociaż., niekoniecz­
nie rów nie majętną...

—  Jeśli chodzi o moje skiomnc zdanie —  zauwa­
żyła Jenny <— lo uważam, że Adams jest z pewnością 
człowiekiem, który w przystępie zdeneiwrowania byłby 
zdolny do popełnienia zbrodni. Gdyby Gozzi został za­
strzelony albo poprostu zmiażdżony uderzeniem pięści, 
byłabym może uwierzyła, ic  zrobił to ten choleryk 
Ale Gozzi został zamordowany sztyletem, a  to znów nie 
jest w stylu Adamsa!

Hellwmy i Hiłler skinęli głowami. ! łm prrrchodzl 
ło ło już niejednokrotnie na myśl

J T  c. &
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e ą u s i  R O B E R T  T A Y L O R
JEAN  N A R L O W

we wspaniałym filmie

Panowie z towarzystwa
Reżyser a: Van D yke. Mad program: DODATKI.

W drodze do Wydziału Śledczego usiłował wręczyć
wywiadowcy znaczną łapówkę

W  związku z zuchwałym włamaniem 
do kancelarii Sadu 0 ‘tręgowego w Lidzie, 
o cz>m donleliśmy we wczorajszym ..Ku­
rierze" policja wileńska w t- titij energlcz 
ne poszuklw; nla za włamywaczami, za 
chodzi bowiem bowiem przypuszczenie, 
te w Lidzie działali wileńscy ..specjaliści".

Prowadząc wywiady w tym kierunku, 
policta iledcra otrzymała Inlormacje że 
do Wilna przyrył przed kliku dniami z 
Łotwy jakiś pedejrzany osobnik, który za 
trzymał się w mieszkaniu ^

ZNANEGO ONGIŚ 
MIĘDZYNARODOWEGO 

WŁAM YW ACZA KASSELA 
przy ul. Kalwaryjskiej.

W  zwązku z tym jeden z funkcjonarlu- 
szów Wydziału Śledczego zgłosił się do 
mieszkania Kassela I Istotnie zastał w jego 
mieszkaniu elegancko ubranego osobnika, 
Móry podał się za niejakiego Ronberga, 

l a n a M B B m

cbywatela duńskiego, na dowód czego 
przedstawił paszport duński.

Zarówno jednak zachowan.e się osob 
nlka, jak i obecność przy nim leglfytracyj 
na Inne nazwiska, nasunęło policji przypu 
szczenią, źe rzekomy Duńczyk jest niebez 
piecznym ptaszkiem, którym łrzaba się 
zaopiekować.

W  drodze do Wydziału Śledczego 
przybysz z zagranicy usiłował przekupić 
funkc>onariusza I

ZAPROPONOWAŁ MU ŁAPÓWKĘ 
W  WYSOKOŚCI PARUSET ZŁOTYCH 

celem zwrócenia mu |ego paszportu duń­
skiego.

Wywiadowca jednak nie przyjął łapów 
kl I doprowadził podejrzanego do W y­
działu Śledczego,

Zacnodzf przypuszczenie, te w osobie 
podejrzanego ,,Duńczyka" wpadł w ręce 
policji wileńskie] międzynarodowy wła-

Hord doKonany przez 12-letn:ego cliło ua
Mieszkaniec wsi Beretki w powiecie 

sarneńskim Grzegorz Baklewicz, liczący 
lał 12 napadł na powracającego ze szkoły 
ucznia Dymitra Serglejewa, łat $ zawlókł 
go do krzaków I tam zabił uderzeniem 
siekiery po głowie, poczym ściągnął z za­

bitego buły, zabrał mu czapkę i forbe 
z podręcznikami I przedr/ioty te ukrył 
w tesle.

Nieletni morderca przyznał sl* do winy 
ł wskazał miejsce, gdzie schowane zostały 
należące do zabitego przedmioty.

Tajemnica morderstwa w Mdrkuciach
wyjaśnia się

Tajemlca morderstwa w Markuciach 
wyjaśnia się Tożsamość zamordowanego 
została ustalona Q9arą byt niejaki Antoni 
Kamiński, który przebywał ostatnio w to­
warzystwie podejrzanych osobników i zna 
iv byt policji jako ,,rajzer".

Poznała go siostra, która przez diuzizy 
czas bawiła na prowincji t dopiero po 
przybyciu do Wilna zgłosiła się do po­
licji I przyczyniła się do ustalenia tożsa­
mości ofiary mordu.

Nastąpiło lo przed kilku dniami,
W  międzyczasie policja zdążyła Już 

usłalić szereg dalszych okoliczności, które 
doprowadziły do aresztowania pewnel 
os iby podejrzanej o udział w zbrodni.

Zabalsamowane zwłoki Antoniego Ka- 
mińskiego wydane zoslały siostrze, kłóra 
wczoraj pogrzebała Je na cmentarzu 
Rossa

Szczegóły dochodzenia trzymane są w 
ścisłej tajemnicy. (Cj.
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SKŁAD RADIOWY B - t i  5 .  1 M .  L W O W 1 C Z
Baranowicze, Szeptyckiego 52. tel. 104

ft

Król komików A D O L F

DYMSZA
Z N I C Z  i  O R W I D
w rozkosznej przebojowej komedii

9, t o l B E t X & n / % J D A “
PIĘKNY K 0LG R 0W Y  NADPROGRAM

Dztś l  Najaktualniejszy film doby obecnej! 
Film wielkich wrażeń IHELIOS I

O s ta tn i p o c ią g  z o b lę ż o n e g o  m a s ta
(Last żralm łrom Mndrydt. V.’ roi. ql. Dorothy '.amour (.Królowa dijn^ill) Gilben 

Potand, Karen Mcriey i Helena Mack. — Nad program tttrakcjo I Aktualia

mywacz.
Czy ma on jakiś związek z wiamanlem 

do kasy Sądu Okręgowego w Lidzie wy­
każe dalsze dochodzenie

Ponadto przy ul. SoflaneJ aresztowano 
dwóch wtamyw iczy wars awsklch Golda I 
Szaplrę. (cl.

Passe partout nieważne

O ś w t e t f c z e n t e
Ja , S tan is ław  IColankowsUi,. w prow adzc 

n y  w b łąd  co do osoby, będąc w lokalu  Ko 
la P raw n ik ó w , v« d n iu  27 lis to p a d a  1937 r. 
w yrządziłem  m im ow oli k rzyw dę p an u  S ta 
n isław ow l B orow skiem u, w obec czego w y­
rażam  u b o lfw a n ie  i o d w o łu ję  ob razę .

W ilno , 2 g ru d n ia  1937 r.
S tan isław  K olnnkow skt

OśwUdczeis fi
O św iadczam , źe n ap ad  n a  m nie , jak? 

m ial m ie jsce  w d n iu  30 lis to p ad a  r, b. zor 
gun izow any p rzez  B rodow skiego  la d e u s z a  
p izy  w spó łudziale  dw óch  n iezn an y ch  o so b ­
n ików  —  uw ażam  za zw ykłą  n a p aść  i sp ra  
w ę k ie ru ję  n a  w łaśc iw ą drogę.

A. ‘ lle h a la w sk l.

Z a l e u >  n n i & s t a

i ■ ■; t z ; i-
ky-K" •> Ty

W sku łek  n iezwykle gw a łtow nego  i u lew nego  deszczu zostało częściowo zalane 
miaslo Maryland vr Stanach Zjednoczonych Ameryk! Północnej Na zdjąciu park

samochodowy pod wodą.

KALENDARZE na ROK 1938
OZDOBY CHOINKOWE

POCZTÓWKI ŚWIĄTECZNE
POLECA W DUŻYM WYBORZE

HURT0WV SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PIŚMIENNYCH

99 P A P I E R  S P Ó Ł K A  A K C Y JN A "
WILNO, ZAWALNA 13

r i n o M A R S j  Przygody ef eera ros/iskiego na Dal. Wschodzie

w-g pow Maurycego Dekobry, 

W roi. gh: Sessue HeyakawaYoshiwara
. p n i s-k i f  r iN O

ŚWIATOWID]
w swej najlepsze' 
kreacil w fi'm '*Czerniąca MłRTR EGSERTH

r A Ł A C  W E  F L A N D R I I
M ad p ro g ra m : A T R A K C JE  

(Jprasza się o przybywanie na początki seansów: 4 - 6 —8-10, w niedzielę od 2 e]

OGNISKO, Nowy suk­
ces czarując FRANCISZKI G iż A L

p A ^ M ń ,  L I L i “arcykomedll J f  ■ «  1 ™ Br&  Bw ■ im  W i S z d s e  S zak a li
\ u d  p ro g ram  l  MAiCONE D O D A Ih l. I ucz. sc —1S. O 4-ej, w uleilz. I św  o  2-ej.

n m aiN r

„REKORD* »j G. Cyryński
Baranowiczu, Szeptyckiego 3S. tel. 129 

WYŁ^CZNft SPRZEDAŻ 
ODUIORKILlOtRJ

E L E K T  R I T  - R ^ iD IO
Najdogodniejsze warunki spłaty,

—- C <* n y n i s k i e  —

O b w ie s z c z a n ie
o  i.ir .YT  \c.n

P. o k o m o rn ik  Sąd a G rodzkiego w Lyn 
to p ach  B azylko S tan is ław , zam ieszkały  W 
Sw ięcianach  jirzy ul. 11 lis to p ad a  Nr. 2, na 
zasadz ie  a r t 002 K. P. C. obw ieszcza, że w 
d n iu  20 g ru d n ia  1937 r. od godz. 14,20 od­
będzie się  licy tac ja  p ub liczna  ruchom ości, 
na leżących  do C haim a T a b o r j .k iego, w jego 
lokalu  w In. Św ir, gm iny tejże, pow. świę- 
chińsk iego , sk la  ła jący ch  się  z p raw a  dłuż 
n :ka  do 9/21 części dom u na ro zb ió rk ę , zbu 
dow anego  na  p lacu  Zn Im ane Z elccra, obec­
nie zm arłego ; dom  częściow o m u ro w an y , * 
częściow o d rew n ian y . P o zosta łe  12/21 częś­
ci tego dom u na leżą  do Son i i Mowszy Ł®' 
w i-Lcw.

P raw o  d łu żn ik a  oszacow ań * na sum ą 
zl 2.000,—, k to rc  m ożna og ląd ać  w  dn iu  
licy tac ji w  m iejscu  sp rzedaży , w czasie wy 
żej oznaczouym .

Ł yn tu p y , d n ia  29 lis to p ad a  1937 r.
K o m orn ik  (—) SI. b a ry łk o . —

O b w ie s z c z e n ie
o  L ICYTACJ I

W  m yśl par, 83 ro zp o rząd zen ia  B ady b f  
u is tro w  z dn 25. 6. 1932 r. o postępow an iu  
egzekucy jnym  w ładz sk a rb o w y ch  (I)z. U. 
R P. Nr. 02, poz. 580), U rząd  S karbow y 
L dzie, p o d a je  do ogó lnej w h alnm nśri, żc 
dn  10 g rudn ia  1937 ro k u  o godz. 13, w lo­
ka lu  I! u rysa  W incentego , s, A dam a zam . Gu- 
d ak o n ip ie  gm . E jszyszk i, celem  u reg u lo w a­
n ia  z a leg łjch  należności ró żn y ch  w ierzyc ie­
li —  R urys W in cen ty  s. Adam a, G udakom - 
pie, gm! L jszyszk i — odbędzie  się sprzedaż 
z licy tac ji n iże j w y m ien ionych  ruclium oścl: 
Owiec s ta ry ch  10 szt. 150 zł. ź reb ak  p ó łto ra  
roczny, k a sz lan  1 szt. 1 3 z... c ie lak i p ó t.o  
czne, 2 szt. 41) zł., ży ta  w- z ia rn ie  50 pnd. 
160 zł. w ia ln ia  w  d o b ry m  sta n ic  1 szt ' > 
45 z ło tych, w aga dz iesię tna  (250 kg) 1 szt. 3 j 
zło tveh.

Z aję te  p rzed m io ty  m ożna  o g lądać  dnia 
10 g ru d n ia  1937 r. od godz. 13 w lo k a lu  zo­
bow iązanego .

K ierow nik  U rzędu  Skarbow ego 
po d p is liieczyt.

AAA, . i  ...LA  AAAAAAAAiAAA.iAAAA«a Ł»AAAAAAKłK ł

L E K a n Z E
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UOKTOIł MED.
J. P io tro w ic z -iu rc ze n k o w a

O rd y n a to r S z p ita li Sawicz C horoby  skórne , 
w eneryczne  i kobiece, ul W ileńska  . . r  34, 
tel 18 66 P rzy jn  u je  od 5— 7 wiecz._______

• DOKTOR MED.
Zygm unt KudrRwicz

ch o ro b y  w eneryczne, sk ó rn e  nioczopłctow e 
uL Zam kow a 15, tel. 19-60 P rz y jm u je  w g o d t. 

od 8 — 1 i od ?»-

D O K  I’ O R
B I u m o w  i c 2

cho-oby  w eneryczne, sk ó rn e  i m o czo p łrio '-*  
ul. W ie lk a  21. t< 921 P r ry i im ij j  o dgodz. 

9— 1 I od  3 —f

D O K T O R
Z e l d o w i i z

C horoby skórne , w eneryczne, syfilis, n a rz ą ­
dów  m oczow ych, od godz. 5 I ' 5 —8 w.

d o k  r o r.
Zei : r w i ™ “ f a

C horoby kobiece, skó rne , w eneryczne, n a rz ą ­
dów  m oczow ych od godz. 12— J i 4—7, ul. 
W ileńska 28 m, 3, telefon ’77.

. i i U ł l .m łlA A A A A A A A A A A .A J .A A iA Z L t j j  iA i- A > A t

A H U S Z E K K I
rtT^TTTfyyyyyyyyyyyyyyyyyyyyaTYrrttii, . /tt

A r i l S Z E l I k A
Maria LaScneTowa

P rzy jm u je  od  godz 9-ej ran o  do godz. f  ej 
syicczorem . UL Ja k u b a  iJ s ió sk ie g o  5 18

rĆR O fiarne), obok Sądu __________

A K U « Z E R K A
M. B r z e z i n a

m asaż leczniczy i ć lek iry za^ je  Ul G rodz­
ka Nr 27 (ZwiorzYincrl.

A K 11 S /  E  I! K A
S m l a l  u w  s k n

o ra z  G abinet K o s n n ln  > ' o d m ład zan ie  
cery , u su w an ie  zm arszcz  k • • ów, p,e-
gćw , b ro d aw ek , łup ieżu , u su w an ie  G ąszczu 
z b io d er i b rzu ch a . Urcmy >. Un’ IziC .pe. 
w anny  e lek tryczne, e lek try zn e ja  Ceny p rzy ­
stępne P o rad y  bezp łatne . Z a in k jw a  2 6 - 6

u  U > r U »  U i u u  b

Handel l Przemysł
. m T W ł m w r m u m ł ł m r i m y o o w i Y

PRACOW NI V K R.UH 1.CKV „IREN ul.
A nloko lska  39—3 w v konvw uju  so lidn ie , t a ­
nio i e legancko  su k ien k i, jia lta  i fu lra .

GUSTOW NE szalik i, ap aszk i, p o ń czoci.r, 
sk a rp e ty  W, NOW ICKI — W ilno, ul. V. .e l­
k i  Nr. 30. M odne ręk aw iczk i, barc.bhi, j-ara 
sole, c iep ła  bielizn.i.

A iiA A iiA A A AA A A A A A A A iA A A A A ..A «A A A A A A -A lA A U

P  R  A  £  &u fT łT łn m rłłn T Y
IN TELIG EN TN A  m łoda osoba po trzebne  

jako gospodyni (do jed n e j osoby). Adres #  
A d m in is trac ji.

U r u u U u u i i l ^ i u . ^ ^ u A i  i m u ) 3 U

Kupno i S| rzsilał
m i m n w w r n  r * y y T T T T f ł  rTYYTYTTYl

K liW fJ MAŁY DOYIUK d rew n ian y  lub' 
m u row any , za gotów kę. D zieln icą o b o ję tn a  
O fe rly  do \d m . „ K u rje ra  W ileńsk iegn" pod 
„b  p ilne".

REDAKCJA I ADMINIS TRACJAs 
Konto P,K.O. 70C.312, Konto roz rachun  1, Wilno 1 
C e n t r a l a  —  Wilno, ul.  Biskupa Bandurskiego 4. 
Redakcja: tel.  79—g o d z .n y  przyjęć  1—3 po  południu  
Adm inis tracja :  tel . 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia;  tel . 3-40. Redakcja  rękopisów nie zwraca.

r r a r ^ -

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d e k ,  ul. Bazyljańska 35 
L ida ,  ul. Ułańska 11 
B a r c n o w ic z e .  ul. Ułańska U  

P r z e d s t a w i c i e l e :  K!eck, Nleśwteż, Słotiim, 
Szcz.uczyn Slolpce, Wolożyn, Wilejka. G rodno ,  
o-go Maia 6

- -angę tS |sm lH ĘT g y i v s r r -’ 
'Jiult. ,Zii':cz",

CENA PRENUMERATY m ie s ię c z n ie :  z od ­
noszeniem do domu w kraju— 3 zł., za g ra­

nicą  6 zl. z odb iorem  w administracji  zł, 2.30, 
ua wsi,  w ydej.scowościech, gdzie  ule tna 

urzędu pocztowego at;i agencji  zł. 2.30 

**”

\V;,lt’o, ul. LJujk. UatidurskiCi-o 4, tul.

CENY OGŁOSZEŃ: Za w 'ersz  milimetr,  przed tekstem 7 5 g r . , w  tekście 00 gr, 
za tekstem 30 gr, d ro b n e  iO gr.  za wyraz,  kronika redakc. I kosmmik“* y 6 0 g r ,  
za wiersz lednoszp. L)o tych  cen dolicza się  za ogłoszenia cyfrr we tabelarycz* 
ne 50%. U d .  d o g ło s ień  V  tekście 5-cio lamowy, za .ekstern IO-lair.<jTzy. Z* 
treść  o g łoszeń  i rubrykę  .n ad es łan e*  redakcja  nie odpow iada.  A dm inistracji 
zastrzega sobie  prawo zm.any terminu druku og łoszeń  I nie p rz y jrm ie  zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia  są  p rzy im ow ane  w godz .  9 .3 0 — 16.30 1 17 — l t

Kednktoi odp. Jan  Uttp; Jł o


